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4 zos ai już otwarty 
Lwów, ul. ie. jonów 1. iel. 35-37 


MARSZ. SENATU U MARSZ. PIŁ. | 
SUDSRIEGO. 

(Telefonem ou uuai„u norespondenta.) 
Warszawa, 5. lutego. (ab). P, Marsz. 
Senatu prof. Szymański był przyjęty 
dziś przez Marsz. Piłsudskiego na 
dłuższej konferencji. — W południe 
Marsz. Senatu przyjął wicemarsz. 
Gliwitza, prezesa sen. komisji skar- 
bowaj budżetawej, oraz szefa gabine- 
tu Min. spraw woisk. ppułk. Becka. 
Wszystkie te konferencje pozostają w 
związku z budżetem, który niebawem 
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|z| en |. waj 0 - | 
WYKAZ POSŁÓW - WOJSKOWYCH. 


(lce „u ` mual URU nusa Undetaj. 

Waman 5. lutego. (ab). Min 
apraw wojsk. wystosowało pismo do 
kancelarji Sejmu i Senatu z prośbą 
o przystanie do gabinetu ministra wy* 
kazu posłów i senatorów, którzy peł- 
nili słażbę w wojsku czy to jako ofi- 
cerowie, czy szeregowi rezerwy i posp. 
ruszenia. Wykazy powyższe są po- 
trzebne dla dowódców okręgów kor- 
puśnych celem uniknięcia dyspono- 
wania posłami i senatorami na wypa- 
dek mobilizacji przez komendantów 


najdzie się na wokandzie senackiej. 
zoi eu 
POWRÓT MINISTRÓW. 

(Telefonem ou naszego aoivcspoudenta.) 

Warszawa, 5 lutego. (ab) P- min. 
oświaty Świtalski i Min. konuni 
Kühn, którzy bawili przez kilka dni w 
Zakopanem, powrócili do Warszawy. 


A 
TORAKA sze, 


| PKU. i dawódców jednostek mobiliza- 
Ne NT | aA E cyjnych. 
U - mp J waza 
(Telefonem od nuszezv korespondenta.) NOWY POSEŁ SHS. W ZA. 
Warszawa, 5. lutego. (a(b). Podse- =- TAE WIE. Wa A E 


kretarz stanu w Min. oświaty Czer- 
wiński uległ wypadkowi złamania rę- 
ki przy wysiadaniu z auta. Mimo to, 
p. Czerwiński nie przerwał urzędo- 


Białogród, 5. lutego. (Tel. G. P.). 
Król podpisał wczoraj dekret miann- 
jący ministrem pełnomocnym w War- 
szawie Branko Lazarewicza, b. posla 


ZWIERZĘTA W FILMIE. 
(Do artykułu na stronie 8-mej), 


wania. w Pradze. Posłem w Pradze mianowa- 
= Tag KO mf e re n cje P. Pre m B à rt | a. ny został Andrze!inowicz. 
PUŁE. PRYSTOR W KRYNICY. "Rx" 
(dewionemM eu uaszego korespondenta.) 


SKIM. POLSKIEGO. 

Warszawa, 5. lutego. (ab). P. Pre- Warszawa, 5. lutego (Tel. G. P.). Dnia 
mjer Bartel odbył w dniu dzisiejszym | Gdyni, Uczestniczyli min. Czechowicz, | 7. bm. odbędzie się walne zebranie akcjo- 
następujące konferencje: z min. skar- | Kwiatkowski, Staniewicz, Niezaby- | narjuszy Banku Polskiego. Na porządku 
bu Czechowiczem, min. spraw wewn. | towski, prof. Lulkiewicz, Wieczorem | dziennym znajduje się zatwierdzenie bi- 


Warszawa, 5 lutego. (ab) Szef adju- 
lantury Marsz. Piłsudskiego ppułk. Pry- 
stor, który 1 lutego wyjechał do Zako- 
panego celem złożenia życzeń p, Pre- 
zydentowi Rzplitej, wyjechał do Kry- 


rencja w sprawie budowy chłodni w 


M. I. P. PREMIER DWUKROTNIE K *'NFEROWAŁ Z MIN. SKŁADKOW- WALNE ZEBRANIE AKCJ BANKU 


nicy, gdzie bawi — jak wiadomo — p. | Składkowskim, sen. Jewelowskim Z | p. Premjer odbył ponowną konferen- | lansu Banku Polskiego wybór 3 człon- 
Marsz. Piłsudska z córeczkami na ku- | Gdańska, prezydentem miasta War- | * z min. spraw wewn. Składkow- | ków Rady Nadzorczej i 3 zastępców oraz 
racji. szawy Słomińskim, Popołudniu odby- | skim. 5 członków Komisji Rewizyjnej i 5-ciu 


—— ła się w Prezydium Rady mia. konie" znam zastępców. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 7. lulego 1929. 


paktu LiItWinRWA, 


ATMOSFERA NIEPEWNOŚCI I NIESPODZIANEK. — NAPRZÓD DOSZUKIWANIE SIĘ POBUDEK KROKU LI- 


TWINOWA, FOTEM NAGŁA ZGODA 


Lwów, 6 lutego. 

Mimo, że ostatnia deklaracja p. Li- 
twinowa zawiera mnóstwo obaw i po- 
dejrzeń, jest rzeczą wysoce prawdopo- 
dobną, że dnia 7 bm. zostanie wreszcie 
podpisany przez pięć państw wschod- 
nich prolokół do paktu Kelloga. lnicja- 
tywa sowjecka doprowadz.iłaby w len 
sposób do pomyślnego wyniku, a nie 
mniej i nasza dyplomacja osiągnęlaby 
w zupełności swój cel: Polska, Rumu- 
nja, Łotwa i Estonja stanęłyby wobec 
Sowjetów jako jeden solidarny blok, 

A jednak, choć zbliżamy się do koń- 
ca tego pokojowego intermezzo, wiele 
spraw pozostaje nada] niewyjaśnionych. 
Nadal nieznane są powody szczególne- 
go pośpiechu p. Lilwinowa, pośpiechu 
akcentowanego niezmiernie dobitnie i 
w Laki sposób, jakby Sowjelom szło 
przedewszystkim o uprzedzen.e jakie- 
goś terminu, a mnie, o samą sprawę 
protokołu. Niewyjaśnione są dalej w zu- 
pelności sprężyny, kierujące z za kulis 
całą grą. 

Rząd nasz poza nolami głosu w 
Sprawie propozycji sowjeckiej nie zabie- 
rał. Czyniła to nalomiast w obszernych 
komentarzach prasa, do rządu zbl żo- 
na, i już jej stanowisko nasuwa sporo 
refleksyj. Oto pierwsze echo na ofertę 
p. Litwinowa wypadło jak najraniej za- 
cabęcająco. Czylaliśmy -— zreszią Zu- 
pełnie przekonujące — wywody o „ma- 
newrze sowieckim, o „pułapce”, o „nie 
szczerości”, o rażącej różnicy między 
teorją p. Litwinowa a praktyką całej 
polityki naszego wschodniego sąsiada. 
"Ż ówczesnych głosów prasy, zbiiżonej 
do rzadu, odnosiło się przekonanie, że 
rząd do inicjatywy sowieckiej odnosi 
się bez najmniejszego zamiania, że u- 
waża ją za zbędną, a może nawet nie- 
bezpieczną, 

Aż nagle w nastrojach tych nastąpi- 
ła zmiana. Podejrzenia przycichły, a 
ich miejsce zajęło zadowolenie, że zna- 
leziono kompromis, umożliwiający wyj- 
ście. Inne komentarze, bardzo odb.ega- 
jące od pierwotnej opini, wyraziły 
przekonanie, że protokół mieć będzie 
poważne znaczenie w unormowanin 
wzajemnych stosunków i przyczyni się 
do pacyfikacji Wschodn. 

Skąd la rozbieżność tonu, lub ści- 
ślej — ta zmiana w instrukcjach? Czyż- 
by sam rząd zmienił swą opinię? Pod 
wpływem czego? Nie wiemy tego, ale 
zagadek jest więcej. 

Jak wiadomo przeciwko zgodzie Pol- 
ski na propozycję sowjecką nader ener- 
gicznie wypowiedziała się prasa tak 
francuska, jak angielska. Spotkaliśmy 
łam sporo ostrzeżeń i argumentów, któ- 
re zupełnie trafiły nam do przekona- 
nia. Prawdopodobnie prasa la była wy- 
razem swych rządów. A pomimoto pro- 
tokół gotowi jesteśmy podpisać. 

Prasa moskiewską, nie bawiąc się 
w dypłomalyczne wybiegi, określiła cel 
inicjatywy sowieckiej zupełnie przej- 
rzyście, choć nie wiemy, czy prawdzi- 
wie. Jej zdaniem p. Lilwinow chciał 
się uzbroić przeciw „wiosennym nie- 
spodziankom”' (7) i wsłępnem nuderze» 
niem rozbić dobiegające końca przy- 
gotowania dyplomacji angielskiej. In- 
nemi słowy chciał zmusić Polskę do 
wyboru: albo pokój, albo wojna. Albo 
idziecie w bloku angielskim, albo pod- 
piszecie protokół. Odpowiedź na tak 
konkretne pylanie musiała wypaść wy- 
rażnie, a próby dyplomacji polskiej, by 


NA PAKT. — PRZEGIW „WIOSENNYM NIESPODZIANKOMŃ". — KROK NA- 


PRZÓD NA DRODZE POKOJU. 

z tzgo „ślepego kąta" szukać wyjścia 
przez zwłokę i wynachodzenie szłucz- 
nych trudności, nie powiodły się, po- 
nieważ p. Lilwinow poczynił wszelkie 
ustępstwa i „oczyścił drogę". 

Z powyższego oświetlenia wynika- 
łoby, że Polska, godząc się ostatecznie 
na podpisanie prolokołu, poszia wbrew 
insriracjom Paryża i Londynu. Możli- 
wość laka, sprzeczna z naszą tradycyj- , 
ną polityką, jest zupełnie nieprawdo- | 
podobna. Nieprawdopodobne jest zbli- 
żenie do Sowjelów koszlem zrywania 

ZA gó pomi: "| 


<A 
imieniem Rumunii p. Dzviia 
PODPISZE W MOSKWIE PROTOKÓŁ LITWINOWA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa 5. lutego. (ab) Poseł | radcy poselstwa polskiego w Buka- 
rununski w Warszawie Karel Da- | roszcie). Min. Zaleski oddał do dy- 
villa został upoważniony przez rząd | spozycji p. Davilła swój wagon. W 
rumuński do podpisania protokołu | Moskwie p. Davilla będzie gościem 
Litwinowa w Moskwie w imieniu | posła polskiego p. Palka. Pierwsze 
Rumunji. W tym celu p. Davilla | zeiknięcie nastąpi 7. lulego wieczo- 
opuszcza w środę Warszawę w tow. | rem, akl zaś podpisania wedle wszel 
Jfierwszego sekretarza Davudesco, | kiego prawdopodobieńsuwa 8. I- 
oraz majora Kobylańskiego (nowego | .ego. 


związków z Zachodem. Ale wyklucza- 
jąc tę możliwość, weiąż dalecy jesłe- 
śmy oł prawdy, od właściwych sprę- 
żyn gry niewątpliwie wielkiej i o kon- 
sekwencjach dalszych, niż takie lub 
inne ułożenie sąsiedzkich naszych sło- 
sunków. 
Wolno nam jednak ustalić jedno: 
że rząd, uwzględniając ofertę p. Litwi- 
nowa, kierował się motywami rzeczo- 
wymi, mając na oku jedynie to, czego 
Polska przedewszystkiem potrzebuje, — 
pokój. 


Na 


Francja zaniepokojona zamia- 
rem Wioch 


ŹĄDANIĄ WYŻSZEGO UDZIAŁU W REPARACJACH. 
Eeriin, 5. lut. (TGP). Union dono- | nowi podziału. 
si z Paryża z powołaniem się na po- Rząd francuski jest zdecydowany 
informowane koła francuskie, że kon- | Mie usłępowąć od ustalonej na kunie» 


ferencja mocarstw _wierzycie.skich | rencji w Spaa wysokości 5 proc. — 
zwołana ma być tylko wtedy, gdy | Włochy więc mnsiałyby sie zadowolić 
msta.ona zesłanie snma długu niem., 10 proc. udziałem, 


oraz wysokość splat rocznych. Kon- 
ferencja ma na celu nowy podział od- 
szkodowań niemicckich między wie- 


Eer.in, 5. lutego. (Tel. G. P.). We- 
ćle informacji z Paryża, przybycie 
ekspertów niemieckich na konierencję 


rzycie.i. Koła rządowe i polityczne | rezaracyjną oczekiwane jest tam w 
paryskie żywią obawę, iż Włochy | piątek. Parker Gilbert już wyzdro- 
mogłyby zażądać podwyższenia swe- | wiał. Uchwalomo nie udzielać żad- 
go udziału w reparacjach. Istnieją ró- | nych informacji przedstawicielom 
wnież obawy co do moż.iwości prote- | prasy. 


stu Stanów Zj. przeciw nowemu p:a- 


a m m 2 = D 
Trocki jes?! jeszcz» w Moskwie? 
JEGO ŻONĘ I SYNA ZATRZY JANO JAKO ZAKŁADNIKÓW. 

Berlin, 5. lutego. (Tel. G. P.). We- | tnzymano tu półurzędowo wiadomość 
dług nadoszłych tu wiadomości, Tro- | z Moskwy, że Trocki nie opuścił do- 
cki wogóie jeszcze z Moskwy nie wy- | tychczas łerytorjum Rosji sowieckiej. 
jechał, gdyż Sta.in zażądał, aby żona Moskwa, 5. lutego. (Tel. G. P.). Jak 
Trockiego i syn pozostai w Moskwie | informują, zgoda Turcji na udzielenie 
jak zakładnicy na wypadek, gdyby | prawa azylu Trockiumu uwarunko- 
Trocki miał zagranicą przedsięwziąć | wana jest szeregiem żądań. Turcja 
Jakieś wrogie kroki przeciw Sowje- | wyznaczyłaby mu ograniczony teren 
tom. Trocki żądaniu temu miał odmó- | przebywania. Opuszczać dom mógł>y 
wić i dlatego wyjazd jego opóźnił się. | tylko w towarzystwie przedstawiciela 

Praga, 5. lutego. (Tel. G. P.). O- | handlowego i policjanta. 


Proces Sadus óy 5 WOZ,EN EGACH. 


ZEZNANIA POSZKODOWANYCH POTWIERDZAJĄ FAKTY DZIKIEGO ZNĘ- 

GANIA SIĘ „WYCEOWAWCÓW” 

I or: naszego aores»onien:a 

Warszawa, 5 lutego. (st) W dalszym | 
ciągu procesu o znęcanie się nad wy- 
chowankami zakładu w Sludzieńcu, 
sąd, po jednodniowej przerwie, wywo- 
łanej nieobecnością pobilego w więzie- 
niu Grochala, zdecydował się prowa: 
dzić dziś dalej rozprawę. mimo, że Gro- 
chala nie dostawiono jeszcze z więzie- 


nia. Będą odczytywane jedynie zezna- 
nia 50 świadków, nieobecnych. Gro- 
chala przewieziono wczoraj z ul. Dłu- 
giej do więzienia przy ul Dzikiej, gdzie 
umieszczono go w szpitalu.  Podubno 
stan jego uległ pogorszeniu, 

Na wstępie dzis'ejszej rozprawy osk. 
Budny oświadczył, że Grochal podju= 


Nr. 8765 
dzał go do bicia wychowanków ł terag 
namówił go do opuszczenia sąd, przez 
co tralił do więzienia. Sąd przystąpił 
do odezytywania zeznań nieobecnych 
poszkodowanych, którzy potwierdzają 
znane już fakty znęcania się, bicia po 
piętach, nkładania chłopców do snu na 
gołych pręłach itd. 


y—r= 

P, DEVEY WRACA DO EUROPY. 

Waszyngłon, 5. lutego (Tel. G. P.), P. 
Devey opuszcza jutro Waszyngton, W 
piątek wsiądzie na okręt, którym odje- 
dzie do Europy. P. Devcy zatrzyma się 
przez kilka dni w Paryżu. 

— 
NIE BĘDZIE ZMIANY ODZNAK 
„ORLĄT". 

Warszawa, 5 lutego. (st) B. Kapitu- 
ła odznaki honorowej „Orlęta“ ustano- 
wiona w r. 1926 przez gen. Rozwado- 
wskiego, zorganizowała wymianę dy- 
plomów „Orląt“ i metalowych odznak. 
Agencję „Press“ informują z Min. spr. 
wojsk., że Marsz. Piłsudski nie zgodził 
się na zmianę odznak, które uświęcone 
są 10-letnią tradycją. Należy dodać, że 
„Orlęta zostały zatwierdzone w r. 1921 
specjalnym rozkazem Min. spraw woj. 
a następnie nie nastąpiła żadna zmiana 
w rozkazach MSWojsk. 

pz 
PRZEPISY O AUTOBUSACH, 
(Temsan wa uaczegu aUrespOnuenta.) 

Warszawa, 5 lutego. (ab) Min. ro- 
bót publ. opracowuje projekt przepisów 
zmierzających do uregulowania ruchu 
autcbusów podmiejskich. Przepisy prze- 
widywać będą wymiary autobusów, 
przepisy dla służby, odpowiedzialność 
przedsiębiorców za punktualne kurso- 
wanie antchusów, maksymalna szybe 
kość jazdy itd. 


0 o 
INŻ. BARWICZ W ELEKTROWNI 
KRAKOWSKIEJ. 
Kraków, 5 lulego. (Tel. G. P.. 


Na jedno z odpowiedzialnych stanowisk 
tutejszej elektrowni miejskiej miamowa- 
ny został b. prezes dyrekcji kolejowej 
w Krakowie, inż. Barwicz. 


— 
„BIAŁA ŚMIERĆ" NA G. ŚLĄSKU. 
Katowice, 5. lutego. (Tel. G. P.) 


Wczoraj zanotowano 6 dalszych wy- 
padków „bialej śmierci“ na G. Są 
ska. Zamarzł w nocy na śmierć $-let- 
ni kolporter „FPolonjić Jarosz. W las- 
ku pod Rybnikiem w wozie znaleziono 
cygara i cygankę, spiecionych w 
w śmierteinymt uścisku. W Chwało- 
wicach zmarzły dwie osoby, których 
identyczności nie ustalono. W Rybni- 
ku ofiarą mrozu padł inspektor celny 
Slapy. 
— 1 — 

ZAMARZNIĘTE WYBRZEŻE BAŁTYKU. 

Gdańsk, 5. lutego (Tel. G. P). Na ca- 
lem wybrzeżu Bałtyku trwają mrozy 20 
stopni G. Morze przy brzegu na mniej 
więcej kilometr pokryte jest lodem. W 
portach Gdańska i Gdyni przy pomocy 
łamaczy lodów robi się przejazd dla stat- 
ków. 

—)—— 


SKĄAZANIE KOMUNISTÓW Z SOKÓ- 
LEK, 

(Telefonem od taszcwo koresnandenta.! 

Warszawa, 5 lutego. (st) Wczoraj 
w sądzie okr. w Białymstoku odbyła się 
rozprawa przeciwko mieszkańcom mia- 
steczka Sokółki, oskarżonym o zdra- 
dę stanu. Dwaj zostali skazani na sześć 
lat, trzej na 4, ośmiu ra dwa lata cięż- 
kiego więzienia. Przebieg rozprawy był 
bardzo burzliwy. Oskarżeni w czasie 
zeznań świadków wszczęli krzyki i ae 
wantury, za co zostali na kilka godzin 
wydaleni z sali. 

oo 0 
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„GAZETA PORANNA" 


HEN 


nad budżatem resortów gospodarczych. 
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z dnia 7. lutego 1929. 


e dyskusji 


komaa. D 


„KONFISKATA” NIEOGLĘDNEGO SPRAWCZDANIA BUDŻ. P. SANOJCY. — KTO SIĘ BARDZIEJ 


„BOZMNACHAŁ”? — „ZAWRACANIE GITARY“ — 


w 


Warszawa 5. lutego. (ab) Sejm 
zakończył dzisiaj ayskus,ę nad czie- 
rema buużetami (Min. przem. i han- 
dłu, Min. komunikacji, Min. rolni- 
clwa i Min. reform rolnych), a za» 
«cm zala.wił się z 1. zw. rescrtami 
gospodarczemi. Dyskusja obracala 
się glównie okolo postuiatów stron: 
nietw włościańskich.  Refereniem 
budżetu Min. reform rolnych jest 
poseł Sanojca, kióry wydrukował 
sprawozdanie nie otrzymawszy nā 
le aprohaty prezesa komisji p. Byr- 
kì, nb. utrzymane w tonie agilacyj- 
nym. Wobec lego p. Bynka zwróci 
uwagę Marsz. Sejmu Daszyńskiego 
na to, Sprawozdanie p. Sanojcy, kió 
re zostaso już rozdane posłom, ule- 
gło konfir kacie, tj. druki zosłały wy 
cefane, odpowiednie miejsca skreś - 
tiene i dopiero w nowej szacie rozda- 
ne posłom. 

Sam p. Sanotca eświadezył w 
Sejmie, że incydent ten wynikł Z 
rozgorączkowania Sejmu. Przyznaj: 
się do winy. bo nie przeprowadził 
ostatecznej korekty. W usięrie, k.ó 
ry uznano za niedopuszczalny, p 
Sanojca daje wyraz ubolewaniu, że 
w swoim czasie naród nie zdehył się 
pa Nkwidowamie pańszezyzny i tege 
dopiero dokonali cbcy. Te smutne 
wsnomamienia nasuwają mu się za- 


mie 


wsze, gdy myśli o wykonaniu retor- 


mv romei w Polerer, 

Wyrażnie jednak zaznaczył. że są 
to jego reminiscencje a nie komisji. Sa: 
dzi załem. ře prezes Byrka zhyt się 
„rozmachał', wytykajac mu ten ustęb. 
W drugim uslępie p. Sanojca przvzna- 
je, że rię sam zapadło „rozmachal”. 

Ktoś z posłów lewicy przerywa p. 
Sanojcy, na to olrzymuje laką odpo- 


POSEŁ POPRAWIA STYL MINISTRA. 


tFelcfonem od naszego korespondenta). 


wiedź: „ľy masz bracie £0 morgów pod 
Poznaniem". 

Głos: Możesz je pan wziąć! 

P. Sanojca: Gdybym się wziął do 
parcelowania, tobyś się cofnął. Nie za- 
wracaj giłary! 


Nie należy dodawać, że len ton wy- 
wołał tylko wielką wesołość na sali. 
Również wesoło było w czasie prze 
mówienia min. rolnictwa Niezakytow- 
skiego, klóry m. in. powiedział co na- 
siępuje: Uszlachelnionym  nasionom i 


| 
i 
| 
| 
| 
| 
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e 


ST. 5 


nawozom sztucznym poniekąd zawdzię 
czamy legoroczny urodzaj, który już się 
wydawał skcmpromitowanym. 

P. Langner: Urodzaj nie może się 
skompromiłować! 

Minister: Byle się pan nie skompru 
milowal. 

Poseł Woźnicki: Kompromiluje się 
raczej ten, kto nie umie po polsku. 

Na tem rezmowa o poprawności ję- 
zyka polskiego była skończona, 

Julro Sejm załatwi budżet Poczt i 
telegr., Oświaty, Robćt publicz. i ewen- 
łualnie Sprawiedliwości, poczem przy- 
stapi do obrad nad wnioskiem klubów 
sejmowych w sprawie gwarancji w 
związku z ewaknacją Nadrenii. 

a 


Podwyższenie piac kolej. 


jest rzeczą pilną! 


STWIERDZIŁ TO P. MINISTER KUHN PODCZAS DE BATY BUDŻETOWEJ. 


Warszawa 5. lutego. (Tel. G. P.) 
Przy ddba.ach nad budże.em Min. 
Komunikacji p. Chadzynski zapo- 
wiada wriusek o 10 proc. doda.ku 
do uposażenia dla kolejarzy, u.rzy- 
mując, że pokrycie znajduje się w 
budżecie, bez konieczności podwyż- 
szaniia taryfy kolejowej. 


P. Połoński przedsiawia cyfrowo | 


rozwój kołejnie.wa połskiego, za- 
znaczając, że taryiy nasze są niższe 
niż w iunych krajach. P. Roja u- 
<karża się na zwalnianie robo.n.ków 
kolejowych w czasie zimy. P. Kor- 
necki oświadcza, że si.anowisko rzą- 
du w sprawie upcsażunia urzędni- 
ków nie zadowala Klubu Nar. Pod- 
kreśla kemieczneść wydania prag- 
matyki dla kolejarzy, domaga się 
Tyewarta furkercnarjuszy. 

P. Kuryłowicz TTS) uskarża się nt 
brak jednolitej organizacji koleji. Utrzy 
muje, iż dodatnie wyniki firansowe o- 
siągnicte w kolejnictwie oparie są w 
znacznym stopniu na oszczędneściach 
poczynionych na płacach. Przechodząc 
do polilyki personalnej, stwierdza w 


velrt 


niej wielkie braki, niedostateczne upo- 
sażenie i obc.ążenie pracą, które po- 
woduje częste w ostatnich czasach ka- 
tastroiy kolejowe. Domaga się przy- 
spieszenia pragmalyki służbowej, uje- 
dnostajnienia uslawy emerytalnej, wpro 
wadzeęnia usiawy o Kasach chorych i 
i. pr 

Pan Min. Kühn przyznaje słuszność 
niemal wszystkim wnioskom o niedo- 
stateczności uposażenia, a niełomaga- 
niach technicznych i td., lecz slwier- 
dza, że gdyby to wszystko ująć w licz- 
by, okazałoby się, że jesłło niewyko» 
nalnem. 

Minister zapowiada nadesłanie za 
kilka tygodni do Sejmu projektu ustawy 
o przedsiębiorstwach, pragmatyki, prze ' 
pisów emeryłalnych i td. Co się tyczy 
wielkiej pozycji inwestycyjnej, to nie 
mamy możności dać pod zastaw koleji, 
są ore bowiem już zastawione w po- 
życzoe Diilonowskiej. Jeszcze przez kil- 
ka lat ten stan będzie trwal, 

Ye nvas, Uptrsazca,a mMabster wska- 
zuje na to, że podwyższenie płac perso- 
netu jest rzeczą piłną. Rzeczy tej jednak 


Projekt BBWR FEDFMY Konsiyiici 


JENY PRZEZ 


oira O 


M MAOWSNEM, d PASTE ED) 


| MA. GTE 


PRZEWIDUJE FRAWO VETA PRZZYJZNTA RZPLTZJ, PRAWO WYBORCZE DLA WOJSKOWYCH I PODWYŻ- 


Warszawa, 5. lutego. (ab). W cią- 
gu bieżącej sesji sejmowej  ustawicz- 
nie krążyły pogłoski o przygoława- 
niach BB. do zmiany konstylucji. 
Częściowe potwierdzemie znalazły one 
w znanym wniosku tego klubu, u- 
chwalonym przez Sejm, że Sejm 
przystępuja do rewieji konstytucji. 

W kuluarach Scjmu obecnie mówi 
się dużo o projekcie zmian Konstytu- 
cji, który podobno jest jnż calkowicie 
opracowany przez k'nh BB. Autorami 
mają być poscł prof. Makowski, sę- 
dzia Jan Piłsłudski i min. sprawiedli- 
wości Gar, którzy opracowali ostate- 
czną redakcję tego projeklu. 

Wedle twierdzenia dobrze poinfor- 
mowanych kół politycznych, p. min. 
Car i prof. Makowski przyjęci byli na 
kilku konferencjach przez Marsz. 
Piłsudskiego, który wypowiedział swój 
pogąd na prejektoware zmiany kon: 
słutucyśne. Projekt wprowadza — jak 


SZENIE WIEKU WYBORCÓW 


utrzymują 'wtajemniczeni — ` prawo 
veta da Prezydenta Rzpjitej. Utrzy- 
muje wprawdzie odpowiedzia.ność mi- 
nistra przed Sejmem, ae 
zmodyfikowanej, tj. że votum nienf- 
ności wyrażone przez Sejm ministro- 
wi danemn wtedy ma ty:ko swoją wa- 
Żność, gdy uchwala ta powzięła zo- 
stanie kwa.ilikowaną większością gło- 
sów. 

Z ważniejszych zmian jeszcze projekt 
przewiduje przyznanie czynnego prawa 
wyborczego dopiero od lat 24 (obecnie od 
21. roku), 


prawa wyborczego są utrzymane bez 


zmian, Pozatem projekt nadaje czynne 


prawn wyborcze wojskowym zarówno za- 
wodowym jak i nie zawodowym. 
Oczywiście uchwalenie projektowa- 
nych zmian w końsekwencji swej po- 
ciągnie za sobą konieczność nowelizacji 
ordynacji wyborczej. BB. podobno za- 
jele jest obecnie Apracowywaniem zmian 


w formie | 


(Telefonem nd naszeno toresnordenta), 


do ordynacji wyborczej. 


Warszawa, 5, lutego (ab) Za wielką 


, senszeję poczytywano wczoraj w sejmie 


Wymogi wirku dla biernego | 


sprewe składania podpisów przez człen- 
ków klsbu BB. pod wniosck o zminę kon- 
stytucji, Cz'onkowie prezydium pono żą- 
dali od posłów złożenia podpisu, nie po- 
dając do ich wiadomości, co zawiera pro- 
jekt zmian konstytucji. 

Wspomniany sposób zbierania podpi- 
sów tłumaczyć należy tak, że podobnie, 
jak przy liście powinien go przedewszyst- 
kiem odczytać adresat, tak samo proiekt 
zmian Konstvtueji powinien równicź 
przeczytać adresat t. j. Marszałek sejmo, 
a dopiero potem posłowie. 


Jutro zbiera się klub BB. na posie- 
dzenie. Poseł Sławek a następnie współ- 
autorzy projektu pp Rzkowski. Piłsuds- 
ki Jun i Pissceki przedstawią ostateczną 
redakcję projektu Sam projckt ma być 
złożony da rak Mersz. Daszyńskiego w 
tlaga najbliższych 48 godzia. 


nie da się łatwo rozwiązać, W budżecie 
na r. 1929/30 niema odpowiedniej kwoty 
i chyba nie może podejrzewać ministra, 
aby był niechętny podwyżce płac. Tylko 
że Panowie Posłowie mogą obiecywać, a 
ja muszę wykonywać i to jest powodem. 
dlaczego ja muszę być złym, a Panowie 
mogą być dobrzy? 

Go do kwestji taryfowej to nad re- 
formą taryfy towarowej pracujemy ód 
półtora roku, Nasląpi przytem rewizja 
nodstaw taryfowania. 


ECA RNB i naj | 


NIEMIECKA RATYFIKACJA 
PAKTU KELLOGA. 

Berlin 5. lu'ego. (Tel. G. P.) Ku 
misja spraw zagr. Reichsiagu pro- 
jekt usiawy o ratyfikacji paktu 
Kaloga przyjęła większością gło- 
sów, uchwałając rezolucję, w któ- 
rej wzywa rząd Rzeszy, aby starał 
się nakłonić rzędy mocarstw sygna- 
larnych oraz Ligę Narodów do prze- 
prowadzenia zebowiazań w sprawiu 
powszechnego rozbrojenia, jak ró- 
wnież do rozbudowy procedury za- 
tal wiania sporów na drodze poko 
jowej. 

GARSONKA NA 100-FRANKOWCE. 

Paryż, 5. lutego (Tel. G. P). Mennica 
francuska zatwierdziła projekt złotej mo 
nety 100-frankowej. Moneta ozdobiona 
hędzie głową dziewczęcą, przyczem po 
raż pierwszy na Świecie dziewcze bedzię 
mieć fryzurę chłopieca. 

— 


+ OKRĄŻANIE KABULU, 

Kabul, 5. lutego (Tel. G. P.). Siły pro- 
wadzone na Kabul przez Alego Achmedit 
Ghana wynoszą około 20000 żołnierzy. 
Celem marszu jest okrążenie Kabulu od 
późnocy i południa. 

pna wa 
ORKAN W AFRYCE 

Londyn, 5. lutego (Tel. G. P}. Główny 
port portug. Afryki Wschodniej Beira na 
wiedzony został przez wielki orkan. Całe 
miasto zostało doszczętnie zniszczone. 
Orkan zatopił 3 okręty. Wiele osóh ran- 
nyrh i zabitych. 

p a 
PODPALENIE I SAMOSĄD 
: Kielce, 5 lulego. (Tel. G. P.). Orga- 
nista Krupa w Leszczynach z zemsty 
podpalił cztery slodoły, które spłonęły 
doszezęlnie, wraz z sianem i zbożem. 
Gospodarze ujęli podpalacza i obiłi go 
tak, że zmarł na miejscu. 
| BE. 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 7. lutego 1929. 


Strajk gener, w Hiszpanii. 


DNI DYKTATURY 


lutego. (Tel. 

hiszpańskiego donoszą. 
iż orgaizacje tohotnicze w calym 
kraju postanowiły  problamowauć 
strajk generalny w Piszpanii. Wla- 
dze wejskowe i policja czynia wszel 
kie wa kilki celem niedopnszezenia 
do strajku. Dokonano masowych 
uresztewań wśród działaczy robot- 
niczych. Aresztowanych odstawia 
żunklurmerja pieszo do miejsca uro- 
dzenia drogant niemal nie do prze- 
broa. g 

Madryt 5. lutego. (Tel. G. P.) Na- 
razie sytuacja w Hiszpanj: jest opa- 
newama przez gen. Primo de Rivera 
Wiszystko jednak zdaje sie wekazy- 
wać, iż dni dyktatury Primo de Ri- 
very są policzone. Wobec ogółnego 
w zburzenia ludności liczyć się moż- 
na każdej chwil: z wybuchem no- 
wego buntu. Za podstawę do nowej 
rewolty może posłużyć strajk gene- 
ralny. 

Madryt 5. lutego. (Teł. G. P) W 

w alencji aresztowano wezoraj oko- 
Jo 60 osób. między niemi wielu wy- 
bitnych b. polityków, dziennikarzy 
i adwokatów. Pomiędzy areszlowa- 
nymi znajduje się syn znanego po- 
wieściopisarza Blasco Imaneza. 
Tel G. P). „Ks- 
celsior“ donosi, jż rząd hiszpański 
nie jest jeszcze panem sytnacji. Mre- 
sztowano generałów: Castro, Girona i 
tiguillera. Palecono uwięzić gen. Lia- 
no, b. ministra wojny, Pimiosa, b. mi- 
nistra robót publ. i Yillanneva, h. 
puzewodniczącego Izby. 


EEO Rn 


Da litoseiwych Serc naszych Czytelni. 
ków zwraca Się 59-letnia staruszka, pó 
zostająca bez środków do życia. Datki 
przyjmuje Administracja dla „A. F.“ 


Paryż 0. (i, IE.) 5 


pogranicza 


Paryż, >. lutego. 


a to sprawiedliwości i obszarów okn- | cję odrzuciło i uchwa'iło odwołać z 
powanych  przedstawicie.om centro- | gabinetu ministra Girarda. 
wym, grożac wycołauiem z gabinetu 
Pruski minister demaskuje bajki 
IUŚNA MARSE GERIOŚRUZE BOKI 
e „aihłoniadu” Prus. Wsch. przez Poiskę. 
WZRUSZAJĄCA SZCZEROŚĆ MIN . GWZESISSRIECO. — CHLEWY 
JUNKRÓW SA PORZE. NIŻ MIESZKANIA ROBOTNIKÓW SEZON. 
Berlin 5. niego. (Tei. P) W | zwięaku z przemówieniem min. | 
U Sejmie pruskim. doszlo żę w | spraw wewn.  Grzesinskiego do 


Londyn, 5. lutego. (Tel. 
„Daily Tel. podaje, iż zaburzenia w 
armii hiszpańskiej objęły również flo- 


PRIMO DE RIVERY SĄ JUŻ POLICZONE. 
(Ge EO), ; 


tę i że doszło do krwawych starć po- 
między wojskami zbuntowanemi a 
wojskami wiernemi rządowi. 


Pod knutem Wzidemaresa. 


PLECHAVITIUSA MUSIANO WYPUŚCIĆ Z WIĘZIENIA. 


Kowno, 5 lutego. (Tel. G. P). Dzien- 
niki opozycyjne poddane zostały ostrej 
cenzurze. Wskazują na fakt, iż caly 
szereg wybitnych wojskowych został 
przez Waldemarasa usunięty a miano- 
wicie pułk. Skorupski, minister wojny 
Daukantas, gen. Zukauskas, a ostatnio 
Plechavicins, 


GŁODÓWKA W ROWNIE. 

Wilno 5. lutego. (Tel G, P.) Pra- 
sa lileweska pisze, że rozpoczęła 26. 
stycznia głodówka więźniów polity- 
cznych w Kownie trwa w dalszym 


ciagu. Przed kuku anami tłum ko- 
biat demonstrowal 
niem Waklemarasa. 


„ŻELAZNY WILK“ SROŻYŁ SIĘ 
W KINIE. 

KOWNO, 5. lutego (Tel. G. P). Orga- 
nizacja „Żelaznego Wilka“ demonstrowa- 
ła w jednym z kin przeciwko polskiemu 
filmowi. Demonstranci zdemolowali lokal 
i spalili Vilm. Pożar udało się natychmiast 
stłumić. Szkoda wynosi około 30.000 zło- 
tych. 


Przesilenie w rządzie niemieckim. 


CENTRUM WYCOFUJE SIĘ Z GABINETU. e 


Berlin, 5. lutego. :(fel. G PJ. 
Stronnictwa centrowe zwróciły się do 
kanclerza Millera z ultymatywnem 
żądaniem eddania do 24 godzin 2 tek, 


Głód pędzi chmary mużyków 


PO ŻYWNOŚĆ NA 


Wilno, > lutego. “Tel (r, P Głód 
w Sowjetach przybiera coraz grożniej- 
szę rozmiary. Mimo rarozów i śniegów, 
masy ludności wiejskiej, przedewszyzł- 
kiem kobiet, przekrazają granicę, aby 
choć trochę żywności zdobyć po stro- 
nie połskiej, Zglodniałej ludności nie 


STRONĘ POLSKĄ. 

dstrasza wcale grożba aresztowania, 
a nawet ryzyko życia. Onegdaj w cia- 
gu jednej doby patrole KOP zatrzymały 
około 150 kobiet, które wybrały sę do 
Polski z workami i torbami, ahy zdobyć 
choć troche chleba. 


Konickrad cgantem DZISZEW CKM. 


NBRESZTOWANIE KILKU 
Nowogródek 5. lutego. (Tel. G. P) 
Na podstawie dluższej obserwacji 
w Nowogródku aresztowano Chai- 
ma Rjazina. który skupował za 
bezcen, kradzione koniec | przemycał 
je do Rosji sowjeckiej. Znaleziono 
u niego bibułę komunistyczną. Ze- 
znał on, że wladze sow. ułatwiały 
ma przemycanie koni do Rosji, ża- 


GRUBYCH RYB 


| 
| 
| 


KOMUNISTYCZNYCH. 

dając w zamian przemycania listów 
i bibuły. Na podstawie tych zeznar 
zlikwidowano sklad.bibuły w Bara- 
mowiczach. Aresztowano selwelarza 


' dwóch „techników oraz trzech 
wybitnych  komumistów.  kiórzy 


skompromitawani na naszym tere- 
iie mieli być przelransporiowani do 
Rosji. 


e 


Dzieci, zamurowane w fun- 
damentach 


DZIKA POGŁOSKA OMAL NIE WZNIECIŁA REBELJI. 


Bombaj, 5. lutego. (Tel. G. PJ). 
Wsród ludności imdvjskiej rozeszły się 
poglgasi, że do dzielnicy tubylców 
przybywają podajczuni ludzie, którzy 
mają za zadanie wykzradanie dzieci 
indyjskich. Dzieci te mają być zamu- 


rowane w fundamentach budujących 
się gmachów rządowych. Z powodu 
tych pogłosek w Bombaju mansiano 
zamknąć szereg szkół, gdyż rodzice 
iudłyjscy nie chca posvłać dzieci do 
szkoły. 


| 
| 
| 


ministra komunikacji Girarda. Kau- 
cierz oświadczy] gotowość powieizenia 
teki sprawiedliwości dr. Beilowi, jed- 
nas stronnictwo centrowe tę projozy* 


burzliwych proics.ċw na lawach 
„niemiecko - naredowych.  Ministo 
zarzucił niemiecko = narodowym nie 
szcezergść wobec rzadu: 

Wspomniał m. i. o sytuacji robot- 
ników sezonowych, którą najlepiej 
zilustywij cgłośne oświadczenie właści- 
cie a dóbr rycerskich Kadinesa, iż 
ch'ewy świń na jego posiadłości mają 
lepszy wvaj, niż mieszkania rokot- 
ników sezonowych. 

Minister oświadczył, że bajkom o 
wchłcnięciu przez Polskę Prus wscho- 
dnich nie na'eży dawać posluchu, 
gdyż są one dzie'em nieodpowielzia!- 


| aych kół zagranicznych i że tego ro- 


przed mieszka- | 


M 


Nm. 8/65 


a KO 


dzajn propaganda przynieść może iyl- 
ko szkody dla pacytikacji kurony 1 

. LA Farn 
musi się rozbić o rzeczywistość. Bar- 


, dziej jednak na napiętnewanie zasłu- 


| strjl. 


drodze 


' czego z calego państwa. 


gują ci Niemcy, którzy popierają tego 
rodzaju szacherki. 
— 1 —— 
ZAŻEGNANIE RONFLIRTU 
PRUSKO-BAW ARSKIEGO. 
Berlin 5. lutego. (Tel. G. P.) O- 
sry kenfl:kt pomiędzy Prusami a 
Bawarja zażegnany zoaał dzis w 
ugodowej. Rząd bawars!: 
wyraził ubalewanie z powodu ines 
demiu, Odwołany  przedsiawicie! 
Prus przy rządzie bawarskim, wy- 
jeżdża dziś z powrotem «do Mona 
eh jum. 

«1. „SB 

WILHELM SPRZEDAJE O.” 

Eeriin, 7 lutego. (Tel. G. P). Z 
Londynu Gonoszą, że znany AT 
dzielam: sstuki Davoen nabył u b. 
cesarza Wilhelma II. szereg obrazów 
z gałurji Poczdamskiej za 10 mijjonów 
marek. 

a PK ZE 

ZNIŻENIE DŁUGÓW REPARACYJ- 
NYCH, 

lutego. (Tel. G. P.) 
Rząd bułgarski otrzymał z Rzymu 
wiadomość, ze eksperci włoscy ni 
koniercnceji rzeczoznawców reparacy| 
nych zapropofńują zniżenie długów re- 
paracyjnych Bulgarii, Węgier i Au- 
W Solji wiadomość ta wywołął 
wielką radość. 

—j)— 

MROZY W AUSTRJI, 
Wiedeń, +4. lutego. (Tel. G. P). W 
calej Austrjj panują obecnie silni 
urożv. Dtacja meteorologiczna zano- 
towaia dziś 22 stopni 6, (temepr, naj- 
uiższą w lutym od r. 1850 


Wiedeń, 5. 


p z Wu 
ARESZTOWANIE DE VALERY. 
Beifast, ú. lutego (Tel. G. P.) bin 


ieader republikanów irlandzkich De Vau 
lera został aresztowany. 
© 
ZJAZD TOW. UNIW. ROBOT- 
NICZEGO. 

Kraków, ' lutego. (Tel. G. P.). Od- 
były się tu dwudniowe obrady Zjazdn 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotni 
Przemawia! 
m. i. marszałek Daszyński, wicewol 
dr. Duch, poseł dr. Bobrowski, nadt 
przedstawiciele robotników polskich 
Czechosłowacji, przedstawiciel 
niem. w Palsec p. Zerbe i delegat fo- 
tcwski. W Zjeździe bicrą ndzta* F"=" 
de'evacje i wielu senatorów i pos/łów 
z P, P. S: 


nej, 
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Wa czwartek wybór „Miss 
Europy'. 


MISS POLONJA WYSTAPI NA BALU OPERY W STROJU LOWICG- 
KIM. 


Warszawa 5. lutego. (Tel. G. P> 


Z Paryża donoszą: Przyjazdu Miss 
Polcnii oczekiwała 
w Paryżu z wielkiem zaciekawie- 
niem. Wkrótce po przyjeździe Miss 
Polonja złożyła wizytę w ambasa- 
dzie polskiej. We czwartek pani 
amb. Chlapowska urządza na jej 
czeć przyjęcie. Wszys:kie kandyda- 
tki konkursu przybyły już do Pary- 
ża. Dziś szet biura konkursowego. 
p. Maurice Waleffe (Walewski) wy- 
daje dla nich śniadanie. Rozpocznie 
ono oficjalnie szereg uroczystości 
związanych z konkursem. Wieczo- 
rem w operze odbędzie się wielki ba” ; 
na dochód szpitali dziecięcych. Wy- 


kolonja polska i 


| 
| 


stapia tam po raz pierwszy publicz- 
nie kamdydatki i będą przedstawio- 
ne prezydeniowi Frorcii, Miss Po- 
"mia wysiąpi w ludowym stro'u 
łowickim. guiro wydaje sniadanie 
„Związek prasy łacińskiej", wieczo 
rem kandydatki beda na przedsta- 
wieniu w Komedji francuskiej. 

W czwamiek jury międzynarodo- 
we wyda śniadanie dla kandvda 
tek, poczem odbędą się wyhory. Wy- 
rok ogłoszony będzie o 10 wiecze- 
rem. Nazajutrz kandydatki wyjadź 
do Nicei, gdzie cdbędą się, wielkie 
uroczystości. Po dwudniowym poby 
cie w Nicei wszystkie piekuości 
wracają do Paryża 


Nr. 8765 


ma HE ) 
EB RA KC FA teh, 
kB 

i 

SC ee x 


ZEZNANIA URZĘDNICZKI LIKW IDATURY. — UR RZĘDOWANIE KURZERA. — CZARNE I JASNE BAR 


WY P. PESZESA. — RESTAURATOR Z UL. ZAMARSTYNOW SKIEJ POTRZEBOWAŁ 2.500 DOL. 


„GAZETA PORANNA" 


POŻYCZYŁ DWA RAZY TYLE. — SPRZECZNOŚCI 


Lwów, 6. lulego. 
Na wstępie wczorajszej rozpra- 
wy zeznawał komisarz P. P. Bial- 
kowski, kióry pierwszy przesłuchi- 
wał oskarżonego Kurzera. Depozy- 
«je jego pokrywają się z akiem 0- 
skarżenia. 


Z koleji przesłuchano b. wzędni- | 


Stosunki „grzecznościowe*. 


Przew.: Jakim był p. Fenz? 

Świadek: Byl bardzo skrupulat - 
nym i pracowilym urzędnikiem. 

Przew.: Co robil p. Lewicki? 

Świadek: Ciągle chorował, zapa- 
dal na zdrowiu, na oczy itd. 

Przew.: A pamięć? 

Świadek: Także zawodziła. 

Przew.: Dr. Kolnik? 

Świadek: Uchodził za bardzo 
zdolnego. Wszyscy mu ufali. 

Przew.: W śledztwie mówiła pa- 
ni nawet o „półbogu”. 

Świadek: Tak, że za takiego go 
w banku uważano. 

Świadek nie pozostawał w żad- 
nym kontakcie z oddziałem dewizo- 
wym i dlatego nie ma żadnych wia 
domości o transakcjach na Nowy 
Jork. 

Przew.: Go pani wie o p. Blichar- 
skim? 

Świadek: To był urzędnik M. K 
E. Miał u nas wysoko oprocentowa - 
ne konto. 

Przew.: 
Kolmika? 

Świadek: Pan Kurzer przycho- 
dził o 9-tej i wychodziło 3- -ciej. Wy 
chodził, gdy miał coś zalatwóć. Nie 
był jednak zobowiazany siedzieć w 
tym czasie w biurze. 

Dr. Bromberg: Jaki tedy był sto- 
sunek p. Kurzera do B. Wz. Kr.? 

Świadek: Grzecznościowy. 

Osk. Kurzer: Proszę pani. czy ja 
miałem tam jakieś biurko? krzesło 
swoje? 

Świadek: Nie. 

Dr. Bromberg: Czy pan dyr. Le- 
wieki rozkazywał mu, czy był mię- 
dzy nimi stosunek podwładnego do 
przełożonega? 

Świadek: Nie. Grzecznościowy. Ni- 
gdy nie rozkazywał mu. Prosił. 

Przew.: O odsetkach mówiła pani 
w śledztwie. 

Świadek: Tak, dr. Kolnik czynił mi 
wymówki, twierdził, że bank nie może 
płacić 3 procent, a pobierać 2 procent. 

Dr. Axer: Zna pani nazwisko Zwol- 
skiego? 

Świadek: Tak. p. Zwolski i jeszcze 
kilkunastu klijentów, których nazwisk 
nie pamiętam mieli n nas ulokowane 
dolary na wysokie odsetki, 


Świądex, który zmienia 
barwy, 


Świadek: Marcin Peszes, urzędnik 
prywatny, był kierownikiem oddziału 
handlowego B. Wz. Kr. Wstąpił do ban 
ku w marcu 1925 r. 

Przew.: Pan w śledztwie zeznawał 
o prowizjach. 

e Świadek: Nic nie wiem, by dr. Kol- 
nik brał jakieś prowizje. 


Czy Kurzer zastępował 


Przew.: Czy dr. Kolnik żył ponad 
sian? 
Świadek: Był dobrze sytnowany. 


Przypusczzałem, że miał jakieś docho- 


czkę likwidatury B.. Wz. Kr. p. Annę 
z Agopsowiczów Wasiiewską, której 
mąż fungował w tym banku jako 
naczelny buchalter. W.drożone prze- 
ciwko niemu dochodzenia zastano- 
wiono — jak wiadomo — na zasa- 
dzie amnestji. 


dy uboczne. Nie zastanawiałem się nad 
tem. 

Prokurator: W śledztwie zeznał pan, 
że żył ponad stan. 

Świadek: Wówczas wydawało mi 
się wszystko w bardzo czarnych bar- 


z dnia 7. lutego 1929. 


A 


W ZEZNANIACH. 


wach. 

Prok.: A teraz jaż jasnych? 

Świadek: No prawda, nie zastana- 
wiałem się nad tem. 

Prok.: Kto decydował o wydawaniu 
towarów winkulowanych? 

Świadek: Dam przykład. 

Prok.: Bez przykładu. 

Świadek: Gdy przyszedł jakiś kli- 
jent, udałem się do dra Kolnika, który 
był niejako moim przełożonym. — Czy 
dr. Kolnik dawał w tym kierunku zle- 
cenia w porozumieniu z dyrekcją — te- 
go świadek nie wie. — Jeżeli towary 
winkulowane wydawano firmom bez 
pokrycia, wówczas firmy, które towar 
ten wysłały, nie zawiadamiano. 


<prawa Jungmana. 


Zeznaje świadek Efroim Jungman, 
reslaurator przy ul. Zamarstynowskiej. 
Przew.: Pan zaciągnął w B. Wz 
Kr. pożyczkę 5.000 dolarów. Dlaczėgo 
pan poszedł do B. Wz. Kr.? Kto panu 
nastręczył? 
Świadek: Dr. Wahl 
Przew.: Kto zadecydował o pożycze 
ce? 
Świadek: Dr. Kolnik 
Przew.: Kto precent nstanowił? 
Świadek: Dr. Kolnik. 
Przew.: Jakiego procentu zażądał 
Kolnik? 
Świadek: 9 od sła. 
Przew.: Czy pan był w przymuso- 
wem położeniu? e 
Świadek: Nie. Mogłem wziąć gdzie- 
indziej. 
Przew.: 
kowi procent na rękę? 
Świadek: U niego w biurze. 
Dr. Kolnik: Zanim daliśmy panu po- 


dr. 


życzkę, byłem u pana jeszcze ogląd- 
nąć dom, na jaki daliśmy pożyczkę, czy 
byłem wtedy sam? czy jeszcze z kimś? 
Świadek: Z jeszcze jednym panem. 
Dr. Kolnik: Może pan przyjrzy się 
któremuś z panów, którzy tutaj siedzą. 


Str. 5 


am E] 
Złoczów, dnia 17, stycznia 1929. 
. Wyrażam serdeczne podziękowanie 
Lwowskiej Jeneralnej Reprezentacji Ta- 
warzysiwa Ubezpieczeń na życie „Fe- 
niks* za bardzo sumienne i'rychłe:wypła- 
cenie sumy ubezpieczeniowej po śp. mę- 
żu moim p. Wiktorze Barczyńskim. 
Dziękuję też uprzejmie p. Insp, Chaimo- 
w: Braunerowi w Stryju za trudy w tej 

| sprawie poniesione. 


Janina Barczyńska 


1495 wdowa po Sędziu Okręgowym 


Świadek wskazuje na osk. Fenza. 

Dr. Kolnik:.Czy pan procent przy- 
nosił mnie do domu? 

Świadek: Nie, do.banku i 

Dr. Kolnik: A więc dlaczego Tan 
mówi, że to ja? 

Vołant sędzia Tertil: 
skarżył? 

Świadek: Bank. 

Dr. Kolnik: Ależ ja muszę wyświe- 
(lić, że nie działałem na własną rękę. 
Pan Jungman pozostaje do tej sprawy 
w następującym stosunku: Wedle aktu 
oskarżenia potrzebował on pieniędzy, 
na zapłacenie ceny za kupiony dom w 
Kleparowie w wysokości 5.000 dolarów. 
Na poczet pożyczonego kapitału i: odse- 
tek zaplacił Jungman  drobniejszemi 
kwotami łącznie 1.485 dolarów, które 
to kwoty płacił wedle aktu osk- zawsze 
do rąk Kolnika w czasie od maja 1924 
| do kwietnia 1925. 


A kto. paną 


Wziął dwa razy więcej, niż potrzebował 


Na tle tej pretensji wynikł proces j 


cywilny między B. Wz. Kr. a Jungma- 
nem, który w trakcie tego procesu nie 
czynił tych wszystkich objekcyj, jakie 
potem podał do śledztwa. 

Na wczorajszej rozprawie, wyłoni- 
ła się sprzeczność co do poszczególnych 
pozycyj, Mianowicie świadek podał in- 
ne terminy płatności w śledztwie a in- 
ne na rozprawie. Takze odnośny punkt 


Czy dał pan drowi Kolni- t parere rzeczoznawców koliduje z oby- 


dwoma temi zesławieniami. 
Wezoraj świadek dyktował poszcze- 
gólne pozycje z zapisków. W śledztwie 


br- aS © 


zeznał, że żadnymi zapiskami nie dy- 
sponował. Trudno się było -w tem 
wszystikiem zorjentować tak, że prze- 
wodniczący musiał stwierdzić ujawnio- 
| ną niezgodność. * 
W każdym razie okazało się, że p. 
Jungman nie byl w przymnusowem no- 
| łożeniu, gdyż oświadczył, że właściwie: 
| potrzebował tylko 2.500 dolarów, a %« 
jakim celu zaciągnął pożyczki w pe- 
dwójnej wysokości, nie umiał. wyjaśnić. 
Na tem rozprawę odroczono do dzi. 
siaj o godz. 9-tej. 


J 


pizążtwkeyminca, sprzedał kamienie 


M SKATDW! P AWA U EM WIG Sang 


CZUJĄC W POWIETRZU BURZĘ, SŁYNNY DOSTAWCA KOLEJOWY LEITER, WMIESZANY W AFERĘ PA- 

WŁOWICZA I TOW. POSTARAŁ SIĘ O PRZENIESIENIE WŁASNOŚCI SWEGO DOMU. — ZAWIKŁANE MA- 

CHINACJE Z ZAPISEM KAUCYJNYYW. — SIOSTRĘ PRZEDSTAWIŁ JAKO ŻONĘ. — PEŁNOMOCNICTWO NA 
SPRZEDAŻ PODPISAŁ, SIEDZĄ; W WIĘZIENIU ŚLEDCZEM. 


Lwów, 6. lutego. 
(2. W sądzie okr. cywilnym 
przed sędzią radcą Hahnem rozpo- 
czął się wazoraj niezwykle sensacyj- 
ny proces, będący echem olbrzymiej 
panamy kolejowej, której bohaterami 


byli naczelnik wydziału Pawłowicz, 
jego podwładni urzędnicy Skurdo i 
Korasiński, oraz dostawca Salamon 
Leiter, zamieszkały przy ul. Liudego 
liczba 6. 

Pnzedmiołem procesu, który się 
wazoraj rozpoczął,. jest -niehywa!a 
wprost historja sprzedaży kamienicy 


przez Leiiera w czasie 
pobytu w kryminale, 

przez co uniemożliwił on Skarbowi 
Państwa, oraz Skarbowi kolejowemnu, 
poszkodowanym na kilkakroć tysięcy 
złotych, pokrycia swych pretensji. Jak 
wykazały bowiem dochodzenia, Lei- 
ter poszkodował Skarb kolejowy na 
200 tys. zł. w ten sposób, że dostat- 
czał gorsze gatunki materjałów i w 
mniejszych ilościach, a ponadto wy- 


stawiał rachunki i pobrał 400 tys. zł. 
za materjały, których wogóle nie dv- 
słarczył. 

Dnia 5. maja 1928 r. po ujawnie- 
niu afery malwersacyjnej “i łapowni- 
cze) nastąpiło aresztowanie Pawłowi- 
cza i jego towarzyszy. 16. maja tego 
samego roku zjawił się u sędziego 
śledczego jeden z lwowskich. rejentów 
i za pośrednictwem tegoż sędziego dał 
Leiterowi do podpisania pełnomocni- 
ctwo na sprzedaż jego realności przy 
ul. Szeptyckich 18. za cenę 


| 10.500 dolarów. 
Realność tę nabyli Leon i Róża W eis- 
hergowie, a kontrakt kupna i sprzeda- 
ży sporządził adw. dr: Salaimon, Reiss. 
Wedle zeznań nowonabywców, oraz 
adwokata dra Reissa, nowonabywcy. 
przeprowadzili . punktacje w . sprawie 
nabycia realności jeszcze dnia 2. ma- 
ja, a zatem na 3 dni przed aresztowa-' 
niem Leilera. Twierdzą, że nie mieli 
żadnych podejrzeń i punktacji doko- 
nali w najlepszej wierze, przyczem 

| wręczyli dnia tego 500 zł. zadatku. 


Skomplikowane oszustwo. 


Charakterysłycznem jest, że w 
czasie spisania punktacji. tj. 2. maja, 
Salomon Leiter znajdował się w sta» 
nie niewypłaca'ności i ścigany był li- 
cznemi egzekncjamiy, a w dodatku już 
w marcu tego rokn głośną była spra- 
wa oszustwa dokonanego przez Leite- 
ra na szkodę żony Fuli, oraz dwóch 
instytucji finansowych. Cao do oszu- 


stwa 

pująco: 
6. lipca 1927 r. zjawił się Letter 

ze swoją siostrą u notarjusza i podpi- 


sprawa przedstawia się naste- 


| sali zapis kaucyjny na 7.200 dolarów 


na rzecz jednego z banków. Suma ta 


| miała być zaintabulowaną na realno- 


ści przy uł. Szeptyckich, stanowiącej 
własność Leitera. i jego żony Fub pa 


Śtr. 6 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 7. luiego 1929. 
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połowie. Notarjusz, któremu raz Lei. 
ter przedstawił swą 

siostrę jako żonę, 
stwierdził, że znani mu osobiście Lei- 
ter i jego żona zażądali uwierzytelnie= 


nia podpisów na tym zapisie kaucyj- | 


nym. Leiter jeszcze tego samego dnia 
zorjentował się, gdy sioslra jego stara- 
ła się podpisać żonę u notarjusza, że 
usznstwo może wyjść na jaw, gdyż sio- 
stra nie umiała pisać. W dwa dni póź- 
niej zjawił się u motarjusza, gdzie spi- 
sano akt nołarjalny, mocą którego sio- 
stra, względnie żona Leiiera udzieliła 
mu generalnego rełnomocnictwa, Za- 
pis Len na 6.500 dolarów miał zostać 
wpisany na rzecz innego znów banku. 
Sprawa jednak nie udała się, albowiem 
tam zakwestjonowano podpisy. Leiter 
nie zraził się tem, lecz poraz drugi zro» 
bił 

zapis kancyjny 
na kwotę 8.500 dolarów, zezwalając, by 
suma ta została zainiabulowana na 
rzecz tego banku. Bank ten jednak wy- 
slal zawiadomienie do żony Leitera uli 
i wówczas wyszio na jaw oszustwo, nie 
doszło więc do zrealizowania kredytu. 

Już po aresztowaniu Leitera, o czem 

szeroko rozpisały się dzienniki, syn łe- 
go Majer wraz z adwokatem udał się 
do sądu, gdzie za zgodą sędziego śled- 
czego Salomon Leiter podrisał peino- 
mocnictwo na sprzedaż swej realności 
a pełnomocnicliwo to sędzia 

wydał rejentowi. 
Na podstawie tego pełnomoetnietwa do- 
konano sprzedaży realności przy ul. 
Szentyckich i tem samem pozbawiono 
możności egzekwowania pretensji na 
Leiterze, licznych jego wierzycieli pry- 
watnych, oraz skarb kolejowy i Skarb 
Państwa. * 


Wniosek a uniewa”n e- 
nie kontraxtu sprzedaży 


Wierzyciele Leitera wystąpili z 
wniodziem konknrsowym, a zastępca 
masy konkursowej adw. dr. Laub zacze- 
pił dokonaną transakcję i zażądał jej 
mnieważnienia, powołując się na par. 28 
ordynacji konkursowej, wychodząc z 
założenia, że nowonabywcy nie działali 
w dobrej wierze, a jeżeli koniecznie 
chcą mieć sporną realność, to działali 
na swoje własne niebezpieczeńsłwo i 
konsekwencje tego czynu sami pono 
sić muszą. 

Wypadek ten jesi 

niezwykle drastyczny 

Z niezwykłem wyrafinowaniem usu- 
nięty został wielkiej wartości majątek 
Leitera z krzywdą rzeczywistych wie- 
rzycieli konkursowych, a zwłaszcza 
najważniejszego wierzyciela — Skarbu 
Państwa, wobec czego masa konkurso- 
wa postanowiła wysłapić z procesem o 
unieważnienie kontraktu sprzedaży tej 
realności. 

Na wczorajszej audjencji u radcy 
Hahna, imieniem masy konkursowej 
wystąpił adw. dr. Laub, oraz jako in- 
terwenient uboczny, zastępca skarbu 
Państwa, przedstawiciel  Prokuratorji 
generalnej, dr. Lachowski. Pozwanych 
zastępował substytut adwokata Reissa 
dr. Bardach. Sąd postanowił dopuścić 
dowody ze świadków i akta naprowa- 
dzone przez strony i w tym celu 

rozkrawę odroczył 
do 15 kwietnia br. 

Wynik tego procesu oczekiwany jest 
z wvsokiem zainteresowaniem. 


Każdy 
winien zostać 
członkiem L.O. P. P| 


DENSACUJNY WYNIK pierwszego On 


A ZAWOCÓW Narcarskch W Zzktp2nEM. 


ŚWIETNE ZWYCIĘSTWO FINLA NDCZYKÓW. — ZAWIEDZIONE RACHUBY NORWEGÓW. — PO- 
LACY NA DALSZYCH MIEJSCACH. — DOBRA ORGANIZACJA ZAWODÓW. 


Zakopane 4. luiego. 

Fierwszy dzień międzynarodo- 
wych zawodów narciarskich w Za- 
kopanem przyniósł olbrzymią sen- 
sację, która odbije się glośnem e- 
chem w sferach sport wych. Bieg 
na 50 km. zakończył się zupełną 
porażką Norwegów, którzy przybym 
z doborowemi silami i wyraźnysn 
celem, by zwyciężyć na długim dy- 
siansie, a tem samem wykazać przy 


St. Morilz. Zamiar się nie powiódł. 
Okazało się, że w biegach na dlugą 
przesrzeń dotychczasowi mistrze 
Norwegowie zostali zdystansowani 
i ustępują miejsca Finlandczykom, 
oraz zawziętym swym rywalom — 
Szwedom. 

Świetne zwvciesrwo odnieśli Fin 
łandczycy, zajmując pewnie dwa 
pierwsze oraz czwarte miejsce. Szli 
chi w lak doskonałej formie, z taką 
lalwością, że sukces ich uważać na- 
leży za najzupclniej zasłużony, tem 


ME 


| 


(Telefonem od nasz go specjal .ego spr. 


bardziej, że uzyskali go po zaciętej 
walce ze Szwedami. 

Szwedzi, mimo braku zeszłorocz- 
nego zwycięzcy olimpijskiego He- 
dlunda, nie mysleli rezygnować z 
laurów. Szli oni ramię przy ramie- 
niu z Finlandczykam:, k.órych je- 
dnak przysłowiowej wytrzymało- 
ści nie mogli dorównać. 8, 5 i 6 miej 
sce było zasłużoną nagredą za trudy. 

Jeśh w roku ub. szukano gwal- 
townie przyczyn, któreby usprawie 
dłiwiły przegraną Nerwegów, to 
tym razem nie może być żadnych 
wynzówek. Pierwsze nazwisko nor- 
weskie znajduje się dopiero na 7, a 
dalsze na 9 i 17 miejscu. 

Z kolei główne zaimieresowanie 
koncentrowało się na zawodnikach 
śrolkowo-europejskich. Nadzieje na- 
sze niestety nie ziściły się. Krzeptow- 
ski Andrzej II. nie zdołał w grupie tej 
wysunąć się na czoło. Musiał nawet 
ustąpić miejsca Matyce Zdzisławowi, 
który dobrą formą sprawił niespo- 


ZAWIADOMIENIE! 


Podaje y niniejszem do BLA j wiadomości, iż dzień 


3s ycznia b. r. 


sos'ał wylorowany jaro ezi ń gr t sowy. 

Up as a sę pr eto o łask. zgło z nie się u n»s wraz z odnoś- 
n'mi bł czzami n j .elzj do dna 29 b. m. cel m podęcia go- 
tówki za za<up.one towary w tym doiu. 


BERTA STARK 


„ANDRE” i 


pa? MARIAC I$, 


pl e MARJACKI 3. 


| 
| 
| 
pólkawóść zeszłoroczne | klęski w 
| 
| 
| 
| 


| CO MÓWI NEMO 


SMARKACZE 


Wszędzie się pchaja, wszędzie są, 

Choć każdy pyta: Zkąd tu? gdzie tu? . 
Życie jest dla nich tylko gra 

Pewności siebie i tupctu. 


Gdzie jest poważnych ludzi zbór, 
Gdzie wielka sprawa serca sprzęgnie, 
Tam jajo bywa zamia * kur, 

Choć nie wiesz, co się zeń wylęgnie. 


tyłko jeden umie żyć, 
tylko jeden coś potrafi. 


każdej wspólnej fotograf ji. 


On 


leden, jeśli tvlko chce 


Kobietę poźre jak ludo ad. 
On tylko jeden wszystko wie. 
Bo on rozumy wszystkie pojadk. 


Lecz nie pomoże żaden fest. 

Choć razy się przedstawia osiem, 
Zapyłasz zawsze: „co“ to jest? 

Bo smarkacz nigdy nie jest „Ktosiem”*. 


| 
l 
On 
On 
On w pierwszym rzędzie musi być 
Na 
| 


Wór drze i Kkwiczy... 


GDYBY KOSZYK I BROLIK CICKO S'EDZIELI, 


NIE SIEDZIEJ CY TERAZ 


W ULU. 


a 7 6 lutego. 
(—) Onegdaj niejaki Wojciech Xo- 
aa i Leon Brolik donieśli policji, iż 
na ul. Kleparowskiej dokonano na nich 
rabunku. Przeprowadzone dochodzenia 


4 


| wykazały, że obaj rabnnek ten siingo- 
| wali, ponadto okazało s ę, że Brolik po- 


szukiwany jest przez Il Komisarjat za 
kradzież. Obu aresztowano pod zarzu- 
tem wprowadzenia władzy w błąd. 


wozdawcy). 
dziankę. Polscy zawodnicy znaleźli 


się dopiero na 13 i 14 pozycji. 

Wśród zawodników środkowo-eu- 
ropejskich wybił się Donth (HDW.), 
dystansując nawet Norwuga  Stenena. 
Wynik dla Dontha (który przed ty- 
godniem zdobył mistrzostwo Niemiec) 
nader zaszczytny. Zawodnicy nasi u- 
stąpili jeszcze miejsca Nemetzky'emu 
(Czechosł.), Bussmanawi (Szwecja) i 
Fiserze (Czechosł.). 

Tak więc bieg 50 km. nie przy: 
niósł nam dodainich rezultatów. — 
Lwowski zawodnik Witkowski zna- 
laz} się na 20 miejscu. 

Niemieccy zawodnicy nie starto. 
wali, ponieważ dutychczas nie przyje» 
chali. 


Na piątym etapie 


rozstrzygnięcie. 
ten astry pod. 


właściwe 
że. 


| 

| nastąpiło 

Spodziewano się, 

kr dobije Fimlandczyków. Jednak 
właśnie na tej części wysuwa się 
Knuuttila na czoło i utrzymuje się 
tam do końca. Saarinen dotrzymuje 
mu kroku. Przybywających krótko po 
sobie Finów witały huczne oklaski. 
W czasie zawodów przygrywała or- 
kiestra, a eskadra aeroplanowa wyko: 

* nywała ewolucje. 

Warunki śniegowe bardzo dobre. 
Pogoda wspaniała. Organizacja dopi- 
sała pod każdym względem. Goście 
zagraniczni i przedstawiciele prasy 
byli pełni uznania dla nie 


WYNIKI BIEGU 50 KM.: 


1. Knuuttila (Finl) 3 g. 50 min, 01 sek, 
», Saarinen (Finl.) 3.53,23. 3, Hanson 
(Szwecja) 3.53.30. 4. Llikanen  (Finl.) 
3.56:15. 5, Jonson (Szwecja) 3.58,07. 6. 
Bergstrom (Szwecja) 3.59.05. 7. Skagnaes 
(Norwegja) 4.02,43. 8. Donih Fr. (HDW) 
104,39. 9. Stencs (Norwegja) 4.11,51. 
10. Nemetzky (Czechosł.) 4.19,05. 11. Buse 
sman (Szwajc.) 4,20,29. 12. Fisera (Cze- 
chos'ow.) 4.20.33. 13. Motyka Zdz. (Pol. 
ska) 4.25.10. 14. Krzcptowski Andrzej H. 
(Polska) 4.26.40. 15. Slonek  (Czechosł. 
t.27,54, 16, Czech Wład. (Polska) 4.28,46. 
17. Haakonsen  (Norwegja) 4.31.09. 18, 
Król (Polska) 4.45,10. 19. Gulka Józef 
(Czechosł.) 4.45.19. 20 Witkowski (Pol. 
ska) 4.50.07. 21.Michalski (Polska) 450 10. 
22, Hauser (HDW) 4.50.25. 23 Ssckey 
Węgry) 4.50.33. 24. Gnsienica (Polska) 
150,47. 25. Stehlik (Czechosł. 4,50,57. 26. 
Motyka Juljan (Polska 4.54,45. 27. Godec 
(Jugosł.) 4.56 20, 

Zg'oszonych hvo 41 zawodników, wys 
startowało 32, a bieg ukończyło 27, 

Jutro o godz, 11.30 bieg zjazdowy 3 
Ifali Gasienicowej. Zgłoszonych 60 za: 
wodników. Na Hali przypatrywać się bę? 
dzie p. Prez, Mościcki z rodziną. 


Wojskowy bieg patrolowy: 
Dotychczas przybyły patrole z Fin!andji, 
Rumunji, Jugosławji 1 Czechosłowacji 
Patrol francuski oczekiwany jest 6. bm. 

Dziś przyjeżdżają do Zakopanego z 
Kaingenthału zawodnicy j delegaci Jugo. 
slawji, Czechosłowacji i HPW., oraz za- 
wodnicy niemieccy, Meta biegu wojsko? 
wego przeniesiona zastała na Wilsznię ze 
względów sanitarnych 


Narcyz Sussermann. 
CANN, 


„GAZET 


NÓŻ Pompatna 


A RÓWNOCZEŚNIE PODLUSZCZAK 
Lwów, 6 lutego. 

(—) Ubiegłej nocy ul. Szajnochy 
była widownią krwawej awantury. — 
Znani apasze lwowsty Józef Pępek i 
Karol Myszczyszyn wszczęli awanturę 
z niejakim N. Pompbachem i N. Podlu- 
szcząkiem. Gi dwaj ostatni spór roze 


Lwów, 6 lutego. 

(—) Rozprawa wczorajsza rozpo- 
częła się od przesłuchania p.ęciu au 
dników magistrackich, którzy w r. PA 
dokonywali kontroli w kinach, Na sali 
rozpraw zjawili się: Eug. Hleschar, St. 
Zalewski, Wład. Czyk, Marjan Kurtul 
i Wład. Hierowski. Zeznali oni, że w 
krytycznym dniu mogła być kontrola 
w kinie „Palace', ale między 7 a 8 wie- 
ezorem, gdyż kontrola w tem kinie od 
bywała się zawsza późnym wieczorem, 
po skontrolowaniu innych kin. 

Osk. Atamańczuk jednego z urzędni- 
ków, p. Kierowskiego, agnoskuje, jako | 
tego, który dnia tego przeprowadzał 
kontrolę, a na dowód podaje, że p. Hie 
rowski ubrany był w kurtke sportową 


uxw w PeDku 


„DZIABNĄŁ' MYSZCZYSZYNA, 
strzygnęli przy pomocy noży, raniąc 
Perka i Myszczyszyna. Po udzielaniu 
im pierwszej pomocy przez Pogotowie 
ratunkowe, Pępka odwieziona do szpi- 

| tala powszechnego, zaś Myszezyszyna 

i pozostawiono opiece domowej. 


JERŁYCIÓW. 
Świadek stwierdza, że to możliwe, na- 
tomiast nie zgadza się na twierdzenie 
Alamańczuka, że kontrola przeprowa: 
dzona była po stronie lewej, albowiem 
odbyła się po stronie prawej. 
Następny świadek Wasył Dźal, był 
koleją Atamańcznka i razem z nim 
mieszkał u p. Pencakowej, przy ul. Po- 
tockiego |. 4. Świadek zeznaje, że na 
ogół mało stykał się z Alamańczuk:'em, 
| 
| 


albowiem chodz ł rano do szśoły, a A 
tamańczuk popołudniu. Widywali się 
podczas obiadu lub wieczorem. 19 paź- 
dziernika przyjechał z dcliny Ostap 
Derłycia i jeden z nich zaproponował 
świadkowi aby udał się z nim do kina. 
Świadek nie miał czasu i odmówił. 


Świadex Darłycia przesłuchany 
mimo svrzeciwu prokuratora. 


Wchodzi na salę powołany przez 


obronę świadek Ostap Derłycia, który 
w ostalnim procesie zasiadał na ławie 
oskarżonych. Froknretrr sprzeciwia sią 
przesłuchaniu tego świadka na podztn- 
wie par. 170 procedury karnej, welle 


NADESŁANE 


LhAGNAWAŁUWY FRULKAM. 
„LGOUVRU*. 
xzłagier idzie za sztagierem 
Stara Louvru to parola 
Więc pokazał rzutki zarząd 
Lo iwo 4uaczy dobra woia. 


Program świetny rozpoczyna 
M.oda, ładna też dziewczyna 
Jej nazwisko brzmi O.gina, 
W tańcu pięknie się wygina 


Kilka słów o pięknej Jadzi; 
Mam na myśli tu Dąbi owską, 
Kto o Louvre raz zawadzi, 
Przyzna, że jest perłą boską, 


Pięknie nuci, słodko śpiewa, 
Raj nam tworzy tu na scenie; 
Śpiewem serca nam ogrzewa 
Tak, iż dałbyś całe mienie. 


Bosla Barska, to tancerka, 

Która tańczy na paluszkach; 
wanna jest jak woltyżerka 

O przecudnych, zgrabnych nóżkach. 


I Mitanes, świetna para, 
Niezrównani akrobaci: 
On flegmatyk, ona jara 
Są partneru potentaci, 


yłodka w Louvrze jest idylla, 
Gdy zanuci piękna Mila, 

To najsłódsza życia chwila. 
Gdy na bisy się wysiła. 


Choć tancerka egzotyczna 

Nie pochodzi z Paragwaju, 
Gdy Olszewska ta klasyczna 
Tańczy, czujesz się jak w raju. 


Duel Tatray znakomity! 
Więc lokuję go na koniec. 
Dosyć, Bo po skrypt już przyszedł 
Redakcyjny goniec. 


| którego nie należy przesłuchiwać tych 
świadków, którzy zą podejrzani o po- 
Te-.nien.e czynn. O zbrodnię obję:ą ak 
tom oskarżenia podejrzana jest nkra- 
ińska Organizacja wej.kowa, w osobach 
jej członków Aiamańczuka i Werbickie 
go. Ponieważ Der.ycia również jet po- 
de rzany o należenie do U. O. W., nie 
należy go nprzez'uchiwać. 
W odpowiedzi na sprzeciw prokura- 
tora zaliera glos adw. dr. Szuchewycz 
i siwiordza, że obecnie toczy sę pro- 


134 tj. o zbrodnię morderstwa. Ponie- 
waż proces ten nie jest polityczny, więc 
należy świadka przesłuchać. Trybunał 


po naradzie postanowił Terłycią prze- | 4T00 zi 


=ne AZ 
OE STA UJ 


TA PORANNA" 


dalszych $ 


DOOKOŁA RZEKOKWECO ALIBI ATAMAN CZUXA W DNIU 19 dia — PRZESŁUCHANIE MAGISTRACG- 
KICH KONTROLOROW KiN. — ZEZNANIA WASYLA DŻULA, KOLEGI ATAMAŃCZUKA. 


z dnia 


1. IBKESOS1G29. 


udał się z Atemańvzukiem do kina Pa- 
| lace miedzy 4 a 5 popol., a wyszli oko- 
ło godziny 7-mej. 
| Świadck dopiero następnego drin 
| z gazet dowiedział się o morderstwie. 
| Z koleji przesłuchano  kałechetę 
ks, Jarosława Derłycię, brata Osiaps. 
| Świadek zeznał, że 20. stycznia 1927 
powiedział mu brat, iż 19. pażdzierri- 
| ka był w kimie z Ałamańczukiem. W 
swoim czasie świadek powiedział to 
drowi Szuchuwyczowi, który prosił 
go, aby o fakcie tym zamilczał aż do 
| rewnego czasu. 


— 


ZEGNANIA BRACI 


słuchać i zaprzysiądz go. 

Ostap Derłycia zeznaje, że w r. 1026 
zdał maturę i w krytycznym czasie 
przyjechał do Lwowa, aby wysłarać 
się o paszport zagraniczny. 19 paźdz 


Atamańczuk w dniu mordu nie był 
na wykiadach. 


jełrak go nie było. Po dokonanym 
mordzie, gdy na ten temat rozmawia- 


wczoraj 
być 


Ostałnim 


świądkiem mial 


słuchamy m 
p. Franciszek | 


Major, były kolega Atamańczuka z | no na kursach, Atamańczuk wyraził 
kursów. Wobte tego, że świadwk n'e | się, że sprawcę mordu należy jak naj 
zjawił się, odczytano zeznania jego z | surewiej ukarać. 
poprzedniej rozprawy. Świadvk zezna- | Na tem przerwano rozprawę de 
je, ze Atamańczuk na ogół mczęszcza! dnja dzisiejszego. 

—)—— 


reguiarnie na knrsa, 19. pażdziernika 


Silne sztaby przecie są coś warte. 


DWA UWIEŃCZONE SUKCESZM „SKOKI WŁAMYWACZY. — TRZECI 
PRZYNIÓSŁ PODWÓJNE ROZCZAROWANIE. 

Lwów, 6. lutego. przechowanie od inż. Dayczaka, W 

(—). Ubiegłcj nocy złodzieje Lwow- | którego yest zajęty w charakterze kie- 
sey dokora.i szeregn włamań, z któ- | rownika budowy. 

vch dwa przyniosły im pokaźny łup, Natorniast nie poszczęściło się zło. 

a w jednym tylko wypadku zostali | dziejom gdy usiłowali włamać się do 

spłoszeni i musieli odejść z niczem. skladu obli Maksa Czysza przy ul. 

I tak dokonano włamania do pra- | Kkorniaklów 8, gdzie wyłamali kraty 

cowni bieizny Leona Scharia przy | oraz podważyr drzwi, lecz z powodn 


ul. Szpitalnej 70, gdzie skradziono | silnych sztah nie dosłai się da wng- 
bieliznę oraz małterjały, wartości | trza. Woner tego próbowali włamać 
2500 zł. — Jan Obuchowicz (ul. Pet- | się do sąsiedniego sklepu bławal- 
czyńska 39) doniósł wiezoraj policji, | nego aleksandra Guttmana, gdzie ró- 


wnież nie zdołali nie skraść, mostali 
bowiem sploszeni. 


= OW 


że nieznani sprawcy włamali się do 
jego mieszkania i skralli gotówkę, 
Pieniądze te otrzymał w 


| oE 
WM 


Sansacyine aresztowanie w PrZEMYŚWI. 


PRZEDSTAWICIEL WIELKICH FIRM BANDLOWYCA OSADZONY W WIĘZIENIU FOD ZARZUTEM OSZUSTWA 
i SPRZENIEWIERZENI A, — SFRZENIEW IERZENIA WYNOSZĄ OKOŁO 100.000 ZŁ. 


(0d raszero kosesnondenia). 
że Lolhringer miał 


l 
| 
i ces nie o złrodn'e z par. 58 tylko z por. 


l 


Przemyśl, w luiym. 

(M) Omówiona niedawno w „Gaze- 
cie Poraunej' sprawa tajemniczego 
zniknięcia przedstawiciela wielkich 
firm handlowych Maksa Lothringera, 
znajdzie swój epilog przed sądem ka*- 
nym. 

Lothringer zostal bowiem na pod- 
stawie doniesienia poszkodowanych 
firm aresztowany i odstawiony do wię- 
ziemia śledczego przy tutejszym sądzie 
okręgowym, pod zarzuiem osznstwa i 
sprzenie wierzenia. 

Jako poszkodowana wyslępuje na 
razie znana firma: Przemysł tłuszezo- 

| WY „Schicht“ i „Elida”, Szkoda na 
i razie jeszcze nie ustalona, wynosi jed- 
| nak w przybliżeniu około 120.000 zł. 

Spodziewany jest dalszy wzrost tej 


gera, który dopiero przed kilku dniami 
zabawiał się w szerszem towarzystwie 
na reducie „Hagiboru”, olrzymał tui. 
„Schicht“ zawiadomienie z Warsza- 
wy, że L. nie jest więcej przedstawi- 
cielem lej firmy i nie ma prawa in 
kasa. s 
Uwięzienie Lothringera  wywołalu 
w sferach kupieckich prawdziwą sen- 
sację. W ostatniej chwili pojawily się 
pogłoski, że Lothringer padał u siebie 


sumy, zwłaszcza, | 
także zastępstwa innych wielkich lirm. | 
Doniesienie karne przeciw Lothrin- 
gerowi było już dawno wygotowane. | 
Gdy jednak ten po swem zniknięciu | 
zjawił się w Przemyślu przypuszczano, 
że ujawnione braki pieriężne zostaną 
wyjaśnione i uregulowane tembardziej, 
że zarówno Lothringer, jakoteż jego 
personal biurowo - handlowy utrzymy- 
wał uporczywie, że sprawa się wyja- 
śni, bo polega ona tyiko na nieporozu- | w biurze oziarą systematycznych kra- 
mieniu, które z lalwością da się usu- | dzieży domowych, tak. że wpadr w 
nąć. nieszczęście za winy  niepopełnione. 
Tymczasem urosła ona do rozmia- | Trudno oczywiście w Obecnym stanie 
rów wielkiej alery. której wyjeśnie- | sprawy ustalić, gdzie się kończy praw- 
niem zajmie się obecnie prokuratorja | da, a zaczyna obrona. 
państwa. mj jaw 


Jeszcze przed uwięzieniem Leh. 


Str. 8 


FENOMENALNY 


PIES 
WNY KON „MIKADO”. 


wów, w lutym. 
(=). Na srebrnym ekranie widzi- 
my częsty obok ludzi także zwierzęta. 
Świąlewą sławą cieszy się naprawdę 
fenomenalny pies „Rin-tln-tin', 
dosazujący dstnych cudów tresury i 
inieligoneji w swych kreacjach filmo- 


wygl. 

Nu rytlnie naszej podajemy podo- 
bizny trzech innych, mniej u nas 
znanych natomiast w Ameryce bar- 


dzo: sławnych 

zwierzęcych aktorów filmowych, 

Jedes.z nich, to szympans Jack, 
kłórecga widzimy obok swego pana, 
reżysera tiimowego, Macka Arlano w 
pelnej toalecie, we fraku, z monoklera 
w aku i kwiatem w bulonierce. Jack, 
a raczej jego pan, otrzymuje za wy- 
slepy bardzo znaczne samy. I lak za 
"udział w filmie „Królewskie dziecie” 
dostat 

200 tysięcy dolarów- 

Sumka, nawet na stosunki amorykań- 


skie, wcale piękna! 
Drugim. zwierzęcym królem okra- 
nu'jest kogut „Brigo*', którego widzie- 


limy zresztą także we Lwowie w e- 
leklownym himie pl. „Zalsty na pod- 
wórku”. Kogut ton esl wyjąswkuwo in- 


ierzęta w fili 


„RIN-TIN-TIN". — SZYMPANS JACK. — GENJALNY KOGUT „BRIGO”. 
— ARTYŚCI CI OTRZYMUJĄ KRÓLEWSKIE GAZE. 


| 


GAZETA PORANNĄ" 


(Do ryciny na str. 1). 


teligentny i rozumie doskonale polece- 
uia swego pana, pewnego lekarza no- 
wojorskiego, który dla celów ekspery- 
mentalnych zajął się „edukacją“, a 
nastepnie skorzystał z oferły wytwór- 
ni filmowej, która oliarowała mu zna- 
czią sumę za udział „Briga” w til- 
mi>. 

Trzecią wreszcie gwiazdą filmu 
zwierzęcego jest koń „Mikado“, który 


| 
| 
| 
| 


z dnia 7. lutego 1023. 


|) 
— CUDO- 


jest 
zwierzęciem wprost cudownem. 

Widzimy na rycinie fragment z fil- 
mı pt „Koń-mora.isła', który nieda- 
wL) w Ameryce cieszył się niebywa- 
łym snkcesem i prawdopodobnie' przy- 
wędruje również niebawem do Euro- 
py  „Mibedo* otrzymuje królewską 
gażę i należy stwierdzić, na nią 
zasługuje... 


że 


Ze sprow miejskich 


pnia meshe pod budowe omachów 


dla celów human.tarnych. 


ROBOTY I DOSTAWY MIEJSKIE. — PAŃSTWOWE ZAKŁADY OBRÓBKI 
DRZEWA WYKONUJĄ STOLARSZCZYZNĘ DLA MIGJSKICH BLOKÓW 
MIESZ XALNYCH- 


Lwów, 6. lutego. 

Gp.) .Na wczorajszej sesji Magistra- 
lu odbytej pod przewodniriwem zast. 
kom. dr. Obmińskiego, uchwalona m. 1. 
przyznać Stanisławowi Trądowi, prow. 
ogrodnikowi miejskiemu „vaniam 
aetatis“. Pokryć koszla urządzenia 
kursn brukarskiego w Państw. Szkole 


LANGE 


ZBFODGNI PrZEMYSKEJ 


znów aklualne 
ZABIEGI ZA UTRZYMANIEM TEJI PLACÓWKI PRACY. 


(Od naszegu korespondenta.) 


Przemyśl, w lulyni. 


(MW* Wedle krażących poglosek usl- 
nieje znów tendencja zlikwidowania 


tutejszej Zbtojowni, w której obecnie 
pracuje kilkuset robotników i robotnic, 
kwalifikowanych 1 nieukwalifikowo- 
nych. 

Plan zwinięcie tego zakładu. apir- 
tego od pewnego czasu na podzlawach 
samuwystarczalności gospodarczej, był 
już raz rozważany. Nie doszłe jednak 
wówczas do tej niepożądanej oslatecz- 
ności i Zbrojownia CEL. utrzymana, 


PUJLETON „GAZ. POR“ z 7. JL. 1929. 
JOZEF DEŁMONT. 
SIÓDEMKA 
Punktualnie o godzinie „siódmej“ wie 


1Łoremt przez szparę na listy, znajdują- 


cej się we drzwiach wpadł bścih od 
lgnes. 


Heine siedział zrozpaczony przy swo- 
jem biurku i wpatrywał się w te kartki 
od których zalatywało zapachem „Fleur 
de rosę", 

Litery tańczyły przed jego oczyma. 
skończyło sięt Już po wszystkiem: Nie 
mógł temu uwierzyć. W liście bylo po 
żogitąnie, | 

Mały, pachnący liśc,k teżał na sporto- 
wej gazecie. Orchideu na Śmietniku 

Na dworze błyskało i grzimiało. Pioru- 
ny z hukiem przerywały monotonje ptu- 
skającego deszczu. 

Ucinżz wpił sie rozpaczliwym  wzro- 
kiem w ten mały skrawck papieru, który 
Sak pięknie pachniał, a tak brzydkie sło- 


wa zawierał. Wzniósł ręce ku niebu. 
-- Dlaczego żaden piorun nie jest 
dość miłosierny, hy we mnie uderzyć? 


Wtem przez okno wpadła błyskawica 
w bkształcie  btłaławo-żałtej. płomiennej 
„siódemki, rzuciła Heinza o ziemię i 
przy: ogłuszającym grzmocie znikła po- 
przez podłogę, pozostawiając za sobą pic- 
Licmy smród. 

łłoinz powol, przyszedł do siebie, po: 


| 


lak. że było niemal pewne. iż o podję- 
ciu planu zwinięcia tej placówki nikt 


juź poważme nie pomyśli. 
Slery zainteresowane w  islnieniu 
Zbrojowni podjęły akcję rałunkowa, 


której widoki powodzenia nie tadzą się 
mü razie uslalić. 

Zkwidowanie lego warszlatu pra- 
cy w mieście naszem, nie posiadają 
cem żadnego niemal przemyslu, byłoby 
niepowetcewaną stratą. Dolki pracowni 
ków pomnożyłyby szeregi bezrobol- 


nych. 


wstał z podiogi i nieprzytomnem wzro. 
kiem wpatrywał się w Murko, 
Pożegnalny list Ignes byl przede ura- 
wiony i osmałonv. Heinz pochwycH go, 
z wściekłością zmiął w garści i z gestem 
obrzydzenia rzucił go na ziemię. Jego 
wzrok padł na gazetę, W programie/wy- 
ścigów wielkiego derby w Epson widnia- 
ła malutka dziurka. Młodzieniec wpa- 
lrywał się w stół, jakgdyby nieprzytom- 
nie, Numer konia „siedem wielkich wy- 
ściąów był przepałony. Czyżby to była 
wskazówka losn? — rozmyślał 
| — „Siedem miesięcy uplyncło od 
dnia, gdy się oświadczył o rękę Ignes. 
O siódmej“ godzinie listonosz rzucił len 
liścik. Heinz jeszcze raz przejrzał arku- 
sk i kopertę Dziwna rzecz, Jgnes mu- 
siala ten list dzi wczesnym rankiem za- 
nieść na pocztę, Na slemph pocztowym 
wianiała „siódma rano, Wzrok mło- 
„dzieńca padi na datę listu. Spojrzenie je- 
go stężaio, Był „siódmy „siódmego” mie 
siara Meie siejrsaś na swój zegarek 
utrzymał siy sa s elimu” minvtach po 
„siódmej Gzy I9 hyla wskazówka losu? 


Zvowu sperzał na hs — przeliczył wier- 
szę. Było ich „<pdere w którxch [gnos 
conca pekrótce, że matka jej nigdy 
się nie zgodzi, aby on» oddała swa rekę 


człowiekowi niezamożnemu Melnz z 
wściekłością ziniął list poraz drugi. de- 
szcze wczoraj zdawało mu się, że jest w 


„siódmem* niebie, a teraz matka Ignes 
uczyniła go nieszczęśliwym, Spojrzenie 


jego padło znowu na program wyścigów. 
Na przepnloną „siódemkę“. To mogła hyć 


| 


| 
| 


l 


przemysłowej w sumie 7.500 zł. Od- 
dac wykonanie i dostawę nowych 
sprzętów dla szkół powszechnych fir 
mae Władysław Tarnawski i Piotr Ste- 
cyk za sumę 24.985 zł. Dosławę słór 
do ckien dla szkół powszechnych fir- 


| 
| 
| 


| 
| 
| 
| 
| 
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mom. Józef Schuster i Józef Stefano: 
wh i 

chwalono sprzedać Związkowi 
si WSZ E szkół powszech 


nych część gruniu na ul. Dwerniekiec" 
2 pow. 210 s* za 7.800 zł., oraz odstu - 
pić Tow. Polskiej bursy dia terminate- 
rów i praktykanłów handlowych grun: 
o pow. 668 s? na ul. Zadwórzańskiw 
nod budowę bursy. 

Sprzedać tirmie „Perum“ łom że- 
lazny o wadze 12.475 kg za kwote 
2.2206 zł. Odstąpić Tow. echrony diz 
działwy Żydowskiej grunt o powisrz. 
Sti m* ma pl. Misjonarskim rod bn. 
dowę ochronki. 

Uchwalono dalej wypłacić Państw 
Zakladom obrobki drzewa na Persen 
kowee zaliczkę w wysckości 70.605 
zł, na poczet stolarszczyzny, przeżna- 
czonej dla bloku domów mieszkalnyc 
vrzy u.. Arciszewskiego. Udzielić Pań 
stwowe; Poradni dla szkół lwowskich: 
dò rx kierownika subwencji na za- 
kupno aparatu roentegenologicznego 4 
sumie 1.500 zł. z tem, że połowa te; 
subwencji zostanie natychmiast wy 
płacona, a druga połowa we wrześniu. 
ŻZakurić dia Lahboratorjum bakterjolto- 


giczuega rzeźni miejskiej we {irmi 
Stanislaw Baran cieplarkę za ceng 
2010 zi. i jedną suszarkę za 904 zi. 

W koeńcu przyjęto Simona Sipti 


musa, Adama Ruppentkala i Franci 
azka Sulatyckiego do Związku Gminy 


N.epokojąca w adamość. 


CZY SKLEPY MIEJSKIE MAJA ULEC ZWANIĘCIU? 


Lwów, 6. lutego. 
Według obiegającycu po mueś- 
cie poglośck, magistrat nosi się po- 
no.z zamiarem złlikwidowaria skle 
pów miejskich, wzgl. oddania ich 
w rece prywatne. Pomysł tuki, o 


„ile rzeczywiście powstał, nie da się 


wytlamaczyć żadnymi względami 


rzeczowymi.  Pomiiając bowiem 
faki, że sklepy miejskie spelniaja 


rolę regulatora cen, utrzyvmujac 

na poziomie godziwej kalkulacji. 

przypomnieć wypada, że dechód z 

nich daje poważną poroje w bu- 
ne eaey auem 


iwan Mozżuc hin 


' 
I 
| 
| 
| 
| 
| 
l 


je i 


dżecie gminy. W razie zwinięci 
tych sklepów, pozycja ta przerzu 


cena  zostalaby oczywiście lx 
mieszkańców w  lonmie nowych 
ciężarów podatkowych, ponadto zu“ 
Koc osób znalazłoby się 
ex pracy. 

Apehfjemy do p. Komisarza Na 
doiskiego, aby w decyzji swej wzial 
pod uwage w pierw szym rzędzie i 
tereg ludności i gminy i nie dopns: 
czał do aktu bezwzględnie szkodli 


wego i nizom nieuzasadnionego 
sara — 

m ystąpi Ń i ig 

w róne W poi 


w przepoteżn m fi mie TAJNY KURIER 


: neu 
BA AR] 

Wito wskazówka tosi łochwycił kape- | na miey, Wszyscy, ludzie, konie, wow 
lisz i wybiegł. samochody, domy i pomniki przeobra; 

Na ulicy przejeżdźnł właśnie „siód. į ły się w liczby „siedem“. Schronił się Gu 
my“ numer tramwaju. Meinz w biegu | lasu, gdzie wszystkie drzewa  nabwały 
wskoczył na platformę. Konduktor. sprze | bsziťtu „siódemki“ Wreszcie napzu! o 
dający bilety podszedł do Heinza, Mło- | nań „siedem” zbójów, a gdy uderzyli 2o 
dzieniec nieprzytomuym wzrokiem wpa | „siedemt” razy po głowie kondnbłor zi- 
trywał sę w meiałowy numer na czap. | pukał do drzwi. 
ce konduktora. Błyszezao dam „47. — „Siódma godzina, Lonirolu pass- 
konduktor, nie śpiesząc się odliczył dro- | bartów! 
bne i wręczył je młodzieńcowi. W tej Heinz przestraszył się. Nie pestana 
chwili dojechali do przystanku, gdzie | wizy, ani wogółe żadnego pozwolen 
należało wysiaść. Niecierpliwie zaci dyvjazd zagrameę, Sięgnał do bieseeni. 
skujac pieniądze w dłoni, Heinz wysko- | wziął garść banknotów drziesiociomurko 
Gni. ; wych i włożył je do paszportu, Nie liezyć 


' Bezmyślnie patrzył teraz na pieniądze 
dłoni, Powinien był otrzymać reszty 
dwadzieścia pięć fenigów. W jego ręce 
leżało tylko „siedem” tenigów. 

Dyrektor banku Grtimbler dał się na- 
Kłonić przez Heinza, pojechał wraz z nim 
do banku i wręczył mu całą swą płynną 
gotówkę — pozostałe w banku „siedern- 


w 


set? marek. 

Heinz wpadł do auta, pojechal na ko 
lej. Auto miało numer „77%. Heinzowi 
zdawało się, że sni. 


otworzył mu 
„siedem ma- 


Tragarz numer „siódmy” 
drzwiczki. Bilet kosztował 
tok. 

W wagonie sypialny numer „człer- 
dzieści siedem”, tóżke numer „siódmy“ 
Heinz leżał wyczerpany, aż © godzinie 
„słódmej” z rana konduktor go obudzii 
Przykre sny go dręczyły. Olbrzymie, do 
hiułości rozpalone mumsry „siedem” 
tnńczwły dokoła niego, prześludowały go 


banknotów, a gdy PAY erobił obrzeher- 
przekonał się, że było ich „siedew 

Sterard na Vlisingen miał enówn nu 
mer „siedem, a na okręcie była „7T 
merem jego bagażu. 

W Folkestone urzednik pogranicze s 
przyłożył na jego paszporcie piecze“ z li 
czbą „siedem 

Londyn. 

Autodorożka 
Heinza do 
„siedmem” 


nek, 


zawiozłi 
gdzie na 
unme! 


w ui 


numer 17—707 
holein Piccagilly, 

pietrze otrzymał 
„127%, Wyczetpany zapadł Muinz 
babki sen, 

Kazał ste abudzić o 
Teraz bvł, przekonany, 
przynicsjie mu szczęście. 

„Siedem szylingów 
jazd na plac wyścigowy, 

zjadłszy w Mounico obla: 
szylingów į „siedem pence, 
chy. udał się na wyścigi. 


„siódmej z ruuu 
że „siódemka 


koszlował ps” 


„»iedeny 
perlen ol) 
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„GAZETA PORANNA” 


iiicerón 


z dnia 7, lulego 1929. 


a uniwersytet ukraiński. 


REZOLUCJE ZARZĄDU OKRĘGU Z. 0. R. I KOŁA LWOWSKIEGO. 


— WNIOSEK P, P., S. A INTERESY 


PAŃSTWA. — GORĄCY APEL DO FOSŁÓW POLSKICH. 


Lwów, 6. lutego. 
Otrzyrnujemy następujące pismo: 
Na posiedzeniu Zarząda Okręgu 


Z. 0. R. i Koła Lwowskiego w dniu 
29. stycznia b. r. w sprawie uchwale- 


nia przez S$ejmową Komisję Budżeto- 
wą sumy 200.000 zł. na wstępne wy- 
datki organizacyjne na uniwersytet 
ukraiński we Lwowie. została uchwa- 
lona następująca rezolucja: 

„Uchwała Sejmowej Komisji Bud- 
żetowej, którą postanowiono skreślić 
wstawione. przez Ministerstwo W. R. 
O. P. kwoty na cele knituralno-polskie, 
a natomiast wstawić na wniosek P. P. 
S. sumę 110.000 zł. na wstępne wy- 
datki organizacyjne na uniwersytet 
ukrainski we luwawie, jest sprzeczną 
z interesami Państwa. 

Liczne i coraz częściej powtarzają 
ce się anłipaństwowe wystąpienia par- 
tji ukraińskich w Sejmie, prasie, dalej 
na terenie zagranicznym. wreszcie 
nieprzerwany łańcuch czynnych wy- 
stąpień prowokacyjnych tych partii 
w kraju, ostatnio w listopadzie 1928 r. 
dowodzą wymownie, że uniwersytet 
ukraiński mimąłby się z zadaniem 
Wyższej Uczelni, a stałby się kuźnią 
i narzędziem separatysłycznej, a tem- 
samem anlipaństwowej agitacji. w 
żadnym zaś wypadku nie stworzy 
warunków godnego współżycia i współ 
pracy wszystkich obywateli Państwa. 


FRIGORIN-MOTOR: 


PRZECIW 


ODMROŻENIOM 


swoim numerze chociaż 
jedną „siódemkę”. 

Przy stoliku kieszonkowy złodziej wy 
ciągnał Heinzowi z prawej kieszeni ma- 
rynarkji portfel wraz z znajdującemi się 


autobus Ma w 


w nim  niemieckiem, pieniądzmi. Gdy 
Hejnz zauważył stratę, musiał mmo woli 
się roześmiać. W kieszeni swej kamizelki 
posiadał jeszcze „siedem“ angielskich 
funtów. Teraz był pewny, że musi się 
udać. Te ostatnie „siedem* funtów po 
stawił na konia numer „siedem“. To przy 
niesie mu z pewnością sumę 4000: 10 
Otrzyma około 5000 f, szterlingów = 
100.000 niemieckim markom. ignes się 
zadziwi! 

Heinz przedostał się za przegrodę, 
gdzie siodłają konie, niepostrzeżenie po- 
glaskał tam konia numer „siedem“, wy- 
piul „siedem“ razy, „siedem razy zawo. 
łał: „Toi, toi, loi, toi, toi, tai toi,” i przy 
tem „siedem“ razy uderzył zaciśniełą 
pięścią w drzewo. 

Przy starcie numei „siódmy 
wywał się bardzo niesfornie, 
biegów z warg Heinza wymyka!ty się 
bezustannie słowa: „Siedem siedem, sie- 
dem, siedem... 

Gdy Heiny ocknął się z omdlenia, 
wzrok jego padł na zmięty w jego dłoni 
program wyścigów. Jego wargi szopłały 
słabo 1 ledwo dosłyszalnie: „Sióderaka”. 
„siódemka '! 

— Przybyła jako „siódma“ do celu — 
brzmiała szorstka odpowiedź doktora, dy 
żurnjucego na placu wtścigowym. 


Tłum. F. M. 


zacho- 


D 


a podczas , 


„które ogarnęły tak niespodzianie 


Związek Oficerów Rezerwy Ziem 
Południowo. Wschodnich zwraca się 
do wszystkich posłów polskich z go- 
racym apelem, aby miedapuścili do 
powzięcia podobnej uchwały także 
przez Sejm, przez co poprą dążenia 
Rządu zmierzające wytrwale i skute- 
cznie do unicestwienia wszelkie] scpa- 


SPRAWY KOLEJOWE 


ratystycznej działalności  Równocze- 
śnie wzywamy wszystkie bratnie 
Związki b. wojskowych, Organizacje 


ku:luralno-oświatowe, społeczne i gos- | 


pudurcze w całom Państwie do celo- 


wego roparcia naszej rezolucji, która 
jest bezsprzecznie wyrazem opini 


ogółu polskiego społeczeństwa ". 


Nowe Buro podróży 


JAKO NASIĘPCA „ORRJSU”, 


Lwów, 6. lutego. 

Wobec trwającej likwidacji „Owbi- 
su“ w najbliższym czasie wydamą bę- 
dzie przez min. komunikacji koncesja 
na założenie nowego półurzędowego 
biura podróży, o którą czynią zabiegi 
zarówno przedstawiciele kapitalistów 
zagranicznych, jak i krajowych. 

Zarząd Związku pol Tow. tury- 
stycznych stwierdził na ostatniem po- 
siedzeniu, że wobec niewystarczającej 
dzialalności turystycznej „Orbisu“ 
należy w umowie z nawem biurem po- 


dróży poczynić następujące zastrze- 
„Żonka: 
15 Biuro to powinno być zobowią- 


zane do prowadzenia propagandy tu- 
rysliycznej Polski za granicą 'w postaci 
wydawania miesięcznika prapagando- 
wego w obcych językach, ulotek i afi- 
szów propagandowych oraz zaapatrze- 


zayramicznych biur podróży 
i tow. lurystycznych. Na koszty tej 
propagandy winno przeznaczać obo- 
wiązkowo pewien procent z zysków. 

2) Biuro winno organizować zwie" 
dzanie Polski dia cndzoziemców na 
zasadzie t. zw. czeków podróży, obej: 
mując najważniejsze dla ruchu tury- 
stycznego miejscowości, jak Gdynia, 
Warszawa, Wilno, Częstochowa, Ka- 
lowice, Lwów, Kraków, Zakopane 
i Krynica. 

3) Do rady nadzorczej nowego biu- 
Ta podróży winien być powołany de- 
legat Związku pol. Towarz, turysty- 
cznych, gdyż brak komtaktu między 
Tow. turystycznemi i „Orbisem”* odbił 
się fata.nie na jego działalności tury- 
stycznej. 

Wnioski le będą przedłożune min. 


nia w nie 


| komunikacji. 


rewolucji af 


fgańsk ej. 
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WYCIECZKA LWOWSKICH PRAW- 
NIKÓW KOLEJ. RO ZAKOPANEGO. 
I wów, 6. lutego. 

st). Lwowskie Lolo prawników ko- 
lejcwych, korzystając ze zbiegu 60- 
botniego święta z niedzielą, urządziłu 
wycieczkę do Zakopanego z udziałem 
25 usób (w ten kilka pań. W Frako 
dokąd pociąg specjalnym wo- 
wiozącym wycieczkę, przybył 4 

3-godzinnem spóźnicniem 
została wycieczka mimo późmej pory 
(godz. | w nacy) bardzo, serdecznie 
przywiłana przez ko.egów z miejsco- 
wego koła prawników kolei Pedcjniu- 
wano naszych wycicczkowców kola 
cią, która upłynęła w bardzo serdorz- 
nym nastroju. Powital gości lwow- 
skich zast. prezesa koła krakawskieg" 
dr. Chojnacki. Na loasty krakawskieh 
kolegów odpowiedział dr. Kłodnieki 
(prezes kcla prawników), zapraszając 
ich na Zielone święta do Lwowa, 
skąd urządzona zostanie wycieszka 
do Jareracza i Worochty. M. i. relc- 
rondarz dr. D. Majewski wniósł toasż 
na cześć pań krakowskich. 

O 3 nad ranem pociąg ruszył do 
Zakopanego, dokąd przybył o 1 popol. 
(zamiast o 6 rano). Nocowano w Wwa- 
gonie. Nazajutrz w niedzielę rano na- 
stąpiła wycieczka do doliny Kościeli- 
skiej przy słonceznej pogodzie i mro- 
zie 22 st. Odjazd do Lwowa nastąpił 
okcło 7 wiecz. Po nieadzownych w o- 
hecnym ckresie spóźnieniach, pociąg 
przywiózł wycieczkowców do Lwowa 
w poniedziałek o 1 popol. (zamiast o 
S rano). 

Wycieczka ta, odbyta w prawdzi- 
wie fasmiijnym nastroju, pozostawiła 
wszysikinr jak  najmilsze wrażenie. 
1 Za ic; urządzenie należy się szczere 
i pcdzięscwanie intojatorom  prezesow* 
| dr. Kłodnickiemnu i referend. Kluso- 
| wi (sekretarzowi koła prawników kol). 


wie, 
zem, 


blisko 


KABUL OGOŁOGONY Z WOJSK KRÓ .BWSKICH. — AMANULLAH WRACA, — DZIELNA OBRONA. — SIŁY 


FOWSTAŃCZE ROSNĄ. 


Opawiadanie 


Lwów, 6. lulego. 

(p) Rewolucja w Afganistanie, któ- 
ra nastąpiła niemal nazżajuirz po wi- 
zycie europejskiej króla Amanullaha, 
żywo zajmuje obinję publiczną calej 
Europy. Z tego względu nie pozbawio- 
ne inturesu będzie opowiadanie naocz- 
nego świadka pierwszych płomieni, 
to 
państwo u progu nawiązania łączno- 
ści z cywilizacją zachodnia. O wybu- 
chu rewolucji w Afganistanie podaje 
w „Excelsiorze“ zajmujące szczegóły 
nd s francuska, p. Ott, któru 


| 
i 
| 


| grymitywia ludność 


SZCZAJA SZOLICĘ AFGANISTANU. 
francuskiej nauczycielki księżniczki 


; zesłala zaanyażowana przez parę kró- 


lewską podczas jej pobytu we Francji, 


jako wychowawczyni najstarszej ich 
| córeczki, liczącej lat 9, księżniczki 
Sultane 
Rozruchy w Kabulu, kióre wy- 
luechiy zupelnie niespodzianie --- opo- 
wiadu p. Ot -— napełniły mie tytko 


mnie, ale calą kolonje curepejską naj- 
żywszym niepokojem, nie można było 
bowiera przewidzieć, w jaki sposób ła 
pojmuje prawo 
międzyparodowe i mietykalność sb- 
cych poddanych. 


Przerwana herbatra. 


Zaczęło się to 14. grudnia o: godz. 
5 popołudniu. Siedziałam właśnie przy 
herbacie z księżniczką Suiluneją, gdy 
nagle usłyszałam huk gęsto padaj”- 
cych strzazów, a równocześnie dzikie 
krzyki i wrzaski troznamiętnionego 
tłumu. ...Co się stało? —— Dowiedzia- 
łysmy się o tem niebawem. Korzysta- 
jac z nieobetności króla, oraż vodko- 
menderowenia wojsk królewskich dó 
Dżella'abad na południe kraju celem 
zlikwidowania powstania plemienia 
sSzinoarów, które zrewoltowyało się z 


| 
| 
| 
| 


| 
| 
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relormacyjnych 
500 rewolncjoni- 
zorganizowało napad na pałac 


pewedu zamierzeń 
króla Amanullaha. 
stów 


| Po z 


/ pałacu znajdowało się Wówczas 
„radia 560 ludzi, przeważnie służby 


Król się 


Podczas całej następnej nocy król 
gromadził środki obrony.  Uruchomił 
cały arsenal, zakupiony podczas. swo- 
jej podróży w Europie: działa aulamo 


— ABDYRA JA. — EUROPEJCZYCY I RODZINA KRÓLEWSKA SAMOLOTAMI OPU- 


Suttanei. 


pałacowej. Położenie bylo tem grożniej 
sze, że król Amanullah był nieobecny, 
Jednakowoż w` najkrytyczmiejszej 
chwili Król zjawił się w przeczuciu 
prażącego niebczpieczeństwa, zdawszy 
dowództwo nad wofskami w Della- 
labad jednemu ze swych podwładnych, 
Z wielky energją i przytomnością u- 
mysłu zorganizował natychmiast o- 
bronę. Kazal uzbroić wszystko, co ŻY- 
ło, służbę, szoferów, ogrodników i t. d. 
Po krótkiej już chwili armaty pałacowe 
zostały skierowane na zbuntowany 
Hum. Po kilku strzałach, które uczy- 
nily poważne wyłomy w rzeszach na- 
nasłników, wyjąca dzika fala oqdpły- 
vela oł pałacn, nie mogąc sprogłać 
swoją prymitywną bronią noweczes- 
nym armałom. Rebalanci cofnęli 
do gmachu Szkoły wojennej, noleży 
nego o kilometr od pałacu królew- 
skiego. 


sią 


broni. 


bilowe, czołgi. karabiny maszynowe I= 
rozpoczął bombardowanie Szkoły wo- 
jennej. Po kilku godzinach oporu pe- 
wsłańcy, zagrożeni porrzebaniem w 
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gruzach rozbiłego budynku, moddali 
się, zostali rozbrojeni I uwięzieni. 

Lecz ogniska powstańcze wybu- 
chały to tu, wo tam, na różnych punk- 
tach miasta. Mimo aresztowań wśród 
mieszkańców, które następowały bez 
pardonu za najlżejszą posziaką popie- 
tania ruchu powstańczego, położenie 
stawało się bardzo krytyczne. Po 
dwóch dniach powstańcy zdołali opa- 
uować wioskę, w której znajdowała się 
e.ektrownia zasi.ająca sto.icę, wskutek 
czego zostadśmy pogrążeni w ciemno- 
ściach, co dodawało niemało grozy 
ponurej już i bez tego sytuacii. Po- 
wstańcom udało się również opanować 
budynuk  Legacji wiesko-bzytańskiej, 
gdzie popsuii insta acje te.efoniczne, 
nie czyniąc jednak żadnego gwałltu 
mieszkańcom. 


Pałac zagrożony. 


Bandy rewolucyjne, wzmocnione 
przez napływające do stolicy zbumto- 
wane plemiona, zbsiżaty się na nowo 
do palacu Kró.ewskiego, zarzavat 
go gradem kul. Co gorsza, rowolucjo- 
niści msiłowa.i oranować  pob iskie 
lotnisko. Usiłuwamia ich były na razie 
bezowocne, jednakowoż  niebezpie- 
czeństwo wzrastało z godziny na go- 
dzinę, fak, że król zducydował się 
wyprawić królowę wraz z dziećmi w 
miejsce bezpieczniejsze. Naraz'e ro- 
dzina królewska wraz ze mną i kraw: 
czynią Rumunką, panuą See zna azia 
schronienie w deegacji ifranonskiej, 
znajdującej sie naprzeciw pałacu kró- 
iewskiego. 

To schronienie, niestety, mie przed- 
sławiało dużo większych rękojmi bez- 
pieczeństwa, anrżeli miuszkanie w pa 
łacu, bedąc z powodu swego położenia 
w bliskości pałacu królewskiego rów- 
nieź narażone na kue nierrzyjacie!- 
skie. W tych warunkach i warec cia 
yle wzrastającej liczoy powslańców, 
król widział się zniewoleny do abdy- 
kacji na rzecz swego brata, przyczem 
zastrzegł sobie, że Żony i dzieci Buro- 
pe:czyków, zamieszkujących Kabal 
będą mogły onuśrić Aiganistan na sa- 
mo!ołach angielskich. - Rodzinę  kró- 
lewaską wysłano równiuż samololem 
do Khandad. - 


Pożegnanie z Sal usm 


Opuściliśmy Kabul 24. grudnia o 
godz. 12-tej w południe. Około godzi- 
ny drugiej przybyliśmy do Indji, do 
Peshawarn, gdzie doznaliśmy narer 
serdecznego przyjęcia w konsulacie 
angielskim. liłatwiono nam tam po- 
dróż do Bombaju, skąd statkami po- 
wróciliśmy do Europy. 

Dla ilustracji wypadów w Kabulu 
— powiedziała nakoniec p. Ot — 
muszę dodać, że przywódca powstań- 
ców Baszaj Sakao jest dworzaninem 


Tragiczny los 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 7. luiego 1929. 
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SYNOWIE ARGYKS. SALWALIRA. — W SZPITALU. — NA WYGNANIU W HISZPANII. — ZAMIŁOWANIE DO 
` LOTNICTWA. — „WCALE NIE SĄ DUmNI NASI KSIĄŻĘTA". 


Lwów, 6. lutego. 
Przedziwne, tragiczne losy naj- 
starszego rodu eurczejskiego Habsbure 
gów rozwijają się dalej. 

Każdy epizod tych dziejów przyno- 
si jakąś ludzką treść, jakąś naukę. 
Jak oni łamią się z losem, jak los ich 
łamie! — Oto jeden z osiatnich epizo- 
dów, rozgrywający się tym razem we 
Francji — bohaterami jego są syno- 
wie arcyksięcia Salwałora, którego bez 
troskiiwe życie znały wielkie dwory 
galicyjskie, gdzie lubił bawić na polo- 
waniach. 

Na parę tygodni przed wybuchem 
wojny polował w lasach miżynieckich 
i gościł w starym dworze ks. Lubomir- 
skiej, z którego miały niebawem zostać 


zgliszcza... 
Podwórko otoczone szaremi łusz= 
czącemi się murami starego szpitala 


Św. Ducha w styiu jezuickim. Oszklone 
drzwi. Szeroki korytarz, którego bia- 
łość łączy się z białością bluz i czep- 
ków z zapachem jodoformu, tworząc 
zwykle pokorne ramy zamkniętych 
cierpień ludzkich. 

W długiej jasnej sali ami jedna 
głowa się nie rusza na białych podusz- 
kach wszystkie oczy s% przy- 
mknięte. 

W łóżku Nr. 16 ieży młody czło- 
wick z przewiazsną głową. Twarz o- 
brzękła na skutek upadku odznacza się 
lckką mełancholją, połączoną z wyra- 
zem energji i wrodzonego wdzięku. 
Wielka, wewnęlrzna łagodność palrzy 
im z oczu. 

Jest fo książę 

Kntoai Habsburg Bourbon. 
Bratankowie w trzecim siopniu cesa- 
rza Franciszka Józefa, synowie Leopol 


| 


da Salwatora, generalnego inspektora 
arm} austrjackiej i z Bourbonów córki 


Karola VII. hiszpańskiego, Antoni i 
Franciszek Józef Habsburgowie u- 
częszczali do szkół średnich w Wie- 


dniu. Jeden kończył sludja, drugi je za 
czynał, kiedy wybuchła rewolucja 
1918 r. 

Obaj arcyksiążęta podążyli z rodzi- 
ną na wygnanie du Hiszpanii, 

W Barcelonie zaznali zwykłej nie- 
doli książąt na wygnaniu oraz nędzy 
biedakćw.'Starszy z braci został 

inżynierem elektrotechnikiem, 
Zaangażowany przez londyńską firmę, 
pracował i ze swoich oszczędności 
opłacał studja młodszego, który dziś 
jest inż nzerem=agronomem. 

Zamiłowani do sztuki lotniczej, zło- 
żyli egzamin pilotów i postanowili ku- 
bić samolot w Anglji, aby otworzyć w 
Barcelonie szkołę lotniczą. 

Lecieli z Croydon na swym war- 
sztacie pracy, zapłaconym 700 funtów 
szterlingów, do przybranej ojczyzny, 
której narodowość przyjęli. Byli nad 
Dijon, gdy zabrakło benzyny 1 byli 
zmuszeni do lądowania. Zla'ywali po- 
prawnie, gdy zobaczywszy przecho- 
dnia, gwałłownym ruchem  skręcili, 
aby na miejscu nie zabić człowieka. 


| cić egante stworzenia 


| 


Derne isy iis 


Ararat upadł i połamał sig. 

W ten sposób kapital łołników zo- 
stał stracony. 

Będą teraz musieli czekać 10 lal, 
zanim zdołają kupić nowy samolot. 
Lecz młodzi ludzie są dumni i zado- 
woleni, że nie zabili człowieka, gdyż 
według nich niema nic  cenniejszego 
nad indzkie życie. 

Książęla leżą w szpitalu na wsnol- 
nej sali, pożywiając się skromną stra- 
wą. Odmówili przeniesienia do prywai- 
nej kliniki, twierdząc, że jest im do- 
skonale w szpitalu i że wszyscy są nie 
słychanie mili. 

— Wcale nie są dumni „nasi ksią- 
żęta“ — twierdzi poczciwa Sanitarjusz 
ka —- wszysiko im się tulaj podoba. 
Któregoś dnia jeden z nich sam zaszył 
sobie dziurę w kurtce, chociaż propo- 
nowałam mu, że to sama zrobię. Im 
się jest lepszym szlachcicem, tem 
mniej się to daje odczuć. 

Czyż nie warte pcchwały dążenie 
tych dwóch młodych dla zatarcia śla- 


dów przeszłości — do zdobycia sobie 
w przyszłości uczciwych ludzi? Gzy 


los nicubłagany ich rodu da im wró- 
ra jego zolisz- 
czach własnej ludzkiej doli, własnego 
szczęścia? 


rsa Ch wei dN. 


AUSTRJACCY FELDMARSZAŁKOWIE I GENERAŁOWIE W „CY- 
WIŁU*, 


Wiedeń. w luivm. 
(e) „Neue Freie Presse“ podaje 
dane o losach wybilnych jevera- 
tów austr'ackich. którzy brali u- 
dział w wielkiej wojnie, a obecnie 


Gudowne medium jesnaw dzące 


IŚCIE CUDOWNY DAR. — WIZJA ZMARŁEGO PRZYJACIELA. — 
NADPRZYRODZONE UZDOLNIENIE TRIESTEŃCZYKA. 


Triest, w lutym. 
(=) W osobie Triesteńczvka, 
Henryka Forvisa zyskała obecnie 
wiedza okultystyczna 


EEE w 
AAAA LATS A 


króla i jeszcze do niedawna cile- 
szył się jego pełnem zanianiem. Do- 
piero przyd dwoma laty a usci} to 
stanowisko, prawdopodohnie w zwią- 
zku z tendencją Amanullaha do prze- 
istoczenia swego kraju w państwo o 
kulturze zachodniej. Odłąd też stał się 
faweryt króla rajbardziej zażartym 
z jego przeciwników. 
— 


n 


„osia 


er 
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ROMUT $ VZDR.. 


STALIN WYRZU CA TROCRISTÓW 


Moskwa, w lutym. 

„Komimiern* posianowil przy- 
stąpić do natychmiastowej akcji o- 
czyszczenia zagranicznych organi- 
zacji komunistycznych od wszel- 
kich żvwicłów, sympatyzujących z 
Trochim. W pierwszym rzędzie 
„czystka” la ma być przeprowadzo- 
„na w Polsce, Niemczech, Czechosło 
wacji, Francji i w innych krajach. 

„l ikom“ w Warszawie. Pradze. 
Berlinie i innych stolicach poleco- 
no wykluczyć z szeregów organizas 


cji wszystkich komuristów, — nie- 
zależnie od stanowisk, jakie zajmu 
ia w partji, którzv kiedykolwiek da 
li powód do peszdzenia o odchyle- 
nie cd oficjalnego kursu. 

O wynikach tej akcji należy 
najpóżniej do 16 lutego zawiadomić 
„komintern“, gdyż w tym dniu od- 
będzie się z'azd „Cika“ komur i- 
stycznego celem stwierdzenia wv- 
ników dotychczasowej akcji zwal- 
czania opczycii oraz oepracowaria 
dalszych planów w tym kierunku 


miedjum bardzo uzdcelwiore, 
które pedczas licznych seansów 
złożyło dowody iście cudowregn 
caru i z którem związane są jesz- 
cze kardzo wielsie nadzie'e. 
Henryk iFornis jest przedewszys' 
kiem medium jasnowidzarem. Je 
go uzdołnienie w tym kierunku o- 
kazalo się niedawno w szeregu ek: 
perymeniów. przeprowadzonyc! 
pod kierownictwem psychiatrv, dr 
G. Callirarego. Fornis zwrócił się 
podczas seansu do jednego z uczes' 
ników i cświadczył mn, że widz) 
za nim na białej ścianie dokładnv 
portret iego przyinciela, który na- 
zywał się Frangolini i 
padl podczas wojny. 
Ćw uczestnik bvl tem oświadeze- 
niem do głębi przejęty. Rzeczyw! -- 
cie bowiem — o czem nikt poza 
nim samym nie mógł wiedzieć — 
służył z owvm Frangolinim. któ- 
ry był iego przviacielem i padł pod 
czas walk w Delomwi'ach. Fornis 
podał w dalszym ciagu dokładnie 
miejsce, dzie! i inne okoliczności 
wśród których nastąnila Śmierć 
Frangoliriego. Jeszcze w wielu in- 
nych przypadkach okazał Fornis 
cwnie cudawre uzdalvierie. 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


mieszkają w Austrii. 

Feldmarszałek lrobatin dawny 
minister wojny, później dowódca 
armji, liczący obecnie 80 rok życia 
mieszka obecnie w Wiedniu. Jest 
on przewodniczącym Związku daw 
nych artylerzystów. 

Feldmarszalek, arc. Fryderyk, 
dawny generalisimus, mieszka na 
Węgrzech w swych dobrach, które 
mi administruje. Odsunał się całko 
wicie od polilyki nie interesuje się 
vlanami swego svna Albrechta, któ 
rv prelenduje do ironu  węgier” 
skiego. 

Feldmarszałck Böhm - Ermolli, 
jest obywatelera czechosłowackim, 
pracuje naukowo, studjujac do- 
świadczenia wojny europejskiej i 
wyzyskując przytem swoje pamięl 
yiki, 

Jererat-nulkownik Arz-Straus- 
*enhurg. szel sztabu jeneralnego od 
marca 1917 r. do końca wofnv, 
nieszka w Wiedniu, bardzo długa 
musiał walczyć z niedostatkieni 
materjalnym. 

Jereral-pulkowrik Dankl, mies2 
ka w Insbruku i cieszy się w całvm 
Tyron wielka popularnością. Li- 
"zy 74 lata, jednak jest bardzo e- 
nergiczny, często występuje publicz 
nie, jest przewodniczącym „Zwiaź 
ku Awstrjiaków', naipoważniejszej 
organizacji monarchistycznej. 

Jeneral - pułkownik Sarkotic brą 
cuie w archiwum w minisierjnm 
wojny i bierze udział w opracowa”, 
niu wielkiego dzieła o wojnie eura 
nejskiej, które niebawem ma się u~ 
kazać. 

Jeneral-nutkoewrik. ksiaże Scho 
enburg mieszka w Wiedniu. Tak 
on jak i feldmarszałek Potiorek, 
mieszkałocy w Klagenfurt, odsune 
li się całkowicie od spraw wojsko- 
wych i politycznych. 

nna Ti 
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„GAZETA PORANNĄ” 


z dnia 7. lutego 1929, 


itałalność straży Mg. Polskich Bohalerów 


SIANOWI PIĘKNĄ KARIĘ SPO ŁECZNEJ PRACY KOBIECEJ. 


Lwów, 6. lutego. 

Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
„Straż Mogil Polskich Bohaterów we 
Lwowie" odbyło się onegdaj w Ra- 
tuszu, przy licznym udziale dygnitarzy 
i członków. Przewodnicząca p. Kazi- 
miera Neumannowa przywitała obec- 
nych, dziękując im za przybycie, na- 
stępnie pożegnała ustępującą długole- 
tnią sekretarkę S. M. P. B. p. Ludwikę 
Białoskórską, podnosząc z uznaniem 
jej pracę dla Tow. Z kolei wyraziła 
uznanie i podziękowanie p. architekcia 
Antoniemm Nestarowakiemu, który zu- 
pełnie bezinteresownie od szeregu lat 
kieruje pracami budowlanemi na cmen 
tarzu. W końcu podziękowała paniom 
wydziałowym, zwłaszcza p. Doktorowej 
Zakrejsowej za wydatną pracę około 
przysparzania funduszów dla Towarzy- 
siwa. 

P. Wanda Mazanowska przedstawi- 
la działalność Towarz. w roku ubiegł. 
Długoletnia i zasłużona skarbniczka p. 

Olga  Zakrejsowa sprawozdanie 
kasowe za rok ubiegły; przy- 
chody wynoszą 78.195 zł. 53 gr., roz- 
chody 51.283 zł. 42 gr., saldo na rok 
1929 26.912 zł. 11 gr., zobowiązania 
pieniężne 14.600 zł. 

Po sprawozdaniu prezesa Komisji 
rewizyjnej, p. Pranciszka Żmiudzińck e- 
go, udzielono absolutorjum ustępujące- 
mu Wydziałowi i wyrażono najzywsze 
uznanie p. skarbniczce, 

Następnie przyjęto przedstawiony 
przez bryg. Mączyńskiego wniosek uzu- 
pełnienia statutu co do ilości członków 
Wydziału. Z kolei przystąpiono do wy- 
borów. Na wniosek bryg. Mączyńskiego 


Ochrona zwierzyny. 


Nie wolno już jeść zajęcy i farząbków. 
Lwów, 6. lutego. 

(© Magistrat m. Lwowa stwierdził 
przez swe organa kontrolne, że mimo 
czasu ochronnego, ustalonego mw rozp. 
o prawie łowieckiem — znajdują się 
w obrocie handlowym i są podawane 
do spożycia w jJadłudajniach gatunki 
zwierzyny łownej objętej czasem o- 
chronnym, 

Wobec tego Magistrat przypomina, 
żę w myśl art. 538 powołanego rozpo- 
rządzenia, po upływie dni 10-ciu od 
rozpoczęcia czasu ochronnego sprze- 
dawanie, kupowanie, przewożenie i 
przenoszenie objętej ochronę zwierzy- 
ny, oraz świeżych skór tej zwierzyny, 
jak również podawamie takiej zwie- 
rzyny w jadłodajniach jest wzbronio- 
ne, a winni przekroczenia tego prze- 
pisu będą pociągnięci do odpowiedzial- 
ności i ukarani grzywną do 500 zł. 
lub aresztem do 6-cin tygodni, a zwie- 
rzyna lub skóry z niej ulegną konfi- 
skacie. 

W związku z tem, Magistrat podaje 
do wiadomości, że m. i. od 1. lutego 
b. r. podlegają ochronie zające i ja- 
rząbki. W końcu Magistrat apeluje 
do P. T. Publiczności, aby była po- 
mocną władzy w wykrywaniu nad- 
użyć, gdyż ciężka tegoroczna zima 
zmusza zwierzynę do szukania schro- 
nienia i pożywienia w bliskości sie- 
dzib ludzkich. co wyzyskują nieuczci- 
we jednostki, tępiąc zwierzynę w spo- 
sób niedozwolony i dostarczając jej 
do miasta. Tylko wspólna akcja pu- 
bliczności i władz może zapobiedz ni- 
szczeniu zwierzyny i kłusownictwu. 


jednogłośnie zatwierdzono podany skład 
Prezydjum, Wydziału i Komisji rewi- 
zyjnejj do których wchodzą pp: K. 
Neumannowa (przewodnicząca), W 
Mazanowska i gen. Walerjan Czuma 


lantan Władysław Bozie 


(zastępcy przewodniczącej), Olga Za- 
krejsowa (skarbniczka), Zolja Nędzow- 
ska (sekretarka). 

Zebrani oglądali z podziwem dla 
pięknego wykonania „Złotą Księgę fun- 


tip AA 


WIEŻ: 


Kodeks 
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datorów pomnika chwały“, w której za 
pisane będą nazwiska ofiarodawców 
na rzecz budowy tego pomnika, mają 

o stanąć w śrudku (Cmentarza O- 
brońców Lwowa. Na pomniku będą wy 
ryte nazwiska wszystkich Poległych. 
Księgę tę ofiarowała w darze p. Kazi- 
miera Nenmatnowa, a przepiękną o- 
zdobną okładkę wykonano bezpłatnie w 
introligatorni p. Kazimierza Witskiego, 


ET 


EO zazon it OWEN 


INOFÓWY 


DOWOLNE POMYSŁY I NIEBEZPIECZNE INOWACJE. -— POJEDYNEK NA PISTOLETY. — KODEKS HONOROWY 


Lwów, 6. lutego. 
Po wyczerpaniu ważniejszych 
kodeksów obcych i polskich, daje- 
my dziś rzeczową krylykę niektó- 
rych przepisów kodeksu Boziewi- 
cza. Z uwagi na wielką popular- 
ność tego „elementarza honoru“, 


CZY SEKCJA UI? 


uwagi poniższe spotkać się winne 

z żywein zainteresowaniem. Red. 
„Ogólne zasady postępowania ho- 

| norowego', jest to tyiuł oprawnej w 
płótno i na dobrym papierze wydanej 
książeczki, w której na 127 stronach w 
286 paragrafach podaje kapitan inten- 


Stolica sztucznych deszczów. 


NOWA STOLICA AUSTRALJI. — POD BRZEMIENIEM POSUCHY. — SZTU- 


CZNE DESZCZE. — OD KAPUŚNIACZKA DO ULEWY. — 


CJĘ, W KTÓRYCH SPRZEDAJĄ 


Londyn, w lutym. 

(==) W Australii — jak już o tem 
donieśliśimy w swoim czasie — stwo- 
rzono niedawno sztuczną stolicę, mia- 
sto wzniesione w ciągu kilku lat, Gan- 
berry. W okolicy jego powstało drug e 
miasto, Słackley, które jednak nie u- 
dało się całkowicie i skazane jest praw 
dopodobnie 

na rychłą zagładę 


Ee, 
4 EN VAR 
ESNE, 

ZANE 


specjalnych zbiorników i na rozpsa- 
szaniu jej odpowiedniemi aparatami, 
dzięki którym woda spada na ziem ę 

drobniutkim, kropiistym deszczem. 
Na rycinie naszej widzimy właśnie 
moment 

irrygacji sadu jarzynowego 

takim sztucznym deszczem. Manipn- 
lacja jest bardzo prosta, a jej celem jest 
ekonomiczne i racjonalne wyzyskiwa- 
wie drogocennej wody. Do regulowa- 
nia dopływu wody, sprawiającego, iż 
można wywołać rozmaiłe nasilenie 
sztucznego deszczu, od  cieniutkiezo 
kapuśniaczka do rzęsistej ulewy — słu 
ży odpowiedni aparat, uwidoczniony 
na rycinie z lewej słrony, w górze. 

Ponadto na rycinie naszej, Za- 


RESTAURA- 
WODĘ. — SYMBOLICZNY BUT. 


| podobnie, jak Canberry. Stackley cier- 
pi zwłaszcza z powodu hrakn odpowie- 
dniego nawodnienia. To też musiano 
się chwycić rozmaitych pomysłowych 
sposobów dla 

uzyskania sztucznego deszczu. 

Wyzyskano m. i. wynalazek ogrodnicz- 
ki niemieckiej, Marie Nolting z Biele- 

< feid. Wynalazek polega na doprow a- 

1 dzaniu na pola, ogrody i sady wody ze 


ran 
RA 


czerpniętej z technicznego czasopisma 
angielskiego, widzimy symboliczną 0- 
znakę gospody w Słack'ey: konewecz- 
kę, na kiórej miast „wina“ czy „piwa” 
znajduje się napis 
„woda“. 
W miescie tem bowiem sprzedają wo- 
dẹ na wagę złota, co oczywista miastu 
nie wróży długiej przyszłości. Ponad- 
to rysownik angielski zilustrował p^- 
suchę, panującą„w Slackley, przy po- 
mocy 
' buta, 
który płacze, wskazując na skórę, po- 
pękaną z gorąca. Ten symboliczny but 
świadczy niezbyt pochlebne O przy- 
ciężkim dowcipie anglosaskim... 


dantury W. P. p. Władysław Boziewicz 
przepisy, jak je sam nazywa, zgodne z 
„tradycją i duchem Narodu“, załatwia- 
nia spraw honorowych. Dziełko to jest 
właściwie 5-tem wydaniem pracy, która 
okazała się w r. 1919 p. t. „Polski ko- 
deks honorowy", a zmiana tytułu na- 
stąpiła skutkiem rozejścia się autora z 
ówczesnym wydawcą książeczki. 

W ostatnich czasach mówiono wis. 
le i źle o książce, którą ośmieszył Boy- 
Żeleński w znanym fejlelonie. Może 
niesłusznie. Kodeks Boziewicza obowią 
zuje tylko tych, którzy na nim opierać 
się pragną, (zaznaczam, że fałszywem 
jest mniemanie, jakoby obowiązywał 
we wojsku, — został tylko wydruko- 
wany w drukarni wojskowej w Krako- 
wie), więc kiórzy dobrowolnie chcą się 
kierować wysoce indywidualnymi za- 
patrywaniami autora. Indywidualne- 
mi, gdyż na słabej tkance przepisów, 
mających uzasadnienie w wiekowej tra 
dycji tego „przeżylku', jakim jest po- 
jedynek, snuje autor dowolne warjacje 
i pomysły nowe, przed okazaniem się 
książeczki nigdzie nie stosowane, lub 
wznawia stare, dawno odrzucone i wy- 
szłe z użycia, dając tylko fałszywy, 
— mem zdaniem — tytuł pracy, która 
się powinna nazywać: „Jak sobie p. 
kpt. Boziewicz wyobraża, że powinno 
się postępować w sprawach honoro- 
wych“. Należałoby też może opuścić w 
przedmowie słowa o tradycji i duchu 
Narodu, bo nie można tych wielkich i 
szczytnych rzeczy używać dla tej ma- 
lej pracy jako etykiety. Ani z tradycją 
ani z duchem Narodu, ba nawet z jego 
rycerskimi zwyczajami, książeczka p. 
Boziewicza niema nic wspólnego. 

Z punktu widzenia zwyczajów hono 
rowych na przepisy książeczki zgo- 
dziś się nie można, gdyż brak im z je- 
dnej strony autorytetu tradycji i zwyczą 
ju, a z drugiej niektóre z nich są dopra- 
wdy nie mądre. Brak mi tu miejsca, by 
całe dziełko poddać wyczerpującej kry- 
tyce, brak mi do tego też ochoty i cza» 
su. Kilka uwag co do działu, publicznie 
jeszcze nie krytykowanego, nasuwa mi 
się jednak pod pióro. 

Idzie o reguły samego pojedynku, 
rzecz, na której niewielu ludzi zna się 
i którą skutkiem lego bezkrytycznie o- 
gół przyjmuje. Zacznijmy od pojedyn- 
ku na pistolety. Ze siedmiu znanych 
rodzajów pojedynku na pistolety wpro- 
wadza p. Boziewicz tylko trzy i to nie- 
szczęśliwie wybranie. Przedewszyst- 
kiem 

1) pojedynek z dowolnem postępo 
waniem przeciwników po liniach ró- 
wnoległych. Ten rodzaj pojedynku zo- 
szczęśliwie wybrane. Przedewszysit- 
kiem dlatego, że przy nim uwaga wal- 
czących musi być równocześnie zwró- 
coną na postępowanie ściśle po linji 
prostej własnej, nie w kierunku ku prze 
ciwnikowi, lecz ukośnym doń, oraz na 
ruchy przeciwnika, do którego trzeba: 
się zwracać w prawo w chwili strzałuą 
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po drugie, że zć względu na specjalne 
warunki przy tym rodzaju pojedynku 
niema przy nim  bezpieczniejszych 
miejsc dla sekundantów i prowadzące- 
go walkę, gdyż całe pole walki może 
być pod obstrzalem: Nie mało zaś za- 
bieramy czas naszym przyjaciołom, by 
jeszcze w nagrodę nieco ich postrzelić. 
Pojedynek ten byłby możliwy po wy- 
kopaniu okopów dla sekundantów, któ- 
rzyby z nich przez nożycowe binokle 
mogli śledzić walkę. 

2) Pojedynek ze stałem i niezmien- 
nem stanowiskiem ze strzałami równo- 
cześnie na komendę lub z t. zw. pierw- 
szym strzałem. Strzał równoczesny na 
komendę dziś jesl zarzucony, a to by 
uniknąć robienia niewinnych ludzi 
miehonorowymi. Niezmiernie trudnem 
jest bowiem i dużej rutyny pojedynko- 
wej wymaga, takie opanowanie ner- 
wów, by nie ruszyć cyngla o ułamek 
sekundy przed lub po komendzie, cze- 
go rezultatem jest nieuchronna dyskwa 
lilikacja honorowa, a nawet ruszenie 
cyngla w należytym tempie przy niezna 
nej twardości spustu może dać strzał za- 
wczesny lub spóźniony, co daje ten 
sam rezultat: dyskwalifikację. Ci, któ- 
rzy obserwowali fałszywe - starly na 
strzał w biegach lekkiej atletyki, po- 
wyższą uwagę zrozumieją odrazu. 

Przy pojedynku z t. zw. pierwszym 
strzalem „Zapomniał“ aulor, że obra- 
żonemu przysługuje to prawo dopiero 
przy odległości stanowisk .35 kroków, 
przy odległościach mniejszych o pra» 
- wie pierwszego strzału decyduje los.— 
Z pojedynków z awansem uznaje: aulor 
także 

3) pojedynek z postępowaniem prze- 
ciwników po linji prostej i dowolnym 
porządkiem strzelańia, który normuje 
tak, że (par. 280) „zależnie od warun- 
ków starcia, strzały oddać należy w o- 
znaczonej kolejności“, więc oznacza 
kolejność w dowolnym. porządku?.l 
Otóż, żadne warunki nie. mogą unor- 
mować kolejności strzałów w tym ro- 
dzaju pojedynku, który zna tylko ich 
porządek dowolny, a przepis ten p. Bo- 
ziewiczaą jest nonsensem. Gdy uwzglę- 
dnimy ponadto brak całego szeregu ko- 
miecznych przepisów szczegółowych. co. 
do broni, nabijania jej, zachowania się. 
przeciwników i sekundantów —- musi- 


my uważać cały dział pojedynku na. 


pistolety za żle opracowany, niemożli- 
wy do stosowania w praktyce i zawie- 
rający miejscami nonsensy. A że za te 
nonsensy można zapłacić cudzym lub 
swoim honorem, krwią lub życiem, naj- 
lepiej zrobi każdy posiadacz tej ksią- 
żeczki p. Boziewicza, zakleiwszy szczel 
nie kartki, traktujące o pojedynku na 
pistolety i uważając, że przepisów tych 
wogóle tam niema. 

Brak przepisów pojedynkowych nie 
da się zbytnio odczuć, kodeks ten sto- 
sującym, gdyż zawsze mogą wprowa- 
dzić nowy wynalazek p. Boziewicza, 
wynalazek skromnie w uwadze par. 
222 ukryty, będący cennym  podar- 
kiem przedewszystkiem dla ludzi, któ-. 
rzy swą odwagę ukrywają pod zajęczą 
skórą. P. Boziewicz powiada bowiem, 
że „pod orzeczenie sędziego rozjemcze- 
go podpadają także kweslje, czy zatarg 
ma być załatwiony pokojowo, czy z 
bronią w. ręku, treść oświadczenia, któ- 


re winien, złożyć obraziciel i p". W 
myśl tej skromnej uwagi, nie- 
potrzebni są wogóle sekundanci, gdyż 


faktycznie załatwienie sprawy leży w 
rękn jednego człowieka, i niepotrzebne 
przepisy pojedynkowe, gdyż sędzia roz- 
jemczy, gdy będzie albo w odpowiednio 
sędziwym wieku albo odpowiednio ży- 
czliwy stronie nie chcącej pojedynku, 
oświadczy zawsze, że zatarg ma być 
załatwiony pokojowe. Sprawa reduku- 


| 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 7. lutego 1929. 


eżysta tragedia” 


HURAGAN ŚNIEŻNY. — CO SIĘ STAŁO Z MIESZKAŃCAMI ODLEGŁEJ CHATY. — ODCIĘCI OD ŚWIATA. — 
JELEŃ URATOWAŁ DOMOWNIKÓW OD ŚMIERCI GŁODOWEJ. 


Udine, w lutym. 

Donoszą lu z okolic Belluno, poło- 
żonych w. najbardziej górzysliej i snie- 
żyslej części Włoch Północnych, o na- 
slępującym zarówno niezwykłym, jak 
też i zarazem przejmującym wypadku: 

Przed klku dniami w jednej wsi po- 
łożonej opodal Belluno szalał huragan 
śnieżny o niezwykłem natężeniu. Na- 
wet górale tamłejsi, przyzwyczajeni 
do szalonych zamieci śniegowych i 
wiatrów górskich, przez kilka dni nie 
ważyli się wychodzić z swych do- 
mostw, masy bowiem zlodowaciałego 
śnięgu, niesione niezwykle gwałłow- 
nym wichrem raniły twarze do krwi, 
powodując w wielu wypądkach nawet 
nszkodzenie wzrokn. Z powodu hura- 
ganu i zastoju komunikacyjnego wy- 
woyłanego przezeń, nie zwrócono też u- 


JEDNA Z NAJWYŻSZYCH CEN. 


Londyn, w lutym. 

(=) Odbyła się tulaj niedawno 
— jak lo zresztą w Londynie czę- 
sto się zdarza — licytacja rękopi- 
sów sławnych ludzi, M. i. sptzeda- 
no wiersz Shellev'a (1792—1822), 
wlasnoręcznie przez niego napisa- 
ny i opatrzony nawet poprawkami, 
za 

13.600 funtów szterlingów. 
Oczywiste — tak wysoką cenę za- 
płacił za ten wiersz antykwarjusz 


Pies odzyskany przez radio. 


POZNAŁ GŁOS SWEGO PANA. 


Haga w lutym. 

Pewnemu znanemu profesorowi 
w Holandji ukradziono przed nie- 
dawnym czasem jego ulubionego 
czarnego szpica. Psa tego, nie wie- 
dząc, że jest kradziony, nabył ja- 
kiś nauczyciel. posiadający u siebie 
głośnik radjowy. I oto zdarzyło się 
pewnego razu, że pierwotny wlaś- 
ciciel psa, ów profesor, wygłaszał 
odczyt swój przez radjo i audycji 
tej słuchali u siebie w domu nowy 
wlaścicieł psa. 

Pies'był również w pokoju, gdy 
nagle usłyszawszy głos prelegenia, 
szpic ten, który dotychczas zacho- 
wvwał się zupełnie obojętnie wo- 


je się wtedy do pewnej odmiany spra- 
wy w sądzie grodzkim t. zw. popularnie 
pyskówki z tem, że zamiast nałożonej 
grzywny byłoby wymuszone oświad- 
czenie honorowe. Brak dobrowolnego 
złożenia oświadczenia honorowego od- 
biera takiemu załatwieniu sprawy ce- 
chy załatwienia honorowego. Sędzia 
rozjemczy w zwyczajach honorowych 
tak zagranicą jak i u nas nie ma kom- 
netencii orzekania, czy sprawa ma być 
załatwioną polubownie, czy orężnie, 
kompetencję tę mają wyłącznie sekun- 
danci, o ile zaś ci godzą się na zała- 
Iwienie polubowne a nie godzą co do 
jego formy, mogą zwrócić się do sędzie- 
go rozjemczego o usłalenie formuły, o 
ile zaś nie godzą się na załatwienie po- 
lubowne, to starcie orężne nastąpić 
musti. 


Można kogoś spoliczkować lub u- 


wagi zupełnie na fakt niepojawiania 
sie. w' owej wiosce przez czas dłuższy 
mieszkańców chaty, polożonej na sto- 
ku jednej z okolicznych gór.  Przyby 
wali oni stale raz lub dwa razy tygo- 
dniowo na targ do owej wioski, przy- 
nosząc produkty swego gospodarstwa, 
a mianowicie masło, ser, nabiał itp. — 


Chata przysypana 


Oto okazało się, że chała owa z^- 
stała przysypana przez olbrzymią la- 
winę śnieżną, która oprócz ogromnych | 
mas śniegu zagarnęła z sobą wielkie 
masy kamieni i sporą część lasu, pora- 
stającego zbocze górskie. Lawina ta 

| 
| 


spadła na wspomnianą chatę-i od:ię- 
ła mieszkańców zupełnie od kontaktu 


z światem zewnętrznym, masy bowiem 
ig 


M SZEINOÓW. 


CHODZI O WIERSZ SHELLEYA. 
amerykański, który ponadto prze- 
cież na tem musi zarobić. 

Należy zaznaczyć, że jest to jed 
na z najwyższych cen, jakie osiąg- 
nielo za manuskrypty. Wyższą ce- 
nę osiągnęła w Anglji tylko biblja 
Gutenberga, sprzedana za 21.500 
funtów szterlingów i  egzeplarz 
„Wenery i Adonisa“ Szekspira, 
sprzedany za 15 tysięcy funtów 
szterlingów. 


bec wszelkich popisów radjowych, 
w tym wypadku jął zdradzać żywe 
zaniepokojenie, biegał po pokoju. 
kręcił radośnie ogonem i obwachi 
wał głośnik naokoło. Dziwne to za 
chowanie się psa powtarzało się za 
każdym razem, kiedy nauczyiel słu 
chał przez radjo odczytów profe- 
sora. 

Zwróciło lo wreszcie uwagę no 
wego jego posiadacza, który zawia 
domil o tem telefonicznie profesora: 
Sprawa się rychło wyjaśniła i ra- 
dość psa była nicopisana, skoro 
pan jego zgłosił się niebawem do 
nauczyciela i zabrał z powrotem 
skradzionego mu ulubieńca. 


wieść mu córkę. Przyjaciołom swym 
dać w myśl kodeksu Boziewicza wska- 
zówkę polubownego załatwienia spra- 
wy, gdy zaś sekundanci przeciwnika 
nie zgodzą się, wezwać sędziego TOZ- 
jemczego w osobie innego swego przy- 
jaciela lub znanego cenionego sędziwe- 
go starca i potem za to uwiedzenie cór- 
ki przeciwnika przeprosić, to zn. wy- 
stosować doń odręczne pismo (par. 216) 
wyrazić ubolewanie, cofnięcie, przepro- 
szenie za tę obrazę i zgodzić się na e- 
wentualne opublikowanie tegoż pisma. 
To musi naturalnie wystarczyć i spra- 
wę honorowo załalwia. Mam wrażenie, 
że jest szereg ludzi w Polsce, którym 
kodeks ten nie odpowiada i którzy w tej 
sytuacji woleliby „określoną kolejność 
w dowolnym porządku strzelania” 


Inż. W. Mańkowski. 


Po zupełnem ustaniu zamieci śnieżnej 
zaczęto niepokoić się o los owych mie- 
szkańców usironnej puslyni górskiej, 
którzy zupełnie nie dawali o sobie zńa- 
ku życia, a wreszcie z ramienia władz 
przedsięwzięło posznkiwania, klóre Go- 
prowadziły do wręcz sensacyjnych wy- 
ników. 


fawiną śnieżną. 


drzewa, kamieni i śniegu wykiuczały 
jakąkolwiek nawet możliwość podjęcii 
prób przekopania się i dostania do wsi 
pobliskiej. Dzięki posiadanym zapa- 
som żywności mieszkańcy chaty przez 
szereg dni utrzymywali się przy ży- 
«in, sytuacja ich jednak z godziny na 
godzinę stawała się krytyczniejsza, 
gdyż liczna rodzina nie była przygoto- 
wana na tak długie odcięcie od świata 
i głód coraz bardziej zaczął zaglądać. 
jej w oczy. Sytuacja stala się prawdzi- 
wie tragiczna jednak dopiero wtedy, 
gdy pod ciężarem zwałów śniegu i ka- 
mienia dach chaly począł się wyginać 
i grozić zawaleniem, co też wreszcie 
nastąpiło, wszelkie bowiem próby pod- 
stemplowania go okazały się daremne. 


Dolina bez wyisda. 

Runięcie dachu na szezęście nie 
doprowadziło jednak do katastrofy, 
gdyż górale widząc, co im grozi, w porę 
potrafili usunąć się z pod ściany i oca- 
lić przed zgnieceniem. Niemniej jed- 
nak sytuacja ich mimo tego, że ujrzeii, 
wreszcie nad sobą błękiine, wypogadzo 
ne niebo i blask słońca, wcale się nie 
poprawiła, gdyż zwały ławiny otacza- 
jące chatę były tak wysokie, że wsz2l- 
kie próby wydobycia się na zewnątrz 
dalej nie udawały się. Innemi słowy, 
nieszczęśni zoslali mwięzieni w praw- 


dziwej „dolinie bez wyjścia”, skazan 
na powolną śmierć z głodu.  Poczęła 
się też ona zbliżać nieuchronnie z. 


chwilą, kiedy ostatni kawał drzewa: z 
potrzaskanych belek dachu i z ścian, 
zdruzgotanych naporem lawiny po- 
szedł na ognisko, podtrzymujące do 
cna zwątlałe siły nieszczęśników. l 
byłaby ponad wszelką wątpliwość 
spotkała nieszczęsnych skazańców 
straszliwa śmierć z wycieńczenia, Z 
mrozu i głodu, gdyby nie radosny wy- 
padek: Oto na dwa dni przed przyby- 
ciem ekspedycji ratunkowej do lochu 
śniegowego, na którego dnie bytowali 
mieszkańcy owej chaty, wpadł nagle 
t otężny jeleń, który pędząc po rozło- 
gach śnieżnych, nie przypuszczał, że 
kryją one w sobie zdradną pułapkę. 
Wspaniałe zwierzę spadłszy na dno 
owej „studni śnieżnej“ połamało sobie 
nogi i natychmiast dobite. dostarczyło 
konającym z głodu góralom  pożywie- 
nia, które uratowało ich od nieuchron- 
nej katastrofy. W dwa dni potem po- 
sługując się nartami, linami i czeka- 
nami górskimi przybyła ekspedycja 
ratunkowa, która wydobyła  nieszczę- 
śliwych z iście piekielnej pułapki i 
przewiozła ich w. stanie gadnym poża- 
łowania do Belluno. Ślaranna opieka 
w szpitalu miejscowym przywróciła 
ich już do zdrowia. 


Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rę- 
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdołną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 


skierować należy da Administracji, dla 


staruszki kaleki. ` 


Nr. 87260 


KRONIKA 


BLUAKCJA BLZWARUNKOWO MANU. 
BŁKYPIOW NIE ZWRACA, 
= KŁ. 
FBATR WIELKI: 
Środa, 6. luty o godz. 7.30 „Klejnoty 
Madonny”, 40 proc. zniżki, 
Czwartek, 7. luty o godz. 7.50 „Marja 
Stuart". 
Piątek, 8. bm, „Broadway“, 
* 


„Klejnoty Madonny*, piękna i wspa- 
niale na naszej scenie wystawiona opera 
Wołffa.Ferrari, ukaże się po dłuższej 
przerwie na scenie Teatru Wielkiego na 
dzisiejszem przedstawieniu wicczornem 
po cenach o 40 proc. zniżonych, W ten 
sposób dyrekcja teatru pragnie uprzy 
stępnic jaknajszerszym sferom publicz- 
ności zaznajomienie się z łem niepospo- 
litem dziejiem, które wobec zapowiedzia- 
nego wystawienia „Borysa * Godunowa * 
zejdzie na dłuższy czas z repertuaru, 

„Marja Stuart“ zdobyła sobie na na- 
szej scenie wstępnym bojem sukces 
wprost wyjątkowy. Na poniedziałkowem 
przedstawieniu tej potężnej tragedji teatr 
hył znów wypełniony do ostatniego mej. 
sca, a oklaskom pod adresem artystów 
ze znakomitą przedstawicielką roli tytu- 
łowej p. Burwińską na czele nie by:o 
końca. Następne przedstawienie „Marji 
Stuart“ w czwartek, 

x 
TEATR MAŁY: 

Środa, 6-g0 godz, 7,50 wieez. .„Szko- 
ła kokot“. Gośc. wyst. M. Ćwikligskiej. 

Czwartek, 7-go g. 7.30 wiecz. „Szko- 
łą kokot“. Gośc. wyst, M. Ćwiklipskiej. 

Piątek, 8. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Szkoła kokot". Gościnne wyst, M. Ćwi- 
khńskiej, 

* 

W Teatrze Małym do końca tego ty: 
yodnia wystepy nieporównanej M. Ćwi: 
kłińskicj w świetnej, dowcipnej komedji 
spółki autorów Avmonda i Gebh.donna 
pt „Szkoła kokot“, która na wczorajszej 
premierze doznała entuzjastycznego przy 
jęcia. Znukomita gwiazda Teatru Naro- 
dowego w roli Ginetty daje niezapomnia- 
ną kreację pełną bujnego temperamentu, 
finezji, wdzięku i słusznie zalicza tę 
kreację za jedną z najlepszych w swoim 
bogatym repertuarze. Niestety znakomita 
artystka z powodu zobowiązań kontrak- 
towych w Warszawie musi w pełni po- 
wodzenia skończyć swoją gościnę we 
Lwowie, 

* 
Reperlnar Biura Koncertowego M, Tuerka 

Piątek, 8. lutego: Trio Poźniakau, 

Poniedziałek, 11, lutego: Vera Schwarz, 
Primadonna i I. sopranistka oper w Ber- 
linie, Wiedniu, Londynie i t. d. 1172-5 

+ 
RFPrRTUAR KIYOTFATRÓW': 


APOTFO; „Anna Karenina“, 

CHIMERA: „Brunetka czy blon- 
dynka*. 

FATAMORGANA: 


„Tajemnica stare 

go rodu. 5 
GRAŻYNA: .Pantera*. 
CASINO: „Wiera Mircewa* 


COLOSSEUM: „W lasach polskich“. 
KOPERNIK: „Bohaterka areny“, 
LEW: „Wicher“. à 


LUNA: „Karkołomny pošcig“. 

MARYSIENKA: „W lasach polskich“, 

OAZA: Ramona". 

PALACE: „Serce nie sługa“, 

PAN:  „Tragudja Rosji i jej 
epoki“. 

PASAŻ: Pat i Patachon iako „Strażnicy 
cnoty”. `a 

PROMIEŃ: 


trzy 


„Szczapa na carskim 
balu“. 
UCIECHA: „brudne Pieniądze“, 
—— 


Rada Odcinka IIF go Obrońców Lwo- 
wa składa gorące podziękowanie wszyst- 
kim tym, którzy przyczynili się do urzą- 
dzenia Zabawy Towarzyskiej 1. bm, Oso- 
bne podziękowanie kol. Kaz, Brysiowi za 
pełną poświęcenia pracę. Zarazem zawia- 
damia się wszystkich członków, iż 9, bm. 
o godz, 20 tej odbędzie się w lokalu Z. 
O. L. (ul. Rutowskiego) Il.go Zabawa To- 
warzyska. Dalsza rejestracja członków, a- 
raz zapisy tychże odhywają się w lokalu 
własnym ul. Łyczakowska 5, parter, ofi= 
cyny na lewo, codziennie między 6-—8. 
więcz, 


Ułatwienie nauki tcorji muzyki, W 


„GAZETA 


PORANNA” 


z mia 7. liegs 1020. 


CELEM ZWALCZANIA LICHWY. 


Podczas silnych mrozów podajemy przez całą noe bez przerwy świeże, go- 
race potrawy w wielkim wyborze po cenach dzicunych, przy dźwiękach znakomi- 


tej orkiestry „Jazz Bandowej*. 


HOTEL - KAWIARNIA „ELITE“, LWÓW, UL. LEGJONÓW Ł. 27. 


Apteka pod Archaniolem Rafaelem 
M-ra ETTINGERA we Lwowie, pl. Gofuchowskieh nr. 14 


za Teatrem Wielkim. Zawiadamia, że posiada na składzie 


i 


ZIOŁA LECZNICZE 


USKARA WOJNOWSKIEGO (Wars 


Specyfik pod nazwą. 

Zioła przec wko wrzo- 

dom i nuwotworom 
ną ks „ach 


Znak słowny: 


„UARZGTO!” 


Znak słowny: 


„BAra” 
Zna słowny: 


Eimisan 


iola preeciwko wy- 
mioon oraz atoni 
kis ed 


(Nr. re, 1149). 
Specyfik pod nazwa 
Łi0ia p Zee wko cuo- 
tobom płusnym ı bled- 

n.cy 

(Nr. tej 1153). 


m. tyemow., 
ZAMOW; 
podayrze. 


(Nr. rej. 115). 


Spery'ik rod nazwą: 
Zioła p za.aw..o reu 
a UeLy 
is'hia.ow: 1 


awaj. 
opecyfi« pod nazwą: 
Zioła prz .iwko cho" 
robom ne:sk i pẹ- 
cherza. 

(Sr. 'e;. 1147), 
Specy ik pod nazwą: 
Zioła p: eciwao pie- 
domag iom  skrolu- 

l.c nym 

(Nr. tej. „1 2). 
Speeyfik pod nazwą: 
Żołu p zeciwko cho- 
rouom nerwowym i 

ep |epgji. 

(Nr. rej. 15b). 


Znak słowny 


„Arirelin 


Zuak ełowny: 


Urebin 
Znak słowny: 


Tizan 


Znak słowny: 


„Epitodin 


Qdnośna br'szura na żądanie be*płatnie. 


(Br. .ej 1149, 
Specyfik pod nazwą: 


dziale muzycznym Wystawy Okręgowej 
we Lwowie zwracał na siebje uwągę „Sy- 
stem szczeheikowy* Władysława Gołe- 
biowskiego, przyrząd służący do uzmy- 
stawania nauki o budowie wszystkich 
gam krzyżykowych i bemolowych, o ca- 
ych tonach 1 półtonach, o interwa!ach. 
tonacjach i enharmonji, dest on wykona- 
ay z drzewa, składa się z kilku drab.nek 
o ruchomych czarno-białych szczebiach, 
zaopatrzonych w odpowiednie napisy i 
uiożonych w porządku  chromatycznym 
ina wzór klawiatury). Przyrząd ten u.a- 
twiający uczn.owi orjentację i zrozumie 
mie turęenych pojęć abstrakcyjnych (zna 
cznie lepiej niż klawiatura) i dający mt 
możność cksperymentowania został 
jak sẹ dowiadujemy — zakupiony prze. 
Radę szkolną miejską we Lwowie. 

O podsławowem wykszłałecniu umy 
słowem człowieka religijnego mówić lx 
dzie w czwartek, 7 bm. o g. 7-go wiecz 
w Czytelni Katolickiej hs. Rektor D. 
Szułc, 

Szósty i ostatni wykład Prof. Dra Car: 
p. t. „Polityka zagraniczna sowietów" od 
będzie sic w środę, dnia 6. bm. © godz 
tg-tej w Sali Kopernika Uniwersyteli 
ul, Marsza'kowska |, I. p. 

Program wykładów M. Muzeum Prze- 
mysłu Artystycznego we Lwowie: Nie 
lziela, 30, lutego 1929, godz. 11-ta przed- 
poł. „Grafika a życie | szkoła” p. H. Cie- 
šla, Wtorek, 12. lutego, godz. 6-ta wieczór 
„Miedzioryt i staloryt" p. J Giitler. Pią- 
tek, 13. lułego, godz. 6-ta wieczór „Akwa- 
rorta i jej odmiany“ p. J. Girtłer, Wtorek 
19. IT g. 6. wiecz, „Drzeworyt* Ks. Piwec 
ki. Piątek, 22. II. 6-ta wiecz. „Litogral ja 
artystyczna” p. I. Szaynówna. Niedziela, 
24, lutego godz. łl-ta przedpoł. „Techui- 
ki reprodukcyjne F.“ p. H. Ciesla, Wtorek 
26. lutego godz. 6-ta wieczór „Techniki 
reprodukcyjne IL“ p. H. Cieśla. Piątek, 
t. marca godz. 6-ta wieczór „Sztuka dru- 
karska zagranicą“ p H, Cieśla. Niedziela, 
ł. marca godz, 11-ta przedpoł. „Sztuka 
drukarska w Polsce” p. H. Cieśla. Wstep 
Miejsca siedzące 1 zł, miejsca stojace 50 
gr. Karta, wstępu na wszystkie wykłady 
6 zł, 

Dyrekcja szkoły zawod. doksztełcają 
cej im, Staszica (oddziału budowlanego 
i mechanicznego) og'asza, że konferencja 
wywiadowcza z pracodawcami względnie 
opiekunami uczniów odbędzie się w nie- 
dzielę 10. bm. o godz. 10-tej, 

Wieczór Brilrd i Pieśni Karoly Loe- 
wego w znakomitej interpretacji np. Jó- 
zefa Finklera (śpiew) į Bożeny Apfełów- 
ny (akompaniament) z łaskawym współ- 
udzialem znanej u nas i zagranicą pia- 
nistki p. Idy Mościsker odbędzie się sta 
raniem Sckcji lit, art, „Esperanto“ w so- 
bote, dnia 9. hm. o godz. 8 wiecz, w sali 
Muzeum przemysłowego (ul. Hełmańsha 
20.) Wieczór budzi żvwe zainteresowanie, 

„Mąż w opaisch*, W niedzielę, 10 bm. 
odegra zespół scenv „Gwiazda świelną 
krotochwiłę w 3 aktach pt, „Mąż w opa- 
łach” przedstawiającą dzieje męża-pan- 


toilarzn.  Pierwszorzędna obsada ról i 
staranne ich opracowanie, przyczyni się 
do rader miłego spędzenia wieczoru i 
niewoli wiaza do nieustannego śmiechu. 
Keżyseruje L. Ringel. W przerwach kon- 
vert orkiestry symf. Stow. „Gwiazda“ 
pold kier. prof, K. Abratowskiego. Począ- 
wk punktualnie o godz. i wiecz. Biiety 
wcześniej do nabycia w cukierni WP, Pi- 
ołaja, Łyczakowska 11. 

Spóźn:enia pociagów w dniu dzisiej- 
szym wynosi.y: Pociągi osobowe: z Kra- 
aawa 60 min, z Warszawy 120 min., z 
vdzi 50 min. 

(--) Dwa pożary mieszkaniowe. O go- 
zinie 8-ej rano wybuch. pożar w mie- 
zkaniu Antoniego Langera. przy ul, Gro- 
howskiej 8, gdzie zajęła się podłoga pod 
necem, Straż požarna po wyrabaniu ezg- 
ci podłogi agień ugasiła. Analogiczny o- 
jeń wybuch: o godz, 2.60 popołudnn w 
ancelarii notarjusza Zawadzkiego, przy 
|. Marjackim 10, gdzie również straż po- 
irna interweniowała, 

(—) Nagły zgon w kancelarii adwokac 
dej. Wezoraj w godzinach po.ałudniowych 
rzybył do adw. dra Strolńskiego, przy ul. 
jybuik'ewicza 24, 60-letni właściciel dóbr 
Ghane‘ Richfer w <rroescfi narady praw- 
ei. Nagie klijeniowi temu zrobiło się nie- 
dobrze * pó Ren ua A Oa od Gdu art 
sercą zmarł. Zwłoki jego zabrano do Insty- 
lulu medycyny sądowej. 

(--) Rokolnik kolejowy ofiarą wypadku 
Wezoraj popołudn:u rohotnik kolejowy nie- 
znanego nazwiska w Barszczowicacił wy 
padł z pociągu i doznal rozbicia głowy 
W stanie nieprzytomnym przewieziono u! 
do Lwowa na dwrorzec Podzamcze, ską” 
Pogotowie ratunkowe odwiozło go do szpi 
tala powszechnego. 

(—-) Kradzież mieszkaniowa. Na szko- 
dę Mirv Kessler, zam Piotra 5 skradzio- 
no wczoraj po wiamaniu się gotówkę 180 
zł. dwa dolary. 

(-—) Po aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Wład, Rordasiewicza, przytrzy* 
manego ne pl, Gołuchowskich pod zaurzu. 
tem kradzieży, Teofila Tkacza pod zarzu: 
tem włamania się do mieszkania Erwina 
Młotkiewicza, oraz lrenę Paczkowską pod 
zarzutem kradzieży biżuterji na szkodę 
Marji Kwaśniewskiej, 

(—) Zmehwałość Sałaty. Niejaki Mi- 
chał Sałata skradł wczoraj z wystawy 
sklepowej Zygmunta Mannera, przy ul. 
Sykstuskiej 6 wełnianych swełerów war- 
tości 200 zł. Przytrzymany przez voste- 
runkowego Urbanowskiego wydobył u- 
krytą pod kurtką nogę od stołu i zamie- 
rzył się nią na poste=ankowego. Poste- 
runkowy pod groźbą rewolweru rozbroił 
go i odprowadził do koinisarjatu. 

(—Amator bezpłatoej jazdy koleją, 
Do aresztów policyjnych oddano wczoraj 
Bernarda Sternbacha z Leżajska za jazdę 
na gapę kolejami. 

(— Zagadkowa Śmierć pdi'orsrocz- 
nego dziecka, W realn przy ul. Żółkiew- 
skiej 27 zmarło wczoraj podejrzaną śmier 
cią półtoraroczne dziecko nieślubne wici 


| 
| 


Sir. 13 


żeńskiej, Janiny Marzel. Lekarz dzielni 
cowy polecił zwłoki zubraćć do Imstytuty 
medycyny sądowej. 
Bog. 
Zmierzchność gmiiunu powiatlowcśc 
miasta Radziechowa 
ogłasza 


KONKURS 


na budowe elektrowni kosztem olerenta 
z prawem eksploatacji przez czas umó- 
wiony. Rentowność zdaniem fachowców 
zapewniona. Zawiazanje konsorcjum na 
miejscu nie wykluczone, Zwierzchność 
gminna zastrzega sobie prawo wolnego 
wyboru ofert lub nie przyjęcia żadnej 
z nich bez jakichkolwiek odszkodowań 
na rzecz oterenta i zbadania wniesionych 
ofert przez urzędowego eksperta. 
Oferty należy wnosić do 1. kwietnia br. 
Radziechów, dnia 31. styczma 1929, 
Burmistrz: w z, Dr, Milgrom. 


—-—— 


Żucie karnawału. 


ź4aproszen:u na bat Techników urzą- 
dzany staraniem Tow. Bratniej Pomocy 
Stud. Politechniki wydaje się codzien- 
nie w lokalu Tow. (Poliiechnika, westy- 
buł na lewoj od godz. 13—14, oraz w 
dniach 7, 8, į 0. hm. (czwartek, piątek 
i sobota) w hall'u Hotelu Georgea od go- 
dziny 18—20. 

Wielką Zabawę łaneczną 9 bm, w sali 
własnej urządza Oddział I. Związku Strze- 
leckiego przy ul. Zielonej 1, 7. We wtorek 
urządza Związek „Ostatki*, Zaproszenia 
wydaje codzennie sekretarjat godz, 1$—-20 
WICCZ, 

—0—— 


Mimochodem. 


PEDAGOGICZNA ZACHĘTA. 
Lwów, 6. lutego. 

Hilary bvł kwaśny. Spytałem o po- 
wód. Odparl: 

-- Jestem ojcem. 

— A więc syn pański...? 

— ..dostał na półrocze trzy dwójki. 

— Uczyć się nie chce? 

— Marcelek? On odczuwa slate 
głód wiedzy, ale tragedją jest, że pro- 
fusorowie pragną go za wszelką cenę 
utrzymać w tych zbożnych ambielach. 

— Nie rozumiem 


— Ja też nie. Po przeczytaniu 
świadectwa odwiedziłem wszystkich 


trzech profesarów, prosząc o podanie 
powodów noty niedostatecznej. Od- 
parli zgodnie, jakby się zmówili: „To 
dla zachęty”. Polem tłumaczyli mi, 
że taki jest system pedagogiczny. Cho- 
dz: o to, by uczeń nie ustawał w pra- 
cy i aby nie wzbijał się w zbytnią py- 
chę. Dlatego dwójkami skłaniają go 
do dalszej gorliwości. Prywatnic pamu 
powiem, że jeden z profesorów nawel 
syna mego nie pytal. Zamterpelowa- 
łem go, skąd w takim razie wie, że 
należy mu się dwójka? Odpowiedział 
łagodnie, że ma o Marcelku najlepsze 
mniemanie i właśnie dlatego wlepił 
mu stopień tak zachęcający. 

—ĄA cóż na to Marcelek? 

— Jest złamany. Powrada, że wu- 
bec takich wymków przestanie się 
uczyć. Bardzo sprytnie wykazał mi 
szeregiem syllogizmów, że w tych wa- 
runkach uczenie się nie przedstawia 
dla niego żadne) korzyści, ani nie daje 
mu żadnej satysfakcji. 

— A cóż pan na to? 

-— Wyłoiłem mu skóre. 

=WABCO? 

— Ma zachęty. Sądzę, że profeso- 
rowie najlepiej wiedzą, co czynić na- 
leży dla wychowania człowieka. 

— A Marcelek? W 

— Dziś właśnie sprzedał kilka 
książek i poszedł do kina. Jest zdaniu, 
że tylko w len sposób zasłuży sobie 
lepszą nołę. 

1 Hilary westchnął ponuro, 


=— | 


Jak ży 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 7. luiego 1929. 


ie? 


PIĘKNOŚCI ZIMY. — KWESTJA OBUWIA. — ZA PRZYKŁADEM LUDÓW DALEKIEJ PÓŁNOCY. — SPĘCJAL- 
NA DIETA, — NIE ZAPOMINAJMY O OWOCACH I JARZYNACH! — PRECZ Z NAPOJAMI „GÓRĄCEM."! — PO- 


Lwów, w lutym. 

(=) Bardzo często się słyszy, że zi- 
me można łatwiej znieść niż lato, gdyż 
przeciwko zimnu można się zabezpie- 
czyć, a przeciwko upałowi — mie, W 
rzeczywistości 

rzecz ma się wprosł przeciwnie. 
Niezwykle gorące dni zdarzają się w 
lecie 1 lko wyjątkowo, a za to orga- 
nizm ludzki czuje się przez czas pozo- 
stały łem lepiej; w zimie natomiast 
rozpoczyna się ochrona przed zimnem 
już przy kilku stopniach poniżej zera. 
Mianowicie doświadczenie okazało, że 
właśnie przy tej leraperaturze, jeżeli 
równocześnie istnieje wilgo,  najła- 
wiej powstają przeziębienia, sdmroże- 
nia i nczncie przemarznięcia, jak to 
widziano na wielką skalę u naszych 
żołnierzy w rowach strzeleckich. 

W ten sposób dochodzimy do wa- 
znej kweslji obuwia zimowego, prze- 
ciwka któremu 

najbardziej się grzeszy. 
Wychodzić na ulicę w kalowych pan- 
tożelkach, gdy termometr pokazuje 20 
czy też więcej stopni zimna, to praw- 
dziwe szaleństwo! A jednak jak (rud 
no masze modnisie o tem przekonać! 
W czasach ostatnich w związku z mo- 
dą noszenia lekkich pantofelków 
wzrósł niesłychanie procent prze- 
ziębień, 

a w związku z tem i innych chorób u 
płci nadobnej. Toteż z uznaniem nale- 
ży powiiać obecną modę grubszych 
nończcch wělnianych i rosyjskich wy- 
sokich butów, które wcziewa się na 
pantoielki. Pozatem należy dbać tro- 
skliwie o to, aby noga była zupełnie 
ancha! Ci zatem, klórzy sę łatwo po 
cą, powinni często zmieniać pończo- 
chy. Dalej bucik nie może być zbyt 
ciasny, gdyż utrudnia krążenie krwi i 
uniemożliwia wytworzenie się miedzy 
bucikiem a nogą warstwy powietrza, 
która właśnie grzeje. 

Pozatem nasze postępowanie w zi- 
mie pówinno się wzorować na ludach, 
które muszą znosić ciężką i długctrwa- 
łą zimę, a więc na ludach dalekiej 
Północy. Ludy te chronią się przed 
zimnem nie tyle grubą odzieżą, ile po- 
bieraniem większej ilości pckarmów, 
zwłaszcza zawierających tłuszcze, o- 


LE D, aer a. 


FEJLFETAN „GAZ. POR z 7, M. 1929. 


Wsrod miem ; "ginżote, 
CEEE.. 


Lwów, 6. lutego. 
Księga Pamiątkowa 50-lecia gimna. 
ziam IV, im, Jana Długosza we Lwow.e. 
Jako trwała pamiątka uroczystości jubi- 
leuszowych gimnazjum IV. jm Jana Dłu- 
gosza we Lwowie, które odbyły sę w 
czerwcu ubieg ego roku, wyszła z druku 


j jest obecnie w rozsprzedaży „Księga 
Pamiątkowa. W pierwszej części po 
artykule wstępnym dyrektora Zakładu 


Dr. W. Śmiułku, rzucającym światło na 
półwiekową pracę naukowo-wychownw- 
szą Zakładu, prof, W, Kucharski nakre- 
ślił przegląd historyczny 50-cio lecia gi 
mnazjum, a prof, J. Szczepański opisał 
przygołowania do Święcenia godów i prze 
hieg uroczystości. 

Część drugą wypełniają prace nauko 
we i literackie b. wychowanków Zakła- 
du, znanych i cenionych na polu htera- 
lury i nauki. Dr. Bałaban M, pisze o 
zbytku u Żydów polskich i jego zwalcza- 
niu. Znany b.bljofił F. Biesiadecki po- 
święcił kilka uwag Józefowi Maksymi- 
ljanowi Ossolińskiemu jako b/bijoflowj. 
Problemem nowoczesnego państwa zaj- 
muje się Dr. L, Caro, a dr. Przem. Dąb- 
kowski przeszłością Rudy i Kochawiny. 


WIETRZE, SŁOŃCE I RUCH! 


raz powiekaniem skóry Í 
cienką warstwą tłuszczn i 
I u nas zamiast pokrywać uszy t. zw. | 
nausznikami, znacznie lepszą, prak- 
tyczniejszą i estetyczniejszą rzeczą jest 
poprostu natrzeć je przed wyjściem ną- 
ulicę cieniutką rowłceką tluszczu, tak 
delikatną, że jest ona zupełnie niewi- 
doczna i wcale nie wywołuje brzydkie- 
go, tłustego świecenia się, 
Pora zimowa wymaga — jak o tem | 


„CACODYLUS ISOCYANIDUS". — 


wie się naogół — 
srecjalnej djety, 

dostarczającej organizmowi ciepła, któ 
rego w wielkiej ilości potrzebuje. Spoży- 
wając większe ilości pokarmów, obfi- 
tujących w cenkier, tłuszcz iż mączkę, 
nie należy jednak zapominać o 

jarzynach i owocach. 
Jest znaną rzeczą, że marynarze, któ- 
rzy przez dłuższy czas obywają się bez 
świeżych jarzyn i owóców, zapadają 


Wojna gazowa. 


tOSZUKTWANIA NOWYCH GA- 


ZÓW. — KONCERNY KAPITALISTYCZNE ZA KULISAMI PRZE- 
MYSŁU GAZOWEGO. 


Wojna gazowa 1234n- | 
Ostatnio obradował w Chicago 
kongres fizyków i chemików, na 
kiórym pomiędzy rozmaitemi wy- 
nalazkami dyskulowano także nad 
najnowszym gazem trującym na- 
zwanym  „eacodyłus isocya idus'. 
Sekret tego morderczego gazu po- 
siada podobno kilka mocarstw euro 
pejskich, a przed jego niszczyciel- 
ską siła nie nchroni żadna maska. 
ani żaden schron podziemny wo- 
bec jego jadowitości i wnikliwości. 
Równocześnie prawie w Frank. 
urcięe n. M. odbył się kongres mię 
Jzyrvzrodawej iisi kobiet dla spraw 
pokoju i wolneści peświęcony wy | 
acznie przeciwslawieniu się nowo 
czesnym metodom prowadzenia 
wojny, które w swych skutkac! 
byłyby straszniejsze od wszystkich 
klęsk. jakie dotychczas spotkały 
mieszkańca ziemi. 
Jeden z mówców wyjaśnił w 
swym referacie, że obecnie nauk: 
zna 25 raturków sazów tru' ących 
a w rozmailyeh laboratorjach świa | 
la trwa bezustannie praca nad wy 
nalezieniem nowych rodzajów ie | 
straszliwej broni. Dotychczas — o | 
wy- 
obec- | 
i 


świadczył mówca — gsz był 
łącznie bronią skrytobóiczą, 


nie caie jego truiące chmury, rzu- 
cane mogą być nie tvlko na walczą 
ce armie, ale także i ra ludność cw 
wil=a. Nie hedzie nezed niemi ncie 


czki, nie zabijaja one nagle i 
śmierć od zabłakanej kuli błogosla 
wieństwem jest wobec męczarni, 
przez jakie przejść będzie musial 
człowiek dotknięty tą okropna i po 
wolną trucizną. 

W drugim referacie anglik Char 
ney wskazał na istnienie wielu ga- 


lęzi produkcji} chemicznych, które 
na wypadek wojny bardzo łatwo 


przysłosować do wytwarzania ga- 
zów trującyh. Jedynym sposobem 
uchronienia się od tego niebezpie- 
czeństwa może być tylko, zdaniem 
Charneya,' odrzucenie wojnv, jako 
ostatecznego środka regulacji mię- 
dzypaństwowych konfliktów, pre- 
'cnsvj czy nieporczumie:ń. 

Przemawiał także na tym kon” 
aresie kapitan szwedzki Bruvskcg 
i wskazywał z naciskiem, że za 
brojeriami wojennemi w zakresie 
przemysłu chemicznego sloia po- 
'eżne koncerny kavi'alistyczre, kie 
ując się wylacznie rentownościa 
tej fabrykacji. 

W końcu przemawiała delegat- 
sa polska dr. Budzińska-Tvlicka 
sprazuiąc straszliwe działania ga- 
zów, zaobserwawane w lazaretach 
nolskich. gdzie zaledwie 16 proc. 
zatrutych gazami można było ura- 
tować. Mówczyni żądała zurelnego 
zriesieria wojny chemicznej i bak- 
ter jologicznej. 


PEEK: "==" 


W artykule zatytułowanym cytatem z l 
Wergilego „EL haec ohm meminisse iuva- 
bit” Dr. R. Jamrógiewicz rozważa retor. 
my szkolne obecnie przeprowadzone i 
zmiany, jakim OO. Jezuici z początkiem 
w, XIX, poddali swój dawny ustrój szkol- 
ny. Dr. J. Kallenbacn pisze o zapomnia- 
nej książeczce wydanej w r. 1845 pt, „M 
vkiewicz, De la Litterature Slave", a Dr. 
I. Kleiner o Żeromskiego walce z szata- 
nem, Znany przyrodnik J, Łomnicki po- 
daje spis mrówek Lwowa i okolicy. Kor 
nel Makuszyński zestawia w „Cichej o 
powieści niejako bilans ze swego życia 
spowiadając się przed swymi wychowaw* 
tami. Dr. J. Mirski omawia szereg za 
sadnień, wiążących się z teatrem. Wspo- 
mnienia z wędrówki swej po Akranolis 
ateńskiej kreśli J Parandowski w fejle- 
tonie pt. „Uśmiech i skrzydła, Dłuższy 
włykuł pułk Dr. Bronisława Pawłowsk'e 
3n omawia dzieje kampanji r. 1809 w Ga 
icji wschodniej. Dr. Słanisaw Rachwa? | 
opisuje herb miasta Lwowa, O. Dr. H, 
Ragan zajmuje się nazwą OO. Bernardy- 
nów w Polsce. Dr. A, Ska'kowski przy- 
tacza szereg stów Juljusza Kossaka do 
I. Aleks. Fredry, rzucających dużo świa- 
lła na powstanie wielu obrazów tego mi- 
strza pendzła. Dr. J, Śmereka w artyku- 
le napisanym po łacinie zasłanawim się | 
nad tem, w jakim stopniu Tacyt urzeczy- 
wistnił swoje zapewnienie, że będzie pi. | 
sał „sine ira et studio, Miecz So'tys po- 
daje fragment z Misterjum ku czci św. | 


Franciszka z Assyżu pt. „vet Nacrum' 
Dr. M. Treter omawia charakter sziuki 
notskiej Dr. Wieniewski I. og'asza prze: 
kład pseudo homerowej Balrachomyoma- 
chji. Wreszcie Dr. A, Jakubski mówi 
o tem, z jakich elementów rekrutowała 
się cywilna część za'ogi obrony Lwowa. 

Część traceia — to sprawozdanie ka- 
sowe. Dow,aduemy się z niej, że Komi 
tet jubileuszowy zajął się nietylko wy- 
daniem Księgi pamiątkowej celem pozo- 
stawienia trwałej pamiątki godów Gi- 
mnazjum im Jana Długosza, ale pracuje 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


także wytrwale nad stworzeniem jnb leu- | 


szowego funduszu stypendyjnego, z któ- 
rego ma w przyszłości niezamóżna m'o 
'lzież Zakładu korzystać, oraz że na ten 
niekny cel zebrał już kwotę około 9.000 
złotych. 

Cena Księsi wynosi 10 zł. dla b, wv- 
chowanków Zakładu, a 12 zł. dła osób 
prywatnych przy odb'orze w gimnazjum. 
3 11.50 względnie 13.50 zł. przy przesyłce 
nocztowej. Reflektujący na jej nabycie 
zechcą się pospieszyć, gdyż Księga wy- 
szła Ivfko w 1,100 egzemplarzach., Za- 
mawiać ją należy w Dyrekcji gimnazjum 
tv. im Jana Długosza we Lwowie, ul. 
Nikorowicza 2. 


Józef Białogórski, „Wanda w Sjamie” 
Lwów. Nakładem Wydawnictwa  „Glo- 
bus”. Str. 173. Józef Ba'ozórski jest 
„lwowskim  Proustem' Powoli, wśród 
nies'ychanych wstrzaśnień „wojennych i 
powojennych” wyłania się ląd duszy no. 
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na chorobę, zwaną ezkorhutem, a pole- 
gającą na tem. że dziąsła gniją i zęby 


wypadają. Jarzyny i owoce są więc 
nieodzownie potrzebne! 
Brak ich odbija sę dotkliwie na na- 


szem zdrowiu, gdyż organizm, nie po- 
siadając odpowiedneh witamin, cierp: 
z tego powodu i innkcjonuie wadliwie. 
Jarzyny i owoce są wprawdzie w zi- 
mie bardzo drogie, ale każdy przecież 
może sobie pozwolić na to, aby zjeść 
codziennie przynajmniej dwa, trzy 
jabika, lub w najsorszym razie przy- 
najmniej jedno jabiko! 

Zupełnie fałszywą rzeczą jest szu- 
kanie w zimie ciopła w t. zw. 

napcjach gorących. 

Alkohol wywołuje wprawdzie krótko- 
trwałe uczucie „rozgrzania*, ale jest 
ono bardzo krótkie, a po niem nastę- 
puje tem większy ch!ód, i tem większa 
wrażliwość na zimno! Znaną jest rze- 
czą, że ludzie pijani bardzo łatwo ule- 
gają śmierci z powodu zamarznięcia. 

Nie uciekajmy w zimie przed po- 
wietrzem, siońcem i ruchem. Siedzenie 
przy piecu w dusznych i nadmiernie 
opalenych pokojach, unikanie zetknię 
cia z mrożnem powietrzem jest rzecza 
dla zdrowia 

niezmiernie szkodliwą. 
Nalomiast należy o i'e możności uży- 
wać sportów zimowych, które są bar- 
dzo przyjemne i pożyteczne dla zdro- 
wia. Także w zimie powinniśmy iść zł 
hasłem: Powietrze, Siońce i Ruch! 
sia, _— 


4051 yl inwy, 


lwów, 6. lutego. 
(|) W czasach pamiętnej în- 
flacji walutowej w Niemczech wy- 
budcwano na rzece Aach most, któ. 
rego koszia budowy wyniosły do- 
kladnie o. 
1,520.940.901.926.024 
marek papierowych, czyli póitora 
tryliona. 
Dla nnamiętnienia tych fatal- 
nych czasów, ową astronomiczną 


kwotę wyryto obecnie na  cobole 
moslu. 

Dodać jednak należy, że właści- 
wie ów mosl został zbudowany 


prawie zadarmo, gdyż doslawców. 
architektów, robotników itd. wvpła 
cono bezwartościowemi. ulesajace- 
mi szybkiej dewaluacji „pieniądz= 
mi“ papierowemi. 


EM” EE 


Po sza 
Marczyńskiego 
i Ossendowskjego jest „Wanda w Sja- 


weg» współczesnego człowieka. 
hlonowych londoniadach 
miet egzotykiem humorystycznym o g'ęb 
szem ujęciu. penem subtelnie cieniowa- 
nej finezji. „Przejście przez Zbrucz“ da- 
je pelne groteskowego napięcia odbicie 
świata sowieckiego, tak jak ono przed 
stawia się w mózgu  inteligenta-snoha 
'yjącego tuż obok „wschodniej ściany”. 

Nr. 3.ci dwutygodnika „Kobieta w 
Świecie i w Domu“ jest całkowicie po- 
więcony sprawom aktualnym, Zaraz na 
wstępie mamy dokładnie omówione za 
gadnienie sukni Ślubnej oraz kwestje naj 
modniejszych fryzur. W artykule „Kar 
awal“ W. Dobrzańskiej, autorka analt 
zuje nasz stosunek do karnawału, P. 
Well w „Echach kończącego się karna- 


wału” recenzuie najważniejsze bale te- 
goroczne. Sporl narciarski został rów- 
nież dokładnie omówiony w studjum 


„Narty“ M Dobrowolskiej. Ciekawe są 
uwagi zawarte w fejlelonie „Ma'o znany 
zakątek naszej ziemi“. L. G. Numer za- 
wiera jeszcze dokończenie noweli .Ża 
łrzyk* L. Krzemienieckiej, oraz recenzję 
» Teatru Polskiego „Cudowny pierścień . 
M'ode gospodynie znajdą cenne wska 
zówki kulinarne w „Przepisach gosno 
jarskich" i w „Zotych owocach, Dział 
„Między nami“ przynośj kilka miłych ka 
tespondencji Numer uzupełniają modre 
sukien, wzorów na poduszki, kilka słów 
o robocie na drutach, wraz liczne ilu 
słracje 
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posDoddarcz? 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 7. lutego 1929. 


INSHE Powszechnej Wystawy kraj. W Pozaanit. 


ZNIŻKI KOLEJOWE. — PRZEMYSŁ DRZEWNY NA WYSTAWIE. — KOMITETY WOJEW. PRACY KOBIET. 


Lwów, 6. lutego. 

Gp) Min. komunikacji ogłosiło ta- 
ryję wyjątkową na przewóz towarów 
i zwierząt, przeznaczonych na Pow: 
szechiuą Wystawę Krajową w Pozna- 
niu. Ogłoszona taryla przyznaje 
50 proc. zniżki przy przewozie eskpo- 
natów wystawowych. 

W najbliższych dniach zostanie 
ogłoszona zmiżona taryfa osobowa. 
Przy przejazdach pojedyńczych, po- 
dróżim jadący do Poznania i powraca- 
jący z Poznania do stacji pierwotnego 
wyjazdu, korzystają z 33 proc. zniżki 
nunualnej ceny biletu w wagonach 
klasy I, Il i MI pociągów osobowych, 
mieszanych lub  pośpiesznych. Czas 
ważności biletów powrotnych wynosi 
15 dni. Przy przejazdach grupami co- 
najmniej 25 osób, 50 proc. zniżki. 
Dla uczniów i wycieczek szkolnych 
przyznaje Min. jeszcze dale) idące 
zniżki. 

Przemysł drzewny na Wystawie. 

Polski przemiysł drzewny, aczkol- 
wiek znajduje się dziś w trudnych wa 
runkach bytowania, nie może nie za- 
jąc należnego subie miejsca na Pow- 
szechnej Wystawie Krajowej, a powi- 


nien zaprezentować się stosownie do | 


roli, jaką odgrywa w rzędzie twórczych 
czynników naszej gospodarki narodo- 
wej. Przedstawiciele Rady Naczelnej 
Polskiego Przemysłu Drzewnego w o- 
sobach prez. Dąbrowskiego i dyrekto. 
ra Czerwińskiego w wykonaniu u- 
chwał Zgromadzenia przemysłowców 
drzewnych,  postanowii zaapelować 
do ogółu przemysłowców drzewnych, 
aby, tak ze wzgędu na własny inte- 


Zlot Sokoli. 


ZLOT ODBĘDZIE SIĘ W POZNANIU 
W CZASIE P. W. K, 


Lwów, 6. lutego. 

Ponieważ zlot sokoli z końcem czer- 
wca br. zapowiada się świetnie, gdyż 
oprócz tysięcy polskich sokołów z kraju, 
zjawią się Polacy z Ameryki i zagrauł. 
cy, sokolstwo słowiańskie jak czeskie, 
jugosłowiańskie, hułgarscy, gimnąstycy 
włoscy i t, d, a nadto w czasie Wystawy 
krajowej przebywać będzie w Poznaniu 
dziesiątki tysięcy osób. przeto celem za- 
pewnienia kwater i różnych innych ulg 
w drodze i na miejscu musi być podana 
Bosé jadących do końca lutego br. Sokół 
Macierz wzywa zatem swych członków 
i ich rodziny mających zamiar być na 
złocie i zarazem na wysławie, aby bez- 
warunkowa w ciągu lutego br. zgłosili 
swój udział, gdyż inaczej późniejsze zgło 
szenia nie będą mogły liczyć na żadne 
ulgi, które są znaczne. Wszelkie infor- 
macje w kancelarji Zimorowicza 8. co- 
dziennie od 18 do 20 godz. 


na mr PE 
GIEŁDY. 


UuiLLŁUA LWOWSKA, 


Lwów + lutego. 

4 Ro 1. z. Hipot. 4150, 41.25, 4 proc. 
Tow. Ried Ziem 41.25. Gazżolina 27 50. 
27.75, lesp, 21.50, 21.75, Dolarów»a 103 --, 
Jawest. 111. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów 5. lutego. 

Na gieldzie zbożowej sytuacja bez zmia- 

my, usposobienie słabe, kursa utrzymane. 
Lwów 5. lutego. 

Na gieldzie pienieżnej obroty małe Dla 
papierów dywidendowych brak zadntareso- 
wania. Usposob.enie ospale, tendencja u- 
trzymana. 

Pszenica kraj. dworska ex 1926 750— 
760 gr, 46.25-47.25, Pszenica kraj, zbio- 


yes, jak i dobro ogólne narodowe, nikt 
od udziału w Wystawie się nie u- 
chylał. 
Komitety Wojewódzkie Wystawy 
Pracy Kobiet. 
Wobec zaszłych wypadków prze- 
syłania ekspaunątów i dat wprost do 


Dyrekcji Powszechnej Wystawy Kra- 
jowej, podaje się do wiadomości, że na 
terenie każdego Województwa dziala 
Komitet Wojewódzki Wystawy Pracy 
Kobiet, do którego wystawczynie czy 
instytucje winny sie wyłączmie od- 
nosić 


Rozmary Szkód w lebryce „Oits 


nie dadzą się jeszcze ostatecznie ustalić. 


RADA ZAWIADOWCZA PRZYSTĄPI DO SZYBKIEJ ODBUDOWY 
FABR YKI. 


Lwów, 6. lutego. 

(—) W sprawie pozaru sawtyki 
płyt klejonych i fornierów w Rzęś- 
nie Polskiej pod Lwowem, dyrek- 
cja S. A. „Oikos“ udzieliła nam na- 
stępujących informacyj: 

Pożar zniszczył główną halę ma 
szyn, urządzenie suszarni płyt, ha- 
lę tartaczną wraz z urządzeniem 
oraz suszarnie tartaku. Kotły i ha- 
la maszyn centralnych dotąd nie 
mogły być zbadane, nie wiedzieć le 
dy, czy część tych urządzeń nie o- 
calała. Z lego też powodu nie da się 
jeszcze ustalić wysokość szkody. 


Zk r k tiry polityczn=j. 


Ponadto spalily się <vielkie ilości 
półfabrykatów i fabrykatów. Cen- 
tralny magazyn oraz budynki 
mieszkałne i kancelaryjne ocalały. 

Uchwały w sprawie szybkiej 
odbudowy spalonego objektu poweż 
mie Rada Zawiadowcza S. A. 
„Oikos“, zwołana na 16 bm. Spalo- 
na fabryka pracowała wyłącznie 
dla eksportu, w szczególności dla 
rynków Holandji,  Szwajcarji, 
Włoch a ostatnio dla Anglji. Spólka 
Akcyjna posiada drugą również no 
wocześnie urządzoną fabrykę w 
Piotrkowie. 


OKOŁO RATYFIKACJI PAKTU KELLOGA. 


Znakomity satyryk i karykaturzysta ryski, 


Civis, którego doskonałe rysunki 


reprodukowaiiśmy już kilkakrotnie, ujął w dowcipny sposób pakt Kelloga, bę- 


dący obecnie — jak wiadomo — przedmiotem 
widzimy Brianda i Chamberlaina. którzv z minami dostojnemi 
wi elcowi chińskiemu į ugodzonemu kulą 
Ta trójka trupo zów odzywa się do Brianda i Chamber- 
„Hołd wam niesiemy, anostołow e pokoju!" 


przebitemu szablą Marokańczykowi, 
w skroń Syryjczykowi, 
laina: 


ogólnego zainteresowania. Oto 
przypatrują się: 


rowa ex 1927 r. 749 gr. 43.00—44.00. 
Żyto małopolskie ex 1928 690 gr 
33.50-34.25, Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 34.50—35.50, Jęczmień małopolski 
orzemiałowy 610 gr. 28.00—29,00. Jęcz- 
mień małop. pastewny 600—610 gr 
35.,50—36.25, Owies małopolski ex 1928 
t50 gr. 31.75—32.75, Kukurudza rumuń- 
ska 35.50—3650, Ziemniaki przemysłowe 
175—500. Fasola biała 105 00—130 00 
Fasola kolorowa 5000—55,00, Fasola kra 
sa 65.00-—75.00, Groch 4 Victoria 5100 
58.50, Groch polny 38.00—40.00, Bobik 
33.50—34.50, Mieszanka pastewna w ziar- 
nie 00.00-—0000, Wyka czarna 38,00— 
40.00, Wyka szara 34.00-—3500, Sia- 
no słodkie kraj, prasowane 18.00—20 00 
Słoma prasowana 800—900, Kukuru 
dza 31.75—32.75, Hreczka 37.00—38.00 
Len 74.00—75.00,  Łubin niebiesk 
22 00—23,00, Rzepak ozimy ex 7500— 
77.00. Maka rszenna 40 proc. 73.00— 


74.00 Mąka pszenna 65 proc. 70.00— 
71.00, Mąka żytnia 85 proc. 50.00, Gry- 
sik kukur. 67.00-—7000, Mąka kukur. 
+9.00—51 00, Otręby żytnie 22.50—23.00. 
pszen. netto bez worka 25,00—25.50, Ka- 
szą hreczana 50 proc. calówek 50 proc. 
nolówek 6800—7000, Kasza jagl. 80.00— 
32,00. Kasza jęczmienna 418.25—50.75, Pę- 
cak 4850—50.00, Proso krajowe 43.50— 
1450, Makuchy lniane 47.00—48.00, Ko- 
niczyna czerw, krajowa naturalna 150— 
—170, Mak nieb. t15.00—125.00. Mak 
siny 90.00—100.00, Worki jutowe wyr. 
Stradom, Warta 1.68—1.72, Częstocho- 
wa używane dobre za sztukę 1.88—1.42. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 5. lutego. (Tel G. P.) 
$ proc. pożyczka inwestycy;na 110 3/4 
7 proc. pożyczka stabuhzacyjna 92, 5 proc 
pożyczka dolarowa 103, 5 prot. pożyczka 
konwersyjna 67. 5 proc pożyczka kolejowa 
1940 68, 6 rwoc. pożyczka dolerowa 85, 10 


„Angielskie 
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Z iii ak 


proc. pozyczku kolejowa LUZ 1 poł, 8 pruc. 
Listy zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proe, 
Listy zast. Banku Rolnego 94, 8 proc. 


Obnig. Banku Gosp. Kraj. 94, te same 7 pre, 
83. 

Waluty i dewizy: Belgja 123.62, Lyadvm 
48.18, Nowy Jork 8.88, Paryż 34.74 i pół, 


Praga 26.32, Szwajcarja 171.09, Wiedeń 
124.98, Włochy 46.56, 
Warszawa, 5. [lutege. (Tel. G. P.) 


Bank Dyskontowy 138, Bank Polsk: 190 
Bank Zw. Sp. Zarob. 85, Elektr. Dąbrowa 
90, Warsz. Tow, Cukr. 40, B. Małopolski 27. 
Węsiel 96,"Liipop 37 i ćwierć, Norblin 202. 
Ostrowiec 105, Parowóz 29, Starachowice 
37 i pół Borkowski 14 3/4. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 


Kraków 5. lutego. (Tel. G. P.) Zieleniew- 
ski 138, Siersza g. 130, Siersza d, 65. 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 


Zurych 5. lutego. (Tel. G. P.) Paryż 
20.31, Londyn 25.21, Nowy Jork 5 19.98, 
Belgia 72 1 ów'erć, Wiuchy 27.20 i pół, 


H:szpania 78 5/4, Horardja 20830. ©:-.m 
123 46, Wiedza 73.07 i pót. Sztokhuim 438, 
Oslo 1.3.0. Kopenhaga 135.%5 Sofja 375. 
Praga 15.28 i pół, Wa ».twa BS.3U B ca- 
peszt 90.67 i pół, Bialogród 9.12 5/3, Ateny 
6.74, Konsłantynopo! 2.56, Bukareszi 3 12 į 
pół, Helsingfors 13.10, Buenos Aires 219 i 
ówierć, 


CIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń 5. lutego. (Tel, G. P.) Amster- 
dam 284.68, Belgrad 12.47 i ćwierć, Berlin 
163.67, Bruksela 98.74, Budapeszt 123.92, 
Bukareszt 4.26 7/8, Kopenhaga 189,60, Lon- 
dyn 34 46 i pół, Madryt 108 i pół, Medjo- 
lan 37.20, Nowy Jork 710.55, Oslo 189.35. 
Paryż 27.53 i ćwierć, Praga 21.02 i ćwierć, 
Sofja 5.]16.5, Sztokholm 189.85, Warszawa 
79.93, Zurych 136.65, Amerykańskie 705,10, 
Niemieckie 168.42, Francuskie 27.82, Jugo- 
słowiańskie 12.425, Czeskie 20.99 i ćwierć, 
Węgierskie 123.70, Szwakarskie 136.30, 
37.41.56, Renta majowa 0.90%, 
Renta lutowa 0.90, Tureckie 3060. Bank» 
verein 25.20, Bodenkredit 109 i ćwierć, Kre- 
ditanstalt 59 i pół, Kompas 15.90, Laender- 
bank 34,20, Merkury 22 Żivnosteńska 
140.80, Austr. Kol. państw. 46.25, Kolej 
połudn. 11 3/4, Goleszów 230, Cement 
127.50. Alpiny 41.45, Berg u, Hutten %2. 
Krupp 12 3/4, Poldi Hutte 197. R-ma 120 3/4 
Siersza 10.80, Zieleniewski 114 i pól, A- 
pollo 109, Fanto 6.50, Karpaty 12.40, Gali- 
cia 60. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 5. lutego. (Tel. G. P.) N. Jork 
484,85, Holanda 12.10 1 ćwierć, Fian:a 
124 10, Belgja 34.892, Włochy 92.57. Niem- 
cy 20.4831, Szwajcarja 25.211, Hiszpania 
32 05, Danja 18.165, Szwecja 13.142, Nor- 
wegja 18.192.  Hels:ingfors 192.72, Praga 
163.81, Wiedeń 3451,. Warszawa 43.24. 


GIEŁDA PARYSKA. 


Paryż 5. lutego. (Tel. G. P.) Londyn 
124.10. Nowy Jork 25.59 i pól. Relgja 355 i 
pół, Hiszpanja 385 i pól, Włochy 133.90, 
Szwajearja 492, Dama 682 1 ćwierć, Holan- 
dja 1025 i ćwierć. Norwegia 682, Szwecja 
684, Praga 75.80, Rumunja 15.40, Niemcy 
607 i ćwierć, Wiedeń 360. 


OBROTY PRYWATNE. 


Lwów, 5. lutego. 

Tendencja chwiejna. Kursa nieco moc 
niejsze. Obrót średni. 

Waluty: Dolary ameryk, 8.87.50— 
3.87.75, dolary kanad. 8.81.50—8.82,00, 
korony czeskie 0.26 20—0.26.33, szylingi 
iustr. 1.25.00—1.25.50, leje  0.05,00— 
).05 25, franki francuskie 0.34.40—-0.34.60, 
franki szwajcarskie 1.71,00—1 71.50, fun- 
ly szterlingi 43 80.00—43.50 00, czerwień- 
ce sow, za jeden 17.60—18.20. 

ZŁOTO: 20 koron 36 50 00—36.80.00, 
0 franków 33.75.00—34.40,00, 20 marek 
niem. 41.70.00—42,00.00, 10 rubli ros. 
46 50—46 70 

SREBRO: Kor. austr. 0.65.00—0.69, 00, 
5 kor. austr. 3 50.00—3,60 00, flar austr, 
1.75—1,80, ruble rosyjskie. 2.95—3.05, 
kopiejki za rubel 1.48—1,52. 

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 
o % gr. mniej 


Krcik rerio, 


FkuUuUKAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Środa 6. lutego 1929. 

Warszawa (1385) 15.50 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 17.55 Koncert papularny, 
Wykona' Orkiestra P. R. pod dyr. J Ozi- 
mińskiego, M. Fliederbaum (skrzypce) Å 
prof. L, Urstein (akomp.), 2030 Koncert 
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kameralny organizowany wespół ze Slow. 
Wispókcz. Kompozytorów Polskich i Wydz. 
Ośw. i Kultury Mag. Warszawy. W pro- 
gramie muzyka polska. 21.25 Dalszy ciągi 
koncertu, 22.30 Transm. muzyki tanecznej 
z rest. „Daza”. 

Kraków (566) 20.30 Koncert. Pp. St. Si- 
wik (śpiew). Prof.sZ. Dymnek .fort.), Z. Ma- 
zanowsika (śpiew), F. Macalik (wioloncze 
la), Dyr. B .Wuuus-Walewski (akomp.). 

Poznań (336) 20.30 Koncert wieczorny: 
O. Karpacka (fort.), A. Karpacki art. opery 
(baryton), W programie utwory: Paderew* 
skiego, Greczaminow, Bennier i innych. 

Katowice (416) 20.30 Koncert wieczor- 
ny muzytki kameralnej. P. Helena Łowczyń- 
ska (apiew), p. 5. Meyerowa (fort.), oraz 
Kwartet Smyczkowy Polskiego Radja w Ka- 
towicach. W programie: Dvorak, Dohnayż. 

Wilno (426) 16.35 Audycja literacka „I 
tryga na prędce' komedja A. Fredry. Wy- 
kona Zespól Dram. Rozgl. Wil., 18.20 Kon- 
cert Orkiestry Rozgl. Wil. pod dyr. Z. Dn- 
łęgi. W programie. G Rossini Uwertura do 
op. „Włoszka w Algierze" 

Rzym (443) 17.30 Koncert wokalno-in- 
slrumentalny, 20.45 „Dziewczę z Zacho- 
du“, opera liryczna w 3 aktach Pucciniego. 

Berlin (475) 2000 Koncert. Transm. 2 
wielkiej salı Filharmonji Berlińskiej, Wy- 
kona Berlińska orkiestra filharmoniczma 
oraz Berliński chór ludowy, 1) Telemann 
„Pory roku“, 2) Haendel „Frohsinn und 
Schwermut”, 

Wiedeń (519) 19.30 Transmisia koncertu 
z sali Konzerthausu. Dyr. L. Reichwein. 
Luize Walker wykona kilka utworów hi: 
szpańskich na gitarze. 

Budapeszt (554) 19.00 Muzyka operetko- 
wa i wake, 20.30 Koncert Manii i Mello 
Zipernowskiej (skrzypce 1 wiolonczela). 
22,20 Muzyka cygańska. 

Paryż (174%) 20.00 „Otello“, tragedja 
Szekspira w wykonaniu J. Colina i jego 


ZI. Kona PORANNA” 


Z SHłagalną TAa TOLO udaje się uboga 


staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi- 
nistracji dla 2 wała 


OGLOSZENIA, 


POMOC LEKARSKA, i 
specjalistka chorób skórnych wencryczn. 
i kosmetyki 


Dr. Laura Füllenbaum 


b. sekund, klinik wied. i Szpitala Państw. 
we Lwowie ord. od 12—1 i 3—6 popoł. 
Słowackiego 3, 834 

e WC szron 
CHUKUBY WENENIŁANC 1 zastarzadłe 
skórne, eneurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, Wałowa il, 
Te: 55—20. 9973-4 


PENSJONAT 30 pokoji do wynajęcia w 


MIESŁRANIA, baLGPY. 
10 groszy za wyraz. 


Morszynie, Jarkun,  Morszyn Zdrój 
obok Stryja. 1487-3 
4 DUŻE frontowe, słoneczne pokoje, 


przedpokój, łazienka, pokój służbowy, 
IV dzielnica do wynajęcia, Zgłoszenia 
do Administr. pod ,„200* 1470-2 


POSZUKIWANE mieszkanie trzypokojo- 
we z przynależnościami, Czynsz wedle 
umowy. Zgłoszenia: gmach głównej 
poczty ul, Słowackiego l. piętro, drzwi 


zespołu. Nr. 62, 1503-3 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. Brze- 150 złoty ch 
żany na nazwisko Białogórski Jan, tygodnio 'o zaro- 
1492-3 | biją panie, panowie 
prz jmując agen- 


UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową, wydaną przez PKU, Stani 
sławów, Dymitr Jaremko, urodz. So- 
botów w pow, Stanisławów. 1484-3 


turę - Dobrz,ůski, 
Maiszawa, Pawia 
22— 23) 


„MASZYNOPOL* 
LWÓW, SYKSTUSKA 9. Tel. 36-86 


poleca nowe i używane Mà- 
SZYNY DƏ ŁISANIA wsze.kich 


sy:temów blurowe * podróżne 'Por- 
tall.) Maszyny do I zana ' fparaty 
to pswiela JIA na dogodne s, łaty rat. 


Ki] cu e. pia gwarancj: pisemna 


z dnia 7. luiego 1929. 


NT. 8/68 


2 POKOJE z łazienką (ewentualnie z ku- 
chniąj od marca lub kwietnia poszu- 
kuje kawaler, jako sublokator lub 
wprost od gospodarza. Mogą być czę- 
ściowo umeblowane. Ewent. czynsz 
z góry. Zgłoszenia do administracji 
„2 dla T, N“ 1491-4 


POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. 
mę l ŻW || 


OSOBA mloda, inteligentna, pracowita 
zajmie się wychowaniem dzieci, zarzą- 
dem gospodarstwa domowego. Najchęt- 
niej na wsi. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
ministracji pod adresem: Helena. 

1480-2 


LEŚNIK z egzaminem rządowym, po- 
siadający własny majątek ziemski po- 
szukuje odpowiedniej posady, Weźmie 
w zarząd nawet cały majątek. Żonaty. 
Bezwzględnie uczciwy, inteligentny, z 
ilobremi referencjami i praktyką w du 
żych majątkach. Mogę dać hipoteczne 
zabezpieczenie. Adres: Adw. Dr. Adolf 
Schüssel, Brzeżany dla „Leśnika“, 


1349-5 
10 groszy ra wyraz, 


DZE i 


BUCHALTERA.administratora samodziel- 
nego przyjmie zaraz Tow. Akc. Zgło- 
szenia od 9-tej do 4-tej pl. Trybunalski 
ie 1494 


WOLNE POSAWY. 


RUTYNOWANY TERCET KINOWY skła- 
dający się ze skrzypka, czelisty i pia- 
nisty (ki) potrzebny natychmiast do 
kina w Borysławiu. Ofertę przedłożyć 
Zarządowi kina „Palace“ w Borysławiu. 

1500 


LSK 


PRZEDSTAWICIELSTWO samochodów 
poszukuje absolwenta politechniki ob: 
znajomionego z działem samochodo- 
wym. Zgłoszenia pod „Natychmiast“ do 
administracji „Gaz. Porannej“. 105Ł 


KUFNO I SFRZEDAŁ. 
12 groszy za wv*"s, 


SPRZEDA okazyjnie: gabinet męski wie- 
deński: Hala Aukcyjna, Akademicka 3. 
145t 


KRYNICA, Biuro 
sprzedaż will, parcel, 
sjonatów, 


Neubauera, Kupno- 
dzierżawa pen- 
1372-3 


GARNITUR salonowy do sprzedania. A- 
kademicka 26, dozorca wskaże, między 
4—5. 1502-2 


FOWIEPIAN 
mało używane 
Kopernika 26, Skleniarski. 


p:erwszorzędny. Pianino 
sprzedam za gotówkę. 
1505-4 


UNIEWAŻNIAM dokument wydany 3 
pulk ułanów w Częslochowie, Weidner 
Bronisław. 1501 


WŁAŚCICIELKĄ wyższej szkoły krawie- 
ctwa damskiego zawiadamia, że przy 
szkole została otworzona pracownia 
mundurków, dla uczenic szkół żeń- 
skich w cenie po 20 zł. Przyjmuje rów- 
nież robotę w najskromniejszym za 
kresie, po cenach najniższych, M. Ko- 


ROGNA DONiLDLLNIA, 


| 


10 groszy za Wyraz% 
ma 


złowska, Akademicka 22, 1368 
UNIŁWAZNIAM zyubioną książkę woj- 
skową Stanisław Rogulski P. K. U. 
Lwów. 1493 


Jest 25 z rzędu peństwem, gdzie w wyjątkowo krótkim 
czasie zdobyła scbe rynek zi.aha Gd 160 al, ni dości- 


gn onei 


jakości, najbardziej 


poszukiwana na ryukach 


światowych herbata angielska 


Do nabycia we wszystkich handlach kolonjalnych w całej Polsce. 
PRZEDSTAWICIEL NA LWÓW: ST. PŁOŃSKI, Św. MARKA 2. 


W r. 1930. 
Pani kupująca: — Czy mogę prosić o 
jedwabne dessous? 
— Sklepowa: — Naprzeciwko, w dzia- 
le starożytności, proszę pani... 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-sznaliowy milimetrowy 
(srer. 80 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- 
slem 15 gr, za wiersz 1.sznalt. miłlme- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr. 
ga wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr. za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 66 mm) w 
tekśrie (kronika, renertuar) 55 gr, za 


' UNEIEWAŻNIAM spaloną książeczkę woj- 


skową wydaną przez P. K, U. Złoczów 
na nazwisko Paweł Humeniuk, roczn. 
1903. 1474-3 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. Brze- 
żany. Ewtymij Prociw Kleszczówna. 

1473 


KUPUJCIE 


TOWARY pierwszorzędne po cenach 

konkurenevinych, jak: ARTYKUŁY że- 

lazna, techniszna, gospodarski3, MARZĘ- 

DZIA, AP RATY do spawania, OKUGIA, 

M GLE, ŁÓŻKA, PIECE, POMPY, PASY, 

ŁOŻYSKA kulkowe WAGI, CIĘŻARKI i t. p. 
u iirmy 


d. SZU MAN i artykułów tachicznych 


LWÓW, u'. Gródecka 2b. — Telef. 4.-47, 


wiersa 1-szpalt. milimetrowy (szer, 60 
mm.) w artyknłach 100 er. za wiersz 1 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszeł stronie 70 gr., drobne ogłosze. 
nia za słowo 10 gr., kupno | sprzedał za 
słowo 12 gr. matrymonialne, korespon- 
dencje | prywatne za słowo 12 gr. dla 
potrzehujących pracy lnb posady 3 «r. 
Ogłoszenia drobue przyjmujemy tylko za 


MEBLE, otomany każdemu na raty dwu- 
dziestoczteromiesięczne sprzedaje naj- 
tańszy Magazyn „Heszelesa"*, Koper- 
nika 23, róg Wronowskiej. 1291-10 


ZAKOPANE willa „Wiktorja” na drodze 
do Sanałor. nauca. poleca pokoje z cà- 
łem utrzymaniem po cenach bardzo u- 
miarkowanych. 7256-2 


Niniejszem prostujemy 


Ogłoszenie licytacji z dnia 

6. Il. w Nr. 8764 z tem, że 

licytacja przy Urzędzie cel- 

nym odbędzie się 15 lutego 
i 1 marca 1929. 


inż. Bieliński 


Kier. urzędu 


ratówkę., Cala strona ogłoszeniowa 300 
zł, cała Strona tekstowa 600 zł, eatr 
strona pod naełówkiem (1-sza) 700 zl. 
Qgłoszeniu zamiejscowe 30 proe. droższe. 
Za ogłoszenia w miejsca zastrzeżonem. 
agłoszenia osobno stojnce | bez nnmerw 
doliczamy 25 płoc. Odpowledzialności za 
terminowy druk nie przyjmajemy. Porta 
przekazów nie honifikefemy. — Uwaga 


£ drukarni Spółki wydawuiczej GRODLI I SPOLIA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


Każaemu bez poręki “M 


gest IME" toyo 


BS MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI= 
NOWE SPŁATY 


AUL., MUNDI UMNAŁJALDIE 
(Zakł Nauk, Stow. Gimn.) 
w Skolem. 
KONKURS. 


Na kursach gimnazjalnych w Skolem 
(górska miejscowość klimatyczna) po- 
trzebni są natychmiast nauczyciele: po 
lonista (ew, umiejący dobrze j. ruski) 
i biolog z geografją obaj z jez. łacińskim 
lub niemieckim, albo z gimnastyką i ry- 
sunkami. — Kombinacje Konieczne, bo 
są tylko trzy klasy IV, V. VI typu 
hum. Warunek egzamin, ew, zezwolenie. 
Płaca według umowy, Zgłoszenia (wykaz 

praktyki naucz.) do Dyrekcji. 
1467-2 


Koiomny ogłoszeniowe są pudzieione na 
8 łamów (szpalt, tekstowa na 4 lamy 
(szpalty). Tas 


PRENUMFRATA mleslecrasg 
Z dostawa na mlejsee lub prze- 


sylka pocztową . a % 4.50 
Bes dostawy |. ù e Sł £>— 
Za granicę . uł 31 — 


Vdp. red, SIEFAN AKŁYŁANOUWOMI. 


